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f liarwis infniTuuiyJny opracowano na
ptxl»ta»l«; Ga.i«ty WybororaJ, Tiy- 
buiv, 4vola Woi-atawy i hzeoiyiKw- 
politaj.

Zachód o propozycji Siowardnadie 
na konferencji 2 plus 4 

KROK WSTECZ
Radziecki minister sprtsw zoęranicznych Eduard Szeward* 

nodze zaproponował niemal pełna rozbrojersio zjednoczonych 
Niemiec. Zachód przyjął tę propozycją zimno.

Druga tura rozmów
tym razem w Berlinie,

„2 + 4", 
rozpo-

częła się w piątek wcześniej niż 
planowano, 1 to na świeżym po­
wietrzu. O 10.46 potężny dźwig
przy dźwiękach marsza pod-
niósł 1 odstawił na śmietnik hi­
storii .barak Checkpoint Charlle 
— osławionego przejścia gra­
nicznego między dwoma Berli­
nami. Za tydzień będzie tu nor­
malna ulica.

Uroczystość roapoczęty prze-
mówienia szeóciu min litrów.

gwarantującego, ze me podejmą 
żadnej akcji ofensywnej. Mówi 
się o 200—550 tyis. żołnierzy. 
Niemcy nie miałyby też prawa 
posiadania broni jądrowej, bio­
logicznej 1 chemicznej.

iRównocześnie byłyby redu­
kowane obce wojska w Nlem-
czech — „najpierw o 50 proc,, 
polem — do poziomu symbo­
licznych kontyngentów lub w (

NRDajle

Misza
Eduard Szewardnadze niespo­
dziewanie zaproponował, by pół 
rofleu po wyborach do ogólno- 
nlemlecklego parlaonentu wyco­
fać wojska sojusznicze z Berli­
na i znieść specjalny status 
miaista.

Dwie godziny później, gdy

I mm podczas obrs»d ŚzewardJiadze

• Palestyńscy terroryści pod 
kluczem • RAF zapowiada ok- 
cje odwetowe i zabójstwo szefa 
NRD-owskiego MSW • Terro­
ryści wrócą do RFN

przeKŻstawił pełny tekst propo­
zycji „Ostatecznego międzyna­
rodowego porozumienia z Niem­
cami", jego partnerzy uznali ją 
za krok wstecz.

ogóle wycofaine”.
Baker (USA), Dumas (Fran­

cja), Hurd (Wielka Brytania) 1 
Genscher (RFN) odrzucili ideę 
okresu przejściowego 1 ograni­
czenia suwerenności Niemiec. 
„Mogłoby to zdestabilizować Eu.^ 
ropę” — mówił Hurd na kon­
ferencji prasowej. Podczas ob­
rad podkreślano też, że odwle­
kałoby to włączenie zjednoczo- 
czonych Niemiec do NATO.

Wcześniej wiszyscy ministro­
wie powitali z uznaniem czwart-

Rzecznik W3 chód nlon 1 eml ec*
kiego MSW uJawnlL ie RAF 
zagroziła serią ataków bombo­
wych (na pierwszy ogień miał­
by pójść Li4»k), jeśli rząd nie 
przyczyni się do uwolnienia 
aresztowanych terroryetów 1 
nie zorganizuje Im wyjazdu do 
Damaszku. W razie niespełnie­
nia żądań, RAF Obiecała zabić 
ministra spraw wewnętrznych 
Dlestla. Minister zapowiedział, 
że aresztowani terroryści zosta­
ną wikrótce przekazani stronie 
za chodn lon leml ec kl e j.

Były wiceminister w Urzędzie
Bezpieczeństwa NRD Guenter
Neiber oświadczył w czwartfko- 
wym wywiadzie dla stacji tele-
wizyjnej ARD, że przywódcy
państwa od początku wiedzieli 
o powiązaniach RAF ze Stasl. 
Pierwsze kontakty miały miej­
sce w 1977 r., kiedy w NRD 
złapano trójkę terrorystów za­
mieszanych w zabójstwo Hann- 
sa-Martina Schleyera.

Natomiast były szef wywiadu
NRD Markus („Misza'’) Wolf
oświadczyt, ie z usług Staś i 
systematycznie korzystał wy­
wiad zachodnionlemieckl BND. 
Nie zrezygnował z nich 1 teraz.
Niedawno według „Mlszy"
— BND zaproponował agen­
tom Staal milionowe sumy za 
stałą w^ółpracę. Jego samego 
kuszono obietnicą cofnięcia na-
kazu aresztowania wydanego
przez prokuratora federalnego.

(DUB)

2_______________________

w co najmniej trzylertmim o-
kresie przejściowym po zjedno­
czeniu Niemcy miałyby być nie 
w petni suwerenne. Cztery mo­
carstwa zachowałyby swoije u- 
prawnienia. Siły zbrojne Nie­
miec miałyby w tym czasie zo­
stać zredukowane do poziomu

kowe rezolucje Bundestagu i 
Izby Ludowej NRD w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie. Zgo­
dzili się, że przyszłe Niemcy 
mogą objąć tylko terytorium 0-
becnej RFN, NRD 1 Berlina Za­
chodniego, po czym odroczyli 
dyskusje do 17 lipca — tego 
dnia w Paryżu dołączy do nich 
miniister Krzysztof Skublszew-
ski. Krzysztof LESKI

BND kusi 
agentów Słasi

BERLIN (DPA). Wywiad
zachodniouiemiecki (BND) o-

Markus Wolf i ujawni), le 
oferty pieniężne są siedmiocy-

biecuje bezkarność i znacz- frowe w przypadku osób
ne kwoty pieniężne dla tych 
pracowników ł współpracow-
ników służb specjalnych
NRD, którzy przejdą do pra­
cy w BND.

Takie informacje przekazał 
w publicystycznym wydaniu 
dziennika pierwszego , progra­
mu zachodnionieinieckiej roz­
głośni radiowo-telewizyjnej 
(ARD) były szef wywiadu 
NRD Markus Wolf. Przedsta­
wiciele bońskich służb złoży­
li taką ofertę również jemu,

znaczniejszych i sześciocyfro­
we, jeśli chodzi o osoby mnie) 
wtajemniczone.

W ocenie Wolfa, byłymi je­
go pracownikami interesują 
się także kontrwywiad poli­
tyczny 1 wojskowy oraz inn« 
służby specjalne RFN. Wy-
wiad ŃRD — dodał jego

I

pod warunkiem, że będzie
„rozmowny” na temat swych 
dawnych pracowników ł Ich 
działań.

Akcja ta prowadzona jest 
na szeroką skalę — powiedział

byly szef — cieszył się zas­
łużoną sławą jako bardzo sku­
teczny ł nie został pominięty 
przy dokonującej się obecnie 
na szeroką skalę „Wyprzeda­
ży” NRD.

W dalszej części rozmowy 
Wolf ujawnił, że proponowa­
no mu cofnięcie nakazu are-
sztowania, który wydany zos­
tał przeciwko niemu w' RFN.
Propozycję tę odrzucił. B
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ŚMIERĆ
PRZESZUKUJE GRUZY

Licifaa ofiar trzęsienia ziemi 
w Iranie przekroczyło Już 50 ty­
sięcy. Stale rożnie — w ruinach 
domostw wymieraję z braku wo­
dy i ran ci, kłóny nie zostoii 
zmiażdżeni w wyniku kortastrofy.

Oiągle powtarzają się wstrzą­
sy sejsmiczne. Uniwersytet le- 
herańskiii podał w poniedziałek, 
że w ciągu ostatnich 21 godzin 
w dotkniętym klęską obszarze 
doszło do 22 wstrząsów. Niektó.

epidemii w skąpo zaopatrywa­
nych w wodę obozach dla ofiar 
katastrofy. Pojawiło się rów­
nież niebezpieczeństwo głodu. 
Trzęsienie ziemi zdewastowało
starannie iMrzymjrwany przez

re dochodziły do 5,5 st. w
oUwartel skali Richtera. Czwart­
kowe, najtragi^czniiejsze trzęsie­
nie ziemi miało silę 7,3 st. Ofi­
cjalne dane mówią o 48 tys. zit- 
dontyifilkoiwainych ofiar, 100 tys. 
rannych t poinad 500 tys. bęz- 
domrtych. 100 tys. przysypanych 
uratowano.

Najpowaiźniejsza jest groźba

Biała sotnia RPA

lata system nawadniający pola 
uprawne — północ Iranu uclio- 
daila zawsze za spichlerz całe­
go kraju.

Pomoc jest dostarczana głów­
nie hotikopterami. Irańscy pilo­
ci pracują prawie bez przerwy.

Policjo południowoafrykańsko 
zolnymola ik czwartek jedena­
stu białych ekstremistów t Ąfrf’ 
konerskiego Ruchu Oporu. Po­
dejrzani sq o przygotowywanie 
zamachu na duchowego przy­
wódcę Czarnych - Nelsona 
Mandolę, prezydenta RPA Fre- 
derika de Klerka oraz ministrów: 
spraw zagranicznych, sprawie­
dliwości i obrony.

Grupę wydał agent policji 
Jannie Smith, który przedostał

wsię 5 
Smith

szeregi spiskowców.
zeznał, że przywódcy

Bohatereun-sytmbolem stal się

grupy zaproponowali mu za­
strzelenie Mandełi. Do zamachu 
miałoby dojść w lipcu na lot-

■ I

pitloit Sołejman Keszawars, któ. 
ry po trzęsieniu pochował swo­
ją matkę, siostrę, brata, sio­
strzeńca 1 natychmiast potem 
wrócił nieść pomoc na swoim 
śmigłowcu typu Cbinook. (pb)

nisku w Johannesburgu, w

W Anglii nadal na czarno

chwili, gdy murzyński polityk 
powróci z trwającej właśnie 
podróży po świecie.

Smith oskarżył też członków 
Afrykanerskiego Ruchu Oporu 
o przygotowania do zajęcia si­
łą budynku parlamentu w Kap- 
8ztadz'e. Miał im w tym po­
magać jeden z deputowanych, 
członek opozycyjnej Partii Kon­
serwatywnej, którego zadaniem
było przemycenie broni do

Wielka 
Polsce

Brytania 
zorganizować

nad bezrobotnymi

pomoże 
opiekę 

uzgodnili
w poniedziałek min. Jacek Ku­
roń i brytyjski sekretarz stanu
ds. zatrudnienia Michael Ho-
ward.

Program, którego koszty — 
2 min funtów, czyli ok. 3,5 min
dolarów pokryje Fundusz
Know-How, przyznany rok te­
mu przez premier Thatcher, o- 
bejmuje także m.in. szkolenie 
polskich fachowców do spraw
zatrudnienia 1 ■utworzenie w
Polsce no_woczesne] służby w 
tej dziedzinie, reformę przepi­
sów bhp, wreszcie wsparcie 
powstającego małego biznesu.

Howard, który uprzednio od­
wiedził Węgry i Czechosłowa-

cję. Stwierdził, że we wszyst-
kich lych krajach dostrzegł
„głębokie zrozumienie

przejścla do
potrze-

by przejścia do gospodarki 
rynkowej". Dodał, że jego rząd
może służyć swoim doświad-
czeniom w uzdrawianiu i pry­
watyzowaniu wielkich, nieren-
łownych przedsiębiorstw pań­
stwowych, a także w rozwiązy­
waniu problemu bezrobocia.

Zapytany, czy przewiduje za­
trudnienie Polaków w Wielkiej 
Brytanii (w maju min. Kuroń 
podpisał umowę o zatrudnieniu 
1000 Polaków w RFN), Howard
odrzekl: „Nie mamy takich
planów. Nasze ,przepisy prak-
łycznie wykluczają zatrudnia-
nie obywateli spoza 'EWG”.

(KL)

ZOMO po rumuńsku
Władze rumuńskie zamierzają 

zorganizować specjalne oddzia­
ły policyjne tłumienia ulicznych 
rozruchów. Odpowiednią rolę w 
rejonach 'wiejskich , będzie speł­
niać żandarmeria.

W opublikowanym w ponie-

,,The Times" prezydent Rumu-
nii łon lliesou stwierdził, że

dżiałek londyńskim dzienniku

17 ofiar „OleHi”
TAIBEI (AFP). 17

zginęlo, a !3 zostało
osób 

uzna-
nych za zaginione w wyniku 
tajfunu „Ofelia”, który prze-
szedł podczas soboty I nie-
dzieli nad regionem Hualien 
we wschodnim Tajwanie.

15 ciał ofiar wydobyto i
błota, które spłynęło z re-
jonów górskich nawiedzo-
nych 
deszcze.

przez katastrofałne
■

i 
i

gmachu. Smith zeznał też, że 
grupa planowała ataki bombo­
we na elektrownie, zapory wo­
dne oraz stadion piłkarski w
Soweto gigantycznym czar-
nym getcie koło Johannesbur-
ga. Ub)

Pięć drrl 
w podziemnej 

pułapce
FRANKLIN

UPI).
(AFP, AP,

Przez pięć dni bez
światła I żywności 37-letni a- 
merykański amator wędrówek 
po jaskiniach William Lutes 
3 Tampy na Florydzie tkwił 
z dwójką synów w podziem­
nej pułapce, zanim w sobotę 
rano nadciągnęła pomoc.

Lutes od 20 lat bada groty
1 nigdy jeszcze nie zdarzył
mu się podobny wypadek. W 
zeszłym tygodniu wybrał się 
z 13-letnim Garym i 9-letnim
Timothym na

i

I
I

I

czerwcowe wydarzenia w Buka­
reszcie raz jeszcze potwierdziły, 
że „przeciwslawienie się tłumo­
wi na ulicach jest — z powo­
dów psychologicznych — trudne 
dla zwykłej policji i wojska”.
Zldaniem lliesou. 
ność policji' i 
agresywności

właśnie bier-
armii wobec

demonstrantów
„przeciwnych prawowitym wła­
dzom” spowodowała „reakcję”
górników z doliny Jiu.

Projektowane oddziały 
cjałne będą się składały

spe- 
ze

.,zdecydowanych młodych ludzi, 
o nienagannej postawie moral­
nej".

lliescu zaznaczył, że napłynę-
ty już
ochotników 
ków 4 Jiu.

pierwsze zgłoszenia
młodych góml- 

fmor)

groty
spenetrowanie

„Nowego pstrąga” we
wschodnie] części stanu Wir-
ginia Zachodnia. Kiedy w
czwartek rodzina nie zjawiła 
się jak wcześniej uzgodniono
u dziadków we Franklin, ci
zaałarmowali policję.

Lutesa umieszczono
z synami w szpitalu

wraz

I

powodu odwodnienia
z

orga-
nizmu 1 ogólnego wycieńcze-
nia.

POLACY ZAMIESZKALI WE
FRANKFURCIE NAD ODRĄ 
tworzyli Związek ~ 'tworzyli
„Nadodrze".

u-
Polaków

I

I 
I 
I

I
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Amerykanie o polskim sporze Ariglelakle Hlenurn
jako jedyne uznane nrzadatawl nieł­
atwo angleloklch lekarzy, zabronl-

W lulpowifti/l nil pYlunlt*
oreni; byluncll politycznel

o 
w

Polne po wysłąplenlu 63 człon­
ków z Komitetu Obywatekskle- 
go. rzecznik Ueparlamentu Stu- 
nu tiSA stwierdził w poniedzia­
łek. że Jest to wewnętrzna spru-

cznu była czynnikiem pozwula- 
Jącyin Polser UNiągaó szybki po­
stęp. Stany Zjednoczone s« na­
dal przekonane, że wszystkie ui- 
iy polityczne w Polsce będą w 
sianie przezwyciężyć rozbleżno-

ło wykonywania zawodu zawodowemu 
lekarzowi, doktorowi IieymontowJ 
■' ■ ' kupowanie nerek odKrocket, za

Wll Polski 1 byłoby nierozwui-
ócl i dalej wspólnie pracować

tureckich dawców .wzamlan za bar­
dzo nlsk.ą cenę. W całą aferę woile- 
uzany jest także przedstawiciel 
doktora w Konstantynopolu, brat

ne, Rdyby rzipl USA opowie-
dzlnl się po którejś ze stron. 

..Jednakże do tej pory — i
śwladczy I

o-
slubllnolić polity-

Tragiczny 
rekord

NOWY 
Największe

JORK. (TASS).
niiusto amery-

kańskie ustanowiło świato-
w.y rekord
liczby 
AIDS

osób
pod względeni

chorych na

he te
obecnie na choro-

narażony
czwarty mieszkaniec

jest co
Nowe-

1 Jorku w wieku od 2.5 do 
*i lat. Poinformował o tym
ośrodek
chorowaniami

kontroli
w

nad za- 
Atlancie

Wg danych ośrodka, w wy-
żej określonym
wiekowym

przedziale

msa AIDS
nosicielami wi- 

jest 24 proc.
mężczyzn i 8.1 proc, kobiet. 
Wskaźniki te są większe niż
w Jakimkolwiek innym
mieście w świecie uwzględ-
nla.jąc niektóre miasta
Afryce z tradycyjnym

w 
wy-

sokim stopniem zachorowal-
ności na AIDS. Łącznie w
USA wśród osób dorosłycii 
zarejestrowano 2.2 oroc. cho-
rych na AIDS. 56 proc.
nich to homoseksualiści. 29
proc. narkomani. 2
zaraziło się na sk."fc'-
stania się 
krwi.

wirusa

proc, 
do-

'o ich

i

nad dokończeniem historycznego 
dzielą przejścia do demokracji 
w 1’ulscc".

znanego tłumacza greckiej ajnbaaa 
Londynie, Ata i^d‘'raSpraw«jAf . - .

ujawnił jeden z Turków, który pod-

Maja KOWARSKA, 
___________Wa.szyng ton

Piorun w ropę
Cztery »blornlk.l. mieszcząc* 

po 5 itys. ton ropy naftowej 
wybuchły w czwartek w Nlef- 
tlejugańsku (obwód tiumeoski.

ablornlkl.
ton

aaohudnla Syberia).
RozpcŁestrzenlaJący się z ol- 

siłą ogtcń zjiiszozyibrzymią ---- .
tajgę w pasie przytegającym do 
bazy naftowej. Powodem wy­
buchu było uderzenie pioruna.

Na szczęście zbiomiiki nie by-
ły wypelniione po brzegi — po- 
daje agencja TASS. Obawiano 
.się. że szalejąca z prędkościąże
120 Icm na godżiinę burza prze­
rzuci ogień na pobTiiskl kom- 
pileks 14 zbiorników, z których
każdy mieści po 20 tys. ton 
py._________________

ro- 
(Jb>

SRI LANKA

Masakra
Terroryści z organizacji „Ta- 

miiskie Tygrysy" zakluii oo-
żaml 62 mieszkańców
mańsklej wioski Nlntawur

miuul-
na

wschodnim wybrzeżu Cejlonu.
Masakra miaia miejsce w

piąteik. Była odwetem za wiska-
Zanie bazy „Tygrysów" woj-
skom rządowym. Napastnicy nie
używali broni palnej, by nie
żaalarmować posterunków woj­
skowych. fJh)

plaał dokument w języku angiels­
kim nie znając tego języka. Po po-
dplaanlu tegoż dokumentu został
uśpiony , a obudził się bez nerki 
. którą wszczepiono Libljeżykowi; 
Za tę przysługę Turek miął otrzy 
mać 2650 funtów. Po 15 dniach epę.
dzonych w pensjonacie, został wy-
słany z powrotem do Turcji, gdzie
zaskarżył pośrednika o więkezą 
kwotę. Za przeszczep nerki płaco-
no lekarzowi
turecklch lirów, podczas 
cy otrzymywaJ-1 z tego 10

220 milionów
gdy 
mil:

' daw- 
.loaów

Je32cze,_ jeden faraon - Marloa 
Brando, przygotowuje już awó 
bowiec! Sk to odniesienie ।Ski

ta-.
gro. 

lo
egipskich________ _______ „„
f^arlona Brando nie zadowoli nic

■araonów? Dlatego, że

mnlejszego od piramidy. Przygoto-
wuje sobie piramidę- mauzoleum.
którym będzie miał do dyspozycji 

, aby zmieścić tamdużo miejsca
w

wszystkie wartościowe rzeczy , 
które zgodnie z je^o wolą mają 
mu towarzyszyć po śmierci,To że 
jego syn jest oskarżony o mordere- 
wto nie wystarcza , by powstrzy­
mać go od budowy. Ach, te gwiazdy!

EKSPLOZJA
CARLTON CLUB

ZNISZCZYŁA

TRUM LONDYNU
W CEN- 

podaly
w poniedziałek światowe agen­
cje Informacyjne. Carlton Club 
byl miejscem spotkań czoło-
wych działaczy Pairtii Konser­
watywnej. Wybuch nastąpiłWybuch
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POLECAMY 
PO PRZYSTĘPNYCH 
CENACH:
kiełbasę szynkowę , 

krakowskę, 
rzeszowskę

parówki
boczek, szynkę
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Zjfzd komunistów rosyjskich

Gorbaczow zdenerwowany
(C). Zdenerwowany lieznymi tlę >owroto do ,3prawdzo3?cii

stakaml, a często wprost kie­
rowanymi pod Jego adresem 
oskarżeniami na odbywającej

mciod" okresu italloowsldefo.

(

sl« w Moskwie konferenc^
partyjnej, prsywódca Zwlązkn
Radiiecklcfo powiedział. ie
być moic za kilBu doi prze-
stanie pelnió funkej^ szefa

] KPZR. Obradująca cd 19 bm. 
w Moskwie konferencja par­
tyjna komunistów Rosji przy­
jęła 20 bm. uchwałę o pow­
staniu Komunistycznej Partii 
EFSRR. Jednocześnie delega­
ci opowedzieli się za przek-
ształceniem kon/erencji w
zjazd założycielski.

Jeżeli początkowo Michaił 
Gorbaczow sprzeciwiał się u- 
tworzeniu samodzielnej partii 
komunistów rosyjskich, to te­
raz sam dołączył swój głos 
do tych, którzy za taką opcją 
się opowiedzieli. Ale Gorba­
czow proponował, aby nie od­
dzielać tej partii od KPZR i 
zjazd założycielski taką decy­
zję podjął. Ocenia się, że jest 
to jego zwycięstwo.

Na zjeżdzie, który stał się 
areną politycznej walki o to.
jaka ma być przyszła parna
komunistyczna (2 lipca zaczy­
na się zjazd KPZR), domino­
wały dwa nurty. Zresztą dzie­
je się tak od dłuższego cza-

RUMUNIA

Pól roku
9 Oficjalny dzień pamięci 

narodowej • Strajk ostrzegow- 
czy studentów # Wyrok na bra-
to „conducatora” • Kto bą>

MlTi*

Wiele mówiono, co jest e- i

wencmentem w ZSRR, o sa-
mym Gorbaczowie.
der Mielników ostrzegł 
dziecidego przywódcę

Aleksan-
ra- 

przed
pewrotem do kultu jednostki. 
Przedstawiciel armii, generał- 
-pułkownik Albert Makaszovz, 
bronił pozycji wojska i atako­
wał Gorbaczowa za jego po­
litykę zrgraniczną. „Towarzy­
sze, armia i marynarka będ.ą 
jeszcze Związkowi Radzieckie­
mu potrzebne” — stwierdził. 
Zabrał też głos Jegor Liga-
czow, który powiedział, 
wiązując do pełnienia

na- 
przez

Gorbaczowa funkcji prezyden-
ta i sekretarza generalnego

! 
i

}

i

I
)
I 
i
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dtit praewodiil Frontowi Ocale­
nia Narodowego!

22 czerwca minęło sześć mie­
sięcy od pamiętnej ucieczki Ni­
colae Ceausescu 1 jego żony z 
Bukaresztu.

Oficjalne delegacje rządu, ar­
mii I parlamentu złożyły wień­
ce we wszystkich miejscach 
stolicy, gdzie doszło do krwa­
wych starć między ludnością a 
„silami porządkowymi”. Na 
Cmentarzu Bohaterów, gdzie 
pochowano ofiary grudniowej 
rewolucji, odbyła się uroczy­
stość żałobna z udziałem łona

Rasyjski monarchista demon­
struje swą st/mpatię do ostat­
niego cara, Mikoiaja II, prżed 
stadionem na Łuśnikach, cd2ie 
odbył si^ wiec komunistów ro-

KPZR, że „nie można kiero­
wać partią, tą kierowniczą si-
łą, nłe poświęcając jej
reszty czasu.

bez
Ale być może.

syjskich. Fot. CAF — AF

su. Jedni prezeułtCą się Jako 
zwoiennlcy odnowionej partU, 
partii reform 1 zmian przebie- 
gających w ducŁn pleriestrej- 
kł. Iłrudsy podtrzymują stary 
kurs w nieco innym, co praw­
da, wydaniu 1 chcą utrzyma­
nia dotychczasowej linii Ideo- 
łogicznej, a nawet domagają

można obejść się bez niej”.
Na marginesie dyskusji zja­

zdowej w kuluarach mówi się, 
że powstanie komunistycznej 
partii Rosji Jest jeszcze istot­
ne s innego powodu. Zrefor­
mowane KC KPZR pozbyła 
się wielu partyjnych biurokra­
tów. Co s nłmi zrobić? Być 
może więc długoletni pracow­
nicy aparatu znajdą zajęcie 
w powstających strukturach
nowej partu... R.M.

I

■

pozniej
Illescu, niedawno zaprzysiężo­
nego na prezydenta Rumunii.
W całym kraju odbyły się 
msze za dusze zmarłych.

Opublikowane 9 czerwca dane 
o ofiarach rumuńskiego grud­
nia mówią o 1033 zabitych (540 
w Bukareszcie I około 100 w 
Tlmisoarze) oraz 2198 rannych.

Podczas uroczystości żałob­
nych nie sygnalizowano żad­
nych Incydentów, choć utrzy­
muje się napięcie spowodowane 
zeszłotygodnlową brutalną akcją 
policji przeciwko manifestan-

nlenia aresztowanych, 21 czerw­
ca rozpoczęli strajk ostrzegaw­
czy.

Z apelem do rządu USA o 
wywarcie presji na władze ru­
muńskie, by przywróciły demo­
krację, zwrócili się znani dzia­
łacze opozycyjni Dolna Comea 
I Petre Bacanu (redaktor na­
czelny „Romania Libera"), któ­
rzy przebywają w Waszyngto­
nie.
• W czwartek sąd w Buka­

reszcie skazał na 15 lat wię-
zlenia gen. Nicolae-Andrutę

tom antykomunistycznym na
placu przed uniwersytetem w 
Bukareszcie. Zginęło wówczas 
6 osób. Do dzisiaj w areszcie 
przetrzymywane są 122 osoby. 
Studenci domagają się zwol-

Ceausescu, brata byłego dyk­
tatora. Udowodniono mu wyda­
nie rozkazu użycia broni 1 wła­
snoręczne zabójstwo kilku de­
monstrantów.
• „Od środy dnia swoje­

go zaprzysiężenia — prezydent 
łon Iliescu nie jest Już prze­
wodniczącym Frontu Ocalenia 
Narodowego. Zgodnie z prawem 
muslal się zrzec przywództwa 
partii. Jego funkcje pełni cza­
sowo Nicolae Dumitru. „Niedłu­
go odbędą się wybory nowego
przewodniczącego” zawiado-
mil w piątek rzecznik Frontu
Adrian Nastase. (mor)
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Minister Małgorzata Nieza­
bitowska na konferencji pra­
sowej 23 czerwca powiedzia­
ła: „Dardso modnym hasłem

wydaje nleporoiuinlenlrin.
Jrill nie wręci abiurdcm.

■tato • 1^ pnyłpleaienle. Ci,
którzy się nim posługują, nie 
przedstawiają iadnrj alterna­
tywy wobec rządowego pro­
gramu czy choćby propozycji 
korekt, które byłyby czymś 
więcej nlś katalogiem poboż­
nych życzeń, nierealistycznych 
żądań lub zbawiennych rad”.

Następnie min, Niezabitow­
ska wraz z sekretarzem stanu
w Ministerstwie Finansów,
Markiem Dąbrowskim przed­
stawili dokonania rządu w 
ciągu dziewięciu miesięcy Je­
go Istnienia (obszerne omó­
wienie Ich wystąpienia — 
czytaj na str. 4),

Min. Dąbrowski stwierdził: 
„Zarzut o zbyt wolnym prze­
biegu reform gospodarczych

Snm tylko program stabiliza­
cyjny stanowi głęboką, dra­
matyczną, żeby nie powie­
dzieć rewolucyjną zmianę wa­
runków życia gospodarczego.
która dotknęła wszyłtkich
b4’z wyjątku obywateli, wszy­
stkich uczestników życia gos-

wszystkich, ale także czasu.
Ktokolwiek twierdzi, że mo> 

żna zrobić tn łatwiej, szybciej 
I na skróty, a Jeszcze do tego 
wymachując siekierą, prezen­
tuje Jedynie populistyczny ra­
dykalizm, zmęczonym ludziom 
proponując mrzonki zamiast

podarczego. Zresztą dotąd

nadziel.
Przy wazystklch trudach

rząd był krytykowany raczej 
za zbytni radykalizm, a nie 
brak radykalizmu w tej dzie­
dzinie”.

Na zakończenie prezentacji 
dokonań rządu Tadeusza Ma-
łowieckiego minister Nieza­
bitowska siwierdzlła: Budo-
wanle państwa demokratycz­
nego, państwa prawa i gos­
podarki rynkowej na drodze 
pokojowych, choclat zdecydo-
wanych 
działań

i konsekwentnych
wymaga nie tylko

wielkiego wysiłku od

Oświadczenie MSW
(C). Publikujemy obszerne

fragmenty wypo^yiedzj dla
PAP gen. dyw. Henryka Bań­
kowskiego, wiceministra spraw 
wewnętrznych oraz płk. Jerze- 
go Karpacza, b. szefa SB na 
temat niszczenia w resorcie 
materiałów archiwalnych.

— W związku z reorgani­
zacją MSW i likwidacją by­
łej SB w sierpniu ub. roku 
podjęto decyzje o porządko­
waniu i brakowaniu wytwo­
rzonych przez te (likwiidowa-
ne przyp. red.) jednostki
materiałów operacyjnych i in-
nych 
wych.

dokumentów służho-

Brakowanie zgodnie z obo­
wiązującymi w resorcie prze­
pisami oznacza przekazywa­
nie na makulaturę materia­
łów wytworzonych j wyko­
rzystanych przez daną jed­
nostkę, które nie podlegają 
przechowywaniu, bo nie ma-

Mrożek uchyla się 
od prezydentury

„Ja jestem absolutnie nłe-
zdolny do czegoś takiego”

Mro-odipowiedział Sławomir 
żek pytany w czasie piątkowej 
krakerwskiej konferencji praso­
wej (jedynej w czasie całego 
jego festiwalu), czy zamierza 
iść w ślady Wacława Havla.

nas

ją znaczenia jako źródło in- 
' ■ histo-formacji o wartości

rycznej lub utraciły PTzy-
datność operacyjną, albo też 
takich, których okres prze­
chowywania min^. Decj^zje o 
brakowaniu podjęte zgodnie
z reorganizacją resortu nie
stanowily naruszenia prawa.

Przepisy resortowe wydane
zostały na podstawie upo-
ważnienia ustawowego. Zgod­
nie z nimi gestorem doluu-
nyentów Jest 'ta jednostka.
która je wytworzyła a airchi- 
wum MSW tylko ich depo­
zytariuszem.

W ziwiązku z sygnałami, że 
w czasie braikowania materia-
łów operacyjnych dochodzi
do naiTiszenia tych przepi­
sów. lub też nieprawidłowej 
ich interpretacji 21 stycznia 
minister spraw wewnętrznych
zakazał niszczenia w 
cie jakichkolwidt aSet,

resor-

Włamanie do cerkwi
Nieznani

włamania do cerkwi
sprawcy dokonali

prawo-
sławnej w Suwałkach; skra- 
dli mienie sakralne ogólnej
wartości ponad 2U

codziennego tycia, a nawet
błędach. które
nle ma Innej drogiropelntamy, ' 

do zbudo-
wanla Polski demokratycznej 
1 dostatniej. 1 to niezależnie 
od tego czy będzie to ten 
rząd czy Jakikolwiek Inny".

Na pytaRtde, „kto to są przy­
spieszacze”, min. Niezabitow­
ska sprecyzowała, że chodzi 
JeJ o osoby z Porozumienia 
Cen/trum, o nowe iderownl. 
ctwo Komitetu Obywatelskie­
go przy Lechu Wałęsie 1 o 
samego Lecha Wałęsę.

Kto chce starej 
ordynacji

Sejm odrzuelł projekt nows. 
tlzacjl ordynacji wyborczej do 
parlamentu zaproponowany 
przez posłów z różnych klubów. 
Chodziło o skreślenie z ordy­
nacji zapian o podziale manda­
tów I w ramach kontrakta po­
litycznego zawartego przy 0- 
krągłym Stole — tak żeby ewen-
tualne
mogły byó

wybory ttsupelnlające
w pełni demołua-

tynzne.

Projedet akrytykowŁla Anna
Dynowaka (SD): Trzeba przy­
gotowywać nową ordynację, a 
nie poprawiać starą. Aleksander 
Łuczak (PSL): Poprawiona or. 
dynacja nie znajdzie akcepta. 
cjl społecznej, a mogłaby być 
wykorzystana dó nowych -,i wy­
borów do Sejmu, Stefan 'NJe. 
slołowskl (OKiP): Okrągły Stół 
się przeżył, ale nowelizacja or­
dynacji jest niepotrzebna.

Za ustawą głosowało 75 po. 
słów — niecały OKP, przeciw

163, 9 wstrzymało się
gtosu.

A więc

od

Jesteśmy Jedynym

(

parlamentem na żwlecle, który 
nie ma żadnej ordynacji wy­
borczej, stara Jest nie do użyt­
ku — powiedziai Bronisław Ge. 
remek (OKP). — ChclelUmy 
usunięcia zapisu o kontrakcie

min zł.
in.: ikonę, tabernakulum, 

chorągiew z początku XX
m.

z początku
wieku, dwa posrebrzane lich­
tarze z mosiądzu oraz Ewan-
gelię z końca XIX wieku

dU dobrego tmlenta Polski w

zdobioną okuciami 1 spiętą 
zawiasami.

Świecie. Jasna intencja została 
przez Wysoką Izbę odrzucona.

(tJ)6
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Będiia moina zostać zowo- 
dowym iotnierzom na próbę. 
Projekt nowej ustawy przewi­
duje pięcioletniq kontroJitowg 
służbę wojskowq.

wojsko
Wprowadzenie trzech

dzajów zawodowej
ro-

służby
wojskowej: stałej, kontrakto­
wej i nadterminowej przewi­
duje projekt nowej ustawy o
służbie wojskowej żołnierzy
zawodowych, przygotowywa­
ny przez Ministerstwo Obro­
ny Narodowej — poinformo­
wano nas 25 czerwca w De­
partamencie Kadr MON.

Kontrakt z wojskiem trwał­
by pięć lat i będą się mogli o 
niego starać oficerowie i cho-

wenci szkół wyższych, którzy 
odbyli przeszkolenie w SPR- 
-ach. Będą mieć do niego pra­
wo także żołnierze po służbie 
zasadniczej, którzy zdali ma­
turę. Osoba, która podpisze u- 
mowę z wojskiem, zyska pra­
wo wyboru miejsca odbywa­
nia służby. Po pierwszym kon­
trakcie może — zgodnie z pro-

charujemy
* Co roku w szpitalach 

ogólnych hospitalizowanych 
jest około 4,j- 4,6 rnln osób. 
Głównymi przyczynami poby­
tu mężczyzn w szpitalach sq 
choroby ui;<adu krążenia, od­
dechowego oraz urazy i za-
trucia , a także choroby
ukladu trawienr ego. Kobiety 
leczone sq głównie z powo­
du powikłań ciąży, porodu i
polcgu, cliorób ukiadu
czowo-płciawego,
oraz

mo-
krgżenio

ukiadu trawiennego. 2

jektem — starać się o prze-
niesienie do służby stałej.

O zakwalifikowanie do sluż-

rążowie rezerwy oraz absol-
by nadterminowej trwającej
od roku do czterech lat mo­

Do NRD bez wiz,
gliby się ubiegać
służby zasadniczej po

żołnierze

nym pobycie
rocz-

powodu zaburzeń psychicz­
nych na oddziałach psychia­
trycznych leczy się co roku 
170 tys. osób. tJ. około 0,5 
procent ludności Polski.
* Niepokojąco wzrasta li-

w wojsku. O-
czbo zachorowań na nowo-

IKj
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Wedlug infonnacji uzyska­
nych przez „Gazetę” w polskim 
MSZ, przedstawiciele NRD za­
pewnili, że wizy nie będą obo­
wiązywać Polaków podróżują­
cych do NRD „tak długo, jak 
długo lo państwo będzie ist­
nieć". Po 1 lipca utrzymane 
więc będą stare zasady — wy­
jazd na paszport 1 zaproszenie. 
Polaków, którzy — wykorzystu­
jąc fakt, że za tydzień zniknie 
praktycznie granica wewnątrz- 
nlemlecka — zapragną na zapro­
szenie z NRD jeździć do RFN, 
policja zachodnioniemiecka za­
mierza nękać lotnymi kontrola­
mi na terenie RFN.

Trwa spór o podróże Pola­
ków do Berlina Zachodniego: 
Niemcy obstają podobno przy 
wizach (tak jak do RFN), Pol­
ska się temu stanowczo sprze­
ciwia.

chotnlcy mieliby prawo wy-
boru jednostki, zakwaterowa­
nia, do pensji (nieco niższej 
od żołnierzy służby stałej)

twory złośliwe. Np. w 1987 r. 
zarejestrowano ponad 80,4 
tys. przypadków nowych za-

oraz wolne popołudnia.
Żołnierze wszystkich

dzajów wojska
ro­

zawodowego
według projektu otrzymają
prawo wymówienaa służby.
Wyjątek stanowią absolwenci 
wojskowych szkół wyższych, 
którzy będą mogli to uczynić 
po 12 latach służby, a chorą-
żowie — 
chcieliby

po ośmiu.
opuścić

wcześniej, powinni 
koszty kształcenia.

. Jeśli 
wojsko 
zwrócić

(fcd)

chorowoń, tj. u ckolo 0,2
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Śmierć na Rysach

proc, ludności Polski. Wskaź­
nik takich zachorowań był 
dwukrotnie wyższy niż w roku 
1960 i 1,2 rózg wyższy niż w 
1970 r.
* W roku 1988 zarejestro­

wano 19 tys. nowych przy­
padków gruźlicy płuc.
• Z powodu chorób ukła­

du krqźenia w przychodniach 
leczyło się w 1988 roku 1,3 
min osób (przede wszystkim 
na nadciśnienie tętnicze oraz 
niedokrwienna chorobę ser­
ca).
* Na cukrzycę choruje 

400 tys. osób, z czego 149 
tys. leczonych jest insullnq.
• W Polsce żyje 3,5 min.
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STANISŁAW KAŁAMACKI

Kalendarzowe łato w Ta­
trach, w których panuje jesz-

carstwa wysokogórskiego,

cze zima. rozpoczęło się
śmiertelnym dramatem. W 
czasie narciarskiego zjazdu
z najwyższego szczytu po-
niósł śmierć 27-ietni Remi­
giusz Bochenek i Krakowa.
Już przy pierwszym skręcie
upadi, wpadł na skały 1 po-
niósł śmierć na miejscu.
Świadkami tragedii byli jego 
dwaj koledzy, również nar­
ciarze. Należy zaznaczyć, że
nie byli to debiutanci nar-

niepełnosprawnych. w
blisko 3 min inwalidów.

tym

ł
mieli w dorobku liczne cjaz- 
dy w Tatrach, Alpach i Ksu-
kazie. Dla Remigiusza Bo-
chenka był to piąty zjazd s 
Rysów.

. Dla grupy tatraadakłej mi-
nlony seoon zimowy był
trudny I dramatycany, ISS Ih- 
terwencjl, ratowano 210 osób.
17 osób poniosło tfmierć
Tatrach.

W’,
Grupa tatrzańska

GOPR nadal poszukuje zwłok

Dariusza Szymkowiaka z
Mosiny koło Poznania, który
w połowią . lutego wras a
czwórką przyjaciół zginął w
rejonlc Małołączniaka 
Czerwonych Wierchach.

na

Kilka dni temu w sledzioie 
Grupy Tatrzańskiej GOPR
odbył się
Gruszczyńskiego,

konc«'t Jerzego
zakoplań-

skiego artysty, który ekompo- 
nował 1 wykonał „Suitę Ma- 
łołącką” poświęconą drama­
towi pięciu turystów s Poz-
nańskiego. ■
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R Cl dom '76. 2S czerwca to dzień XIV rocznicy protestu robotniczego w Radomiu. W mieści* 
t(/m, spontanicznie wspartym przez robotników „Ursusa", wypisana została jedńa z bardziei 
tragicznych kart najnowszej historii naszego kraju. Tamte pamiętne wydarzenia stały się po~ 
czątkiem drogi ku innej Polsce, nowej rzeczywistości społeczno-politycznej i gospodarczej.

Na archiwalnym zdjęciu — manifestacje przed płonącym budynkiem b. Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Radomiu. Fot. BroaleUw Duda

Kościół szpitałom
Arcybiskup Florenco Angeli- 

nl, przewodniczący papieskiej 
Komisji Duszpasterstwa Służby 
Zdrowia, podczas kilkudniowej 
wizyty w Polsce przekazał no­
woczesny sprzęt medyczny kil­
ku polskim szpitalom, m.ln. 
bombę kobaltową do leczenia 
chorób nowotworowych, 3 ul­
trasonografy 1 16 aparatów do 
analiz.

Podczas spotkania 21 czerw-

Cz'/ ktoś przsźył

Prokuraturze
z tej listy?

! wojewódzkiej

ca arcybiskupa z premierem
Mazorwlecklm, ministrem zdro­
wia i polskimi władzami koś­
cielnymi rozważano też możli­
wość zorganizowania w War­
szawie światowego kongresu nt.
humanizacji medycyny. <ac)

Stronnictwo Narodowe 
o religii w szkołach

stronnictwo Narodowe ,5),- 
głosiło stanowisko w sprawie 
przywrócenia nauki religii w
szkole. Stwierdza ono. że
przywrócenie nauki religii 
szkole podobnie jak odkła­
manie historii naszego naro-
du 1 wymóg
wartości

akcentowania
patriotycznych

wychowaniu młodzieży
tylko nie stanowi

w 
nie

zagrożenia
dla niczyich sumień, ale prze­
ciwnie. jest ważnym warun-
kiem ich kształtowania w
duchu poczucia własne.j war­
tości narodowej i wyznanio­
wej oraz dopiero stad płyną­
cej tolerancji dla innych.

w Białymstoku przekazane zo­
stały przez tamtejszy WUSW
dokumenty 
czeństwa I

’ Urzędu 
Publicznego

Bezpie-
z lat

1944—45. Traktują one o prze­
kazaniu NKWD Polaków
resztowanych przez UB 
przynależność do AK.
lub podejrzanych 
ność podziemną.

w

a- 
za

WIN
o. dzialal-

'Vśród dokumentów są trzy
azy w

zawierające łącznie 
570 nazwisk ospb

jeżyku ro-syjskim.

nych w

przeszło 
aresztowa-

obecnych wojewódz-
trvach biaiostockim. iomżyń-
skim i suwalskim. Druk tego
ponurego dokumentu.
jąc go łytu.em: 
tej listy przeżyli 
..Kurier Poranny'

op.a:ru-
.,Czy ktoś z 
” rozpoczął

„Wieczór"
..Nigdy 1 nigdzie nie spotyka­

łem ludzi do tego stopnia iden­
tyfikujących się ze swoimi sła­
bościami co Polacy. Polacy na­
rzekający na prawie wszystko, 
co ich tu spotyka, ale nieskorzy 
są do konstruktywnego działa-
ma, 
nić.”

aby te.n stan rzeczy zinie-

—______ _________ _ Jav Gohen
• Głodujący już 35 dni w Leg­

nicy, Jerzy Dziedzickl z KPN 
i Marek Zadrożny z WiP (do­
magający się wycofaniia wojsk
radzieckich z Polski) awiróctli
si^ 25 czerwca do Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża w 
Szwajcarii o pomoc lekarską.
Protestujący twierdzą, że są
bardziej wyczerpani, a od 9 dni 
nie mieli opieki lekarskiej.

Co z tą marką?
(W) NajbkŻBEo dni zadecydują, 

eo stanie się e mańkami NRD, 
będącymi w obiegu kantoro-
wym. Obecne nctawania !na-
rek wskazują na dużą nerwo- 
v/ość ich posiadaczy. Jedni sku­
pują, drudzy pospiesznie pozby­
wają się tej waluty, która 1 
lipca traci ważno.ść,

I tak — w poniedziałek naj­
mniej (1400 zł) płaciły za mar-
k kantory w Kielcach i Pozna-
niu — najwięcej (aż 1950 zł) 
C-rentoT 5LAX w Gdyni. W war- 
.szawskich kantorach skupowa­
no marki od 1800 do 1900 zl. 
Najtaniej (po 1500 zł) sprzeda­
wano marki w Poznaniu, naj­
drożej (po 2100 zł) w Gdyni.

Pekaowski kurs ,dolaró^v bez
zmian skup 5500, sprzedaż
9050 zł. (łat.)

FSO podnosi ceny 
samochodów

Samochody z FSO podro­
żały o 5 min zł — podała PAP. 
Podstawowa wersja „Poloneza" 
kosztuje obecnie 47,5 min, a
FSO 125 35,25 min zl. Će-
ny samochodów w wersji z wy­
posażeniem dodatkowym wy-
noszą odpowiednio 57,5 min i 
około 40 min zł. Jeszcze dwa 
miesiące temu FSO nęciła kllen-
tów obniżką cen „Polonez"
kosztował wtedy 37,5 min.

I
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RYNEK PRACY
Ule zmleala się też sytuacje w paszczególnych wojewódz­

twach. Nadal najwięcej bezrx]bo(nycb jest w Katowicach, Lo- 
ii:l, Bydgoszczy, Olsztynie, Kielcach. Z tym że największy — 
w stosunku do zatrudnionych w gospodarce — udział bńro- 
botn.rcn zanotowano w wojewcKlzi 4 ie suwalskin-i (BS4 proc.), 
łomżyńskim (H,VJ proc.), ciecliauowTikim (9,04 proc.), koolńsklm 
(e,H proc.), włoctaweklm (7,08 proc.) 1 płockim (7,55 proc.).
Najszybciej powyiej wskBżnilu krajowego wzrosła
w ostatnich tygodniach liczba bezrobotnych w Bielskopodia- 
slUem, Blsiekiem, rueszowakiem, Toruńslciem i Wlortawskiem.

IPonad 7 tys. zakiadtiw zapowiada dalsze zwolnienia grupo­
we, które mają objąć 200 tys. osób. W największym stopniu 
dotyczy to województwa warszawskiego, katowickiego, słup­
skiego 1 skierniewickiego.

W połowie bm. do dyspozycji bezrobotnych było ok. 45 tys, 
ofert pracy, w tym ok. 40 tys. — na stanowiska robotnicze.

Wojaaócztmt

osółaa

S Llczbsl^Llczbe i
2 b«zr(K { arojaNództao

} pracy | botnych }
y*44.294 { 511.152 } noaoaedackli

(Tlczba i Liczba 

2 o fart } bezro- 
• pracy i botnych

bloło* looMK j aarroHcUg

bielski* 

> bydyołkle

I 1.24OI

14« »

chałMki*
1.

I
miT la.i

7.44« I pliarl.
-------)-------

I
eii It.flM j pUtrk«<l ł«.«M j pUtr 

r t t.9i^ 1 n>.»k

Harezaeokie 2 

blalaKOpedleeklei

10.701 10,773 olsztyóakla

.4-
54 I 4.311 2 opolskie

‘ 359

I 1.094

l' 660,—

9.099

17.625

b.77e

12.»ł*

n I I 
-t-

1^1 12.IM2.2)9 {
-----1.

21b ( 10.214 I pa<fl«^4kli 992 fciechaneiechl* t 216 i 10.3141 pacfiaAatita j 992i 10.404 

CZfg tochontkl* J 997 J e.eee Jprzaayakla j 144} 7aW7
• Ibl»»kl4 I 952 } 7,370 } radeackl* } unj •, 90*

ciacha ne weki*

gdahcki*

gorzonckl*

jalaniogórakla

kallakłt

katowiokie 

kłoleckla 

konina kle 

koozallAekie 

krakon^kla 

krośnieóekl* 

legnickie 

leazczyńbkie 

lubelskie 

łoBlyhakle 

łódzkie

AUTOBAZAR
OBŁAWA

;P) Tego jeszcze nie bvł,>.
Gośćmi warszaWiSkiego nie-dzieł- 
n';-.go autobazsru byli przedsta­
wiciele służb kryminalnych po­
licji polskiej. . ..awtlriaukicj i 
RFN. Celem te.j niezapowiedzia­
nej wizyty była kontrola do-
Jiumer.tów tych &omoch:>’?ów
fzwłaszcia marek zcchodnionle- 
inieckich). Jetórs skradziono na
terenie RFN i Austrii. s .na-
stępnie sprowadzono do Poisici 
i tu sorzednwano na terso-wi.s- 
kach typu Bemo^łyo. Samochody 
te są rejestrowane w wydzia­
łach komunliacyjnych na ■terc- 
ftia całego kraju, nie oosindala
tedna’.' dokumentów oryKin.'il-
nycń. Atrakcyine. bardzo zani-
żono c€siv tych lu’-:3usowye!i
aut. st.anoyilr od wielu mieile- 
cy kachęto dla u.ąiyyrych klien­
tów.

Akcie ..Giełda” prows.dzo-io
w dwóch etapach. O godz. 7 
ekipy służb kryminalnych przy­
stąpiły do rczncjnania tecen’.’.
0 ,"odz. S rozpoczęła fie akcia
fini'2 wózan i ?. cokumentów.

Samochodowa Tnafia ra'
.zoriepto','.- ła sie. co w trs'
piszczy. Na bazarze zapanował 
popłoch. Kilku kierowcom ..tra­
{pych”
*i

(samochodów
!. Okszało

udało ę;

10.464

I 411 I

13. 4(63^7Z..Z,
'zaazaoahla

«.47S I .LdlMkl.

499 I 10.27) I alararf^kla
I 226*^" IX,1

11.922 < aklafniaalekla

•f

5.696

1.130 
“n;-

---- 1------

I

23.927 J cUpakla

) * 17.S29 { cuRalakla

H 11.341 I asczaclMbi4cxaclń4kla

563 j 10.307 [ tarnobrzaakla

1.086 J 
'"źżl 

271 !

9.792** L tarnoMkl)

r.a Dlacu tarcoiA-ym. Przez d!u-
s:e a.xlz!nv ,.właściciele-’' na­
wet do nich nie' podchodzili...

Pi-on oi-3rws2ej tego typu -ik-
cji był wiec obfity. Podobri"
obławy będą ' nowtarzane nie 
tylko w Warszawie, lecz także 
na terenie całej Polski.

Po tych niecodziennych wv- 
darzcniach—wróćmy do rela­
cji o denach samochodów ro- 
dzim-e.j produkcji; - Najwietezy 
roz.ęardia«-z dotyczył ..Polone­
zów”. I thłe — tegoroczne ee- 
zcmplarza wycenione były od 
35 do 42 min zł. ubiegłoroczne 
od 30 do 39 min zł (!). trzy­
letnie od 29 do 32 min zł. Za 
roczne Fi’O 1.500 żądano od 23 

' do 27 min zł. Za tegoroczne- 
..maluchy”, żądano w granicach 
1,9,5 min żł. Roczne od 16 do 
17 min zł. (lat.)

uii
12..M

• .»O1

•71j

22x1

1.72)2

14.202

GC2 >

546 }

240

jest dobrze zorga: 
doniósł o akcji.
stawił bariery...

Jak 
iący

lie,
;ZO’.V£r

'frtoś inny od-

PE.S poin?»«r.ow’al
ał:

— do S(
a i>Pł'-c Jan

k

k-a kradzionych
11 wyiuskano

w tym „Mercedesy”,
:amocbo5ó'

ńl-

..PorsMhe 9-
Kilka innych

..Nissan 3000’

nsochodów
luksusowych

•zostało porzuconych

9.3X3 f tori^akl*

7.6^i I aa2br£/4kX«

4.612} Młocłaarkia

14.760} arocłassakla

łT* ł7.266 2 laaajakla

1)9}

321}

8041

7,6»

6.2tN

11.eM

10..91

1.292 t 20.221 t zlalonegóraklł

wego).

-----------).

3881

9.4)4

12.104

i.ooe
11.599 ?

>
Propozycje związkow-

ców były wyższe od 20 proc, 
(żyto) do 100 proc, (mleko).

Wicepremier Janicki poinfor­
mował o przyznaniu przez bu-
dżet 400 mld ztotych na
strukturyzację
przedstawlt kilka

re-
mleczarstwa i

wariantów
poprawy sytuacji w spółdziel­
niach (zmiana dotacji do mle­
ka, wycofanie się z cen urzę­
dowych, odblokowanie kredy­
tów).

Rada Krajowa potępiła uży­
cie w Mławie sit porządkowych 
przeciwko protestującym rolni-

'ch

kom.
W chwili zamykania numeru

spotkanie trwało. (kasa)

4

CENY
me do przyjęda

z inicjatywy .^olWarnoścI” 
Rolników Indywidualnych spot­
kała się w piąitedk Rada Krajo­
wa Związku z wicepremierem 
Czesławem Janickim 1 przed-

Szybkie ujęcie 
mordercy 

16 godzin wystarczyło funk,i 
cjonariuszom Wydziału Kry* 
mlnalnego Wojewódzkie] Ko* 
mendy Policji w Katowicach 
na ustalenie i ujęcie spraw* 
cy zbrodniczej napaści na 
gości ośrodka rekreacyjnego 
w Kamieniu k. Rybnika, 

19 bm. w godzinach noe- 
• nych do pokoju zajmowane^- 

go przez 24-letniego obywa^ 
tela RFN i towarzyszącą mti 
kobietę wszedł, przez uchy-
lone drzwi balkonowe. nie.
inajomy mężc2y^na. Obudzo? 
na kobieta wszczęta. alarmu
Wywiązała się szamotanina,
w czasie które] napastnik
zamordował nożem lokatora

stawlcielami
nansów.

Ministerstwa Fi-
Dyskutowano m.ln. o

cenach i organizacji skupu pło­
dów rolnych. Rolnicy uznali za 
nie do przyjęcia tegoroczne ce­
ny skupu rzepalku, proponowa­
ne przez zakłady tłuszczowe; 
pszenicy i żyta — przez Pań­
stwowe Zakłady Zbożowe oraz

pokoju 1 ciężko zranił jego 
towarzyszkę.

Sprawcą okazał się odby­
wający aktualnie służbę woj­
skową były pracownik ośrod­
ka, 23-letni R. W. Z jego ze-^
znań wynika, Iż wcześnie]

żywca (z wyjątkiem wleprzo-

został okradziony na terenie 
ośrodka 1 postanowi! wyrów­
nać sobie straty dokonując 
kradzieży w jednym z pokoU 
Trafił na przypadkowych Iutj 
dzi. Przestraszony Ich reakcją, 
zabił...
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Prokuratura
(€). Aleksander Herzog — 

1 zastępca prokuratora gene- 
ralnego — przedstawił U bm.
na kon/erMjcH dla ddennl-
karzy krajosrydi I zagranicz­
ny eh wiele Informacji o zmia­
nach zachodzących w proku­
raturze, o stanie przestępczoś­
ci oraz o nstalenlach wielu 
śledztw, które przyciągają u- 
wagę opinii publicznej.

2Smlany w ustroju prokura­
tury są odbiciem zżnian ustro­
jowych w państwie — nie bę­
dzie Już Jej zadaniem kontro­
la przestrzegania prawa, lecz 
ściganie przestępstw, prov.’a- 
dzenie postępowań przygoto-
wawczych i występowanie
przed sądem. Nie ma już Pro­
kuratury Generalnej, lecz je­
dynie Departament Prokura­
tury w Ministerstwie Spra­
wiedliwości. Także prokurator 
przestał pełnić funkcję obroń­
cy systemu politycznego, lecz 
stał się urzędnikiem państwo­
wym, którego dotyczy zakaz 
przynależności do partii poli-
tycznych i uczestniczenia w
jakiejkolwiek działalności po­
litycznej (poza sprawowaniem 
mandatu posła i senatora) a
z drugiej strony — stal się
on praktycznie nieusuwalny z 
zajmowanego stanowiska.

W wyniku przeglądu kadro-
wego powoiano 48 nowych
prokuratorów wojewódzkich — 
jedynie 2 spośród nich piasto­
wało tę funkcję poprzednio. 
Wymieniono również niemal 
wszystkich zajmujących pro­
kuratorskie stanowiska wyż­
szego szczebla, w tym proku­
ratorów rejonowych. Na 3613 
prokuratorów pełniących do­
tąd swoje funkcje (było ok. 
900 etatów nie obsadzonych)

w nowym ustroju
nic powołano ponownie na te
■tanowiika 238 osób tj. 0,5
proc.

W odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy, Aleksander Her­
zog omówił stan śledztw, któ­
rych wynikami interesują się
wszyscy.

• Nie ma materiałów
świadczących o tym, że spra­
wę gangu Ormian handlują-

wania przeciwko posłowi de­
cyduje Sejm.

• Nie może być prowadzo­
ne po raz drugi postępowanie 
w tej samej sprawie wobec 
winnych zabójstwa ks. Jerze­
go Popiełuszki. Nie wyklucza 
się jednak, że mogą oni być 
w posiadaniu nie ujawnionych
dotąd informacji, a zatem

cych dewizami należałoby
wiązać z podpaleniem miesz­
kania red. Jachowicza. Usta­
lono, że żaden członek rodzi-
ny dziennikarza nie miał
związku z osobami zastrzelo­
nymi, których zwłoki wyrzu-
cono z samochodu na kato-
wickiej szosie. Nadal w tej 
sprawie wchodzi w grę mo­
tyw zemsty, jednak wykluczo­
no już, że mógł dotyczyć dzie­
ci dziennikarza — Katarz.yny

możliwe są ich przesłuchania.
• 1 zastępca prokuratora ge­

neralnego potwierdził informa­
cję o objęciu nadzorem Depar­
tamentu Prokuratury śledztwa 
w sprawie śmierci ks. Zycha.

Nie potwierdził natomiast 
pogłosek o udziale obywateli 
ZSRR w nielegalnym handlu 
bronią na terenie naszego kra­
ju, choć stwierdził, że trzeba 
się z tym liczyć. Poinformo- 
v/ał, że pracownik PKP prze-
mycający ruble do Wiednia

i Piotra. Pod uwagę brana
jest również „wersja piroma­
na”, jako sprawcy tego i kil-
ku podobnych podpaleń. W
tej sprawie wyjaśniono kilka 
okoliczności, a przede wszyst­
kim — jest już podejrzany,

• W sprawie dokumentów 
milicyjnych spalonych w Piotr-

przebywa w areszcie tymcza­
sowym.

•' Przypomniał, że 2 czer­
wca prokurator generalny RP 
złożył wniosek o wznowienie
postępowania w sprawie

kowie Trybunalskim prok.
Kerzog wyjaśnił, że ustalone 
zostało, iż polecenie takiego 
działania wyszło z MSW. De­
partament Prokuratury zarzą­
dził dochodzenie w tej spra­
wie (z art. 246 S 1 kJc.), któ­
re wszczęto 19 bm. W odpo­
wiedzi na pytanie sugerujące 
powiązanie z tą sprawą szefa 
SB Jerzego Karpacza, które­
go przed odpowiedzialnością

śmierci Grzegorza Przemyka. 
Wznowienie takie jest możli­
we między innymi wtedy, gdy 
w toku postępowania przygo­
towawczego dopuszczono się
przestępstw. Takich przes-

chroni immunitet poselski,
prokurator odpowiedział, że o 
możliwości wszczęcia postępo-

tępstw w tej sprawie dopa­
trzono się, i to kilku. Wszyst­
kie one zagrożone są karą do 
5 lat więzienia, ponieważ Jed­
nak miały miejsce w latach 
1983—84 — nastąpiło'Już ich 
przedawnienie. O wznowieniu 
postępowania orzec może Sąd 
Wojewódzki w Warszawie w 
składzie trzech sędziów. Wy­
powie się w tej kwestii 29 
czerwca br.

Jolanta Kroner

POiSKA-RFN

14 lat na spłatę „Gazeta Wyborczai"

Umiłowanie wolności. także
w chwili klęski wolnościowego 
ruchu, nie może być uznawa-
ne za coś chorobliwego; jest

22 czerwca paralowane w 
Warszawie umowę o restruktu­
ryzacji polskioBO zadłużenia w 
RFN. Chodzi o 3 mid marek, 
które powinny być spłacone do 
31 marca 1991 roku. Zgodnie 
z umową Rolska ma 14 lat na 
ratalną spłatę tego długu.

Umowa ta Jest wynikłem po-

Zakończono też pierwszą run­
dę rokowań o umoilenle i prze­
kształcenie kredytu „Jumbo”, 
przyznanego Polsce w 1976 ro­
ku (miliard marek). Kanclerz

raczej artykulacją duchowego 
zdrowia narodu.

Adam Micbuik

rozumienia, jakie kraje wie-
rzyclelskle, należące do Klubu 
Paryskiego zawarły 16 lutego 
1880, uzgadniając, że do 31 mar­
ca 1891 Polska nie musi spła­
cać swego długu.

Kobl i premier Mazowiecki
uzgodnili w listopadzie 1889, że 
760 min marek zaległych płat­
ności będzie umorzonych, a 570 
min zamienionych na złotówki 
i zużytych na wspólne projek­
ty. Uzgodniono obecnie, że bę­
dzie nimi administrować wspól­
nie zarządzana fundacja 1 ona 
będzie określać sposób użycia

„Kurier Polski**
Nie trzeba się lękać, nie trze­

ba dramatyzować, żo „Solidar-
ność” rozpada się. Byłoby
ciynsś niezdrowym, gdyby na­
turalne różnice ! podziały zroznics
dziesięcioletnią historią miał}’
byt tłumiono w imię sztucznej
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IL* ław*

I«n procm pohklłgo kldnaporo i odegrało w<iźnq roi* w
Poznonła toczył się u schyłku łat pięć- 
dzissiętyeh. Oskorźony. 19-4etnl 2. u- 
prowodził, o następnie zabił ośmlolet- 
niq dziewczynkę.

Przed rozpoczęciem procesu chcia- 
łom zajrzeć do akt, udałam się więc 
po odpowiednie pozwolenie do sędzie­
go, który miał przewodniczyć rozprawie.

Znalaziam go w niedużym gabinecie, 
gdzie stelo połowę łóżko. Musiałom 
mleć zdziwlonę minę, bo sędzio po­
spieszył z wyjaśnieniem. Przeprosił, źe 
rozmowiamy właściwie w jego sypialni, 
od poru dni bowiem mieszka w sqdzie. 
Oo eokończenia procesu, który miał 
rozpoczęć się następnego dnia, posta­
nowił nie kontaktowoć się z nikim, na­
wet z własną rodzinę. Gdy zopytołam 
o przyczynę takiej decyzji, oznajmił z 
westchnieniem, że wszyscy usiłuję wy- 
pytywoć go o proces łub przynajmniej 

.rozmowiojg o nim w jego obecności.

ileditwie.
1 niego rozpoznoly Z. koleżanki zo- 
mordowonej dziewczynki. W tym sa­
mym jasnym płoszczu ctoiowal no niq 
przed szkołq. Uczennice były spostrze­
gawcze. Płaszcz lokże rozpoznały.

Zapytany, czy przyznaje się do winy, 
Z. oświadczył, że chciał porwać dziew­
czynkę, nie zamierzał Jednak pozbawić 
jej życia. Wiedzioł, że jej rodzice sq 
ludźmi zomoźnymi. prowodzili wówczas 
dobrze prosperujący sklep w Poznaniu 
i nawet do głowy mu nie przyszło, ie 
mogliby odmówić zopłoty okupu. Pew­
ny, ie osiqgnie zamierzony cel, storan- 
nie przygotowoł się do porwania. Pod 
szkołę ruszył ze sznurem, którym za­
mierzał zwiqzać dziecko. 1 i chustkę 
mojęcę służyć za knebel. Długo spa- 
cerowoł czekojęc no zakończenie lek­
cji zanim dziewczynko wyszło z budyn­
ku w towarzystwie koleżanek. Znoł jq 
ch>ba nie nojlepiej, gdyż przed przywl- 
toniem zapytał ję o imię I nazwisko.

Ją dziewczynę, ttudiujęcę w innym 
mieście, chciał zapra^zoć jq do tokoli, 
ofiarowywać podarunki. Z. przez rok 
studiował medycynę, potem przeniósł 
się do Wyższej Szkoły Wychowonio fi 
zycinego. Po pewnym erosie przerwo! 
Jedndk J te studia, by podjęć pracę

jokin,; l> efo*o( WłKftćjOfTu, o*., ^’rl,
b/l
fcf/iyc/nerJn/tj

No joli-- lodowej po,Qwły się obe I 
Aoligo<one , Zfjęce cKctoi wo'rr- । 

- - - ---------- . . jaźni rodziny, fcibre czyn Z dotknął foe I
no kolki jako zwykły rebotnik. Wtedy trogirrme Krewni okresi-jJi go jo»o 
Już kochał ł potrzebowoł gotówki no chłopca n-ezrównowoZonego. skrytego I 

i.ij. j- i_fl j aj-. kłamliwego fodć.zoi rozprowy sądoM« |podrćie do swo}«^ dziewczyny. No pie-
niqdze i domu nie mógł liczyć, rodzi-

Kfr*nł okftiigJi

ob/oóco l., adwokat Bo^tzc/ew^k.
com się rrie przelewoło. a przy tym kokrotnie słowioł wniosek o sk erowo 
nie pochwololł jego trybu życlo. Wtedy nie oskorionego no bodon.e ptychio- i 
właśnie przypomniał sobie ojca dziew- tryczne- Zo koidym razem spri«c«wiol 'tryczne. Ła kozdym razem iprz«c«wiol

Ą potem zoproponowot by razem
z nim pojechoło odwiedzić łnne chore 

dziecko nałeżęce do rodziny, no co 
molo od rozu przystało.^

czynki, znanego mu ze spotkań rodzin­
nych. o którego zomoźnoici wiele sły­
szał. No dwa dni pned porwoniem 
porzucił procę no kolei, co później 
tłumoczył zamiarem powrotu no studio. 
Oo chwili aresztowonia nie uczynił jed- . -- • - - -nok nic. oby go urzeczywistnić. f'*'*, kułturolnym. |

świetnie panowoł nod pubłicznośclę, 
Prokurator utrzymywoł. iź Z. uprowo- prćbujqcq co pewien czas moioŁi 

dzajęc małą sprzed szkoły od początku ujście dla swej nienowiści. Storolam 
nosił się z zomiorem zabójstwo. Z. zbyt się odgodnąć. czy zopodnie koro 
dobrze znał dziewczynkę, aż>y liczyć, że śmierci, ale twórz przewodniczącego 
zdobędzie okup I pozostanie nieroz* -* * ' * •
poznony. Dziecko powróciwszy do do­
mu niewgtpliwie zwierzyłoby się rodzi-

tl^ temu prokuTotof, o Kjd u/r»oł o»io-
tecznie. źe wniosek 
uwzględnienie.

nie lOłluguje no

t
^odczos rozprowy uważnie obser-wo- < 

wołom przewodniczącego. Był niewot- I
pbwie
iwietnie panowoł nod puó<icznoicjq,

do końca było nieprzenikniona.
iPublkznoJĆ z wyrofng aprobata

I
przyjęła przemówienie prokuratora zo- I

Wanda FALKOWSKA Procesy mojego tycio

Śmierć kidnapera

A on pragngłby wydoć wyrok, który Zamiast da chorego kuzyrfko, T.. zo-
zwoży tytko w swoim sumieniu, nie ule- wiódł dziewczynka do odległego parku
Qojqc żadnym Wpływem, choćby pod- <*0 Ratojach ł tom — wedle jego wio- 

wiodomle. Nie wiedziałom i«.cze "‘t,~ „L-h;kneblował, po czym pojechał no pocztę 
wówczos, źe pomysł łzoloeji sędziego telefonować do jej rodziców. Spotkało
od otoczenia nie jest nowy. Sędziowie go jednok niespc^lonko. Ojca oni 
brylydcy, któny udała sl« da Innych motki nie zastał w domu, od aosposi. 
miód no rozprowy .qdowe. moiq do, ze poni poCMegło no miłicję zomełdo- 
rtojej dyspozycji osobny przedzioł ko- znlknlecui dziewczynki. Odpo-
Idjowy. co pozwolą Im uniknąć przy- wiedzioł. że telefonuje włośnie w Jej

com, kto był porywoczem. ro drugie, 
na ciele małej nie znaleziono żodnych 
śladów krępowonia sznurem, które - 
zdoniem medyków sędowych — musio- 
łyby pozostać. Odkryto natomiost obro- 
żenia głowy. (Z. wyjaśniot, źe to skutek

kończone gromkim źędoniem kory 
Nie tdqiyly jeszcześmierci. prze-

brzmieć jego słowo, gdy Z. osunqł się 
na swej ławce. Zemdioł. Pomimo nie-
pomyślnego dla siebie przebiegu roz*

popychania kijem.) Gdy prosie

podkowych nowet konłoktów i Innymi rprowie i przyrzekl zodzwonlć raz 'Jesz- 
pflioi.rami i wysłuchiwania łtomenta- Nie próba-

woł Jednok więcej nawiązać kontaktu.
rzy o procesach, które foscynujq opinia

Gdy odłożył sluchowkę, ogarnql gopublicznę. A de takich należał proces
ołkorżonego Z. Mówił o nim cały kraj. “'O'*'- milicji, drżał na myśl,

loko ła porwania należały u no. da
nodkoici. Zbrodnio no dziecku, łoklej <Sucht» powrócił do porku i odnolozi

tiq dopuścił, budziło powszechne potę- małq leżqcq im tzrzokoch. Wydawało 
mu się, ie nie lyje I wtedy wpodłpienie, toteż bez Arępewonło wyrożo-

KO anehananle. że powinien skońcsyó « Ukuł się pościgu milicji.
M luibienicy. Nortroj. podgnewał kłom ""is’ «ostqpić łada chwHa. Wto- 
luki. Iż Z. pochodził le znanej I sza- “> P"y«lo mu do głowy, że musi 
nwonej w foznoniu .odziny. otrzymał Po^być się dzierta i zatrzeć zo lobq
.torchne wychowanie, a samardawana »««tlcie ślady. Wziqł diiewciynlję no 
diieweiynko było jego powinowata. i naniósł do położonego w po-
W owym etosie procesy o podobne “p'™-
Arodnie prowodżono w trybie doraź- ’ malesionym na brzegu łiljem ode- 
nym, oskarżonemu groziła-więc istotnie pphnql od brzegu. Liczył, it odzież
koro śmierci, bez moifiwośct odwoło- ‘ tomłiter nosyci wodo, więc cioło

flio do drugiej łnstoncji. pójdzie no dno.
Były to jednok rachuby naiwne. PoGdy nozojutn przybyłam do sądu, 

otoczoł go tłum. Był to tłum wrogi paru dnioch chłopcy bawiący się nod

poznańskiej zoczęły ukazywoć się no­
tatki o zbrodni, do włodz śledczych 
zgłosiła się poro storszych ludzi, któ­
rzy krytycznego dnia zblerołi głóg w 
pobliżu stawu na Ratajach. Oboje 
przypomnieli tobie, że około południc 
usłyszeli przeraźliwy knyk dziecko, 
który po chwili ucichł. Wreszcie z ze­
znań gosposi, któro przyjęła telefon, 
wynikoło, że Z. nie miot dość czasu, 
oby pojechoć ponownie do odłegtego 
porku no RotOjoch, skoro już po po­
łudniu wrócił do domu. Z wszystkich 
tych przesłonek oskorieńie wyciągnęło 
wniosek. Iż Z. żobił dziecko od razu 
po przyprowodzeniu do porku i dopie­
ro potem zotełełonował do rodziców.

iprtestroszony informację, te mHlcJo 
wie już o zniknięciu dziewczynki, zre­
zygnował z dolszych Staroń o wyłudze­
nie okupu.

iFodczos śledztwo prokurator nie zdo- 
łoł jednok zdobyć w pełni przekonuję- 
cych dowodów no poporcie swojej 
wersji wydaneń. Z. chyba jednok nie­
zbyt dobrze znoł mołę, skoro sprow* 
dzał. czy jest właśnie tę dziewczynkę. 
Gosposie nie potrofiło precyzyjnie po- 
doć godziny przyjęcie telefonu, a czas

prowy, ani iownej wrogości joko go 
otoczoło, nie broł dotychczas pod u- 
wogę. że proces może się tok zokoń- 
czyć. Przewodniczęcy zorzędzlł praerwę. 
po niej zoś przemawiał obrońco. Jego 
występienie. w którym itoroł się obollć 
zarzut, ie Z. jest zimnym mordercę 
dtiałojęcym z premedytocję, skwitewo- 
no niechętnymi pomrukoml.

Nadszedł dzień ogłoszenia wyroku. 
Pomimo deszczu I śniegu, tłum przed 
gmachem sędowym zgęstniał. Ktoś za­
pytał mnie, czy egzekucja Z. odbędzie 
się publicznie, tok jok żbrodniorzo 
hitlerowskiego, Grelsera. którego śmierć 
mogli obejrzeć wszyscy. W tłumie zou- 
wożytom wiele dzieci. Przyuli tu. jok 
się później dowiedziałom, uczniowie 
szkoły podstowowej. do której uczęsz- 
czoło zomordowono dziewczynka. Ktoś 
wpodl no pomysł, źe dzieci powirmy 
usłyszeć, joko kara spotkoło zobójcę
koieionki. Wiodomość o wymierzeniu
kary śmierci przeniknęło no zewnętrz 
niemal notychmiost, rozległy się oklas­
ki i wiwaty doskonole słyszolne na 
Spli sędowej.

1 tu pu'blicrność rrie kryło swego zo- 
dowolenio. Z. stał cięgle jakby ska­
mieniały. dopóki przewodniczęcy nie t

miał istotne dla sprowy znoczenie.
kozoł mu uslqść. Po odczytaniu uzo-

1 wzburzony. -Oskorionego wprowodzo- ftawem zouwożyll pływojący 
no do budynku inn^ umjściem, oby tornister. Zaolarmowoni .prze-
umknąć samosądu. Soto byta szczelnie ... ...... .... ,
wrpelniona. a wszystkie spojrzenia bie- chodnie wezwał, milicję. Wkrótce po- 
gły w kierunku młodego człowieka no tern Z. xnatozł się za krotkami. Sekcjo

Dziecko mogło krzyczeć podczas krę-

no po- powonia sznurem. Pozostały jednak

łowię oskarżonych. - Rotrzcie, twarz zwłok wykazała, że przyczyną zgonu 
‘"łf'!"''' .**“• dziecko było zatonięcie. Dziewczynko

kyło* wrzucił ją do wody.
wyzwisk. Woźny bezskutecznie pródoo- 
wal jq uciszyć, gdy nagle wrzowo u- 
rnilkla. Wszedł «qd. Wszyscy wstali., ; ■. . , '. c j' Podczos całego przewodu sądowego,
o,kanony rowniet Wydol nu się chudy ,opewnlal. ż. ni. zamierzał zabić 

”’°7. -T*^*'* dziewczynki, o porwwnie traktował je- 
dynie joko sposób -rta zdobycie więk-

mu
strach. Widziałom idj^eie w oktach 
sprowy. No tomtej fotogrofił, zrobionej•..._ * szei sumy. Fotrzebowoł pieniędzy, po-
no kśko miesięcy przed zoboisbeem. ^yl zokochony. Pragnpl poje-
JOSlodol chłopięco i nlmeinnie. Zdjęcie no urlop do Zokoponego ze swo-

ekspertyzy biegłych wysoce niekonystne 
dla oskarżonego.

iPamlętam. że przysłuchując się prze­
wodowi sędowemu nieustannie zode- 
wołam sobie pytonie, czy Z. jest zim­
nym i cynicznym mordercę, jak utrzy- 
mywoł prokurator, czy nieudacznikiem 
życiowym, który wplętol się w oko­
liczności przerastojęce jego odporność 
i zdolność przewidywonio. co doprowa­
dziło do zbrodni. Jedno tylko nie ule- 
goło wątpliwości. Dziecko nie żyło 
i zginęło z ręki Z., niezoleinie od lego.

sodnienio wyroku z ust przewodniczą­
cego podły słowo, których nigdy nie 
zapomnę. Oświadczył rmenewicie. źe 
ubranie i rnne rzeczy nołeżące do Z. 
zottoną zwrócone jego rodzicom po 
wykonaniu egzekucji. Uczynił te w e- 
becności metki ł ojco skozenego. sie­
dzących no soli.

Tek jok zepowledzipł. z pewnością 
się stało. Redo Poństwa nie skorrystoło 
z przysługującego Jej prowa laski. 
Z. zginął no szubienicy. Mloł już wów- 
ctos skończone dwodzieście łat

I
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MnZnni liyinby wailnwsponiiii.ii (ttilnogo 
z największy! 11 ztiiodniaizy w dzinjach 
ludzkości, gdyby niw to, iż dopinio otmcnni 
po tylu latach możliwa jusl wszechstionna 
ocena tej postaci i podsumowanie okresu 
ktoiy jest dziS określany mianom stali 
nizmu Ogromna macłiina piojiagandowa 
ziobiła swoje, przedstawiając SUilinn jako 
wodza ludzkości. Światowego oiędowniku 
pokoju, pizyjaciela ludzi pracy, bołuitoia 
wojennego, stratega, geniuszu we wszy 
stkich dziedzinach zycia humanistę ilp 
Przedstawiciele inłodSiOj generacji, tej me 
pamiętającej tamtych czasów, dziwią się 
niepomiernie jak można było oczadzić 
umysły me tylko robotników, lecz także 
wybitnych Intelektualistów Jest lo Istotne 
pytanie. Idąc tym śladem sięgnąłem do 
polskich gazet, tych z marca 1953 roku. 
Co więc pisano po śmierci Stalina?

TRYBUNA ROBOTNICZA: „Zastali­
śmy w kopalni im. Józefa Stalina zrozpa­
czonych górników Stary sztygar powie­
dział nam: - „To lak jakby umarł najbliższy 
ml człowiek, ktoś najdroższy z rodziny".

i TRYBUNA LUDU: „Skąd len ból?" - 
pyta dociekliwy reporter- „Bo Stalin był 
ojcem nas wszystkich" - odpowiedziała 
prządka z Żyrardowa.

PŁOMYK /pismo dla dzieci/: Zosia 
uczennica V klasy - „Mnie o śmierci 
kochanego Józefa Stalina powiedziała 
moja mama i ja zaraz poszłam do swojej 
koleżanki Marysi, która jeszcze nie wie­
działa o tym, i razem płakałyśmy". Nato- 

i miast Wojtek uczeń VI klasy napisał; - 
„Chyba żadne dziecko na świecie nie może 
być dziś wesołe po usłyszeniu tej smutnej 
wiadomości, o śmierci naszego kocha­
nego - Józefa Stalina".

JULIAN TUWIM; „Wielka jest nasza 
ziemia - a nie ma na niej, jak długa i 
szeroka, takiego kilometra kwadratowego 
przestrzeni, na którym ludzie nie opłaki­
waliby śmierci swego ukochanego brata, 
obrońcy, nauczyciela i prawodawcy zmian 
Józefa Stalina".

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: „On 
jest nasz - powie ludzkość, krocząc z jego 
imieniem na ustach!"

Muntt'!' (HI N). znanym i n.'i|wipks/ogo
l uropm (Hirtu lotniczogo, zamin^cilo
naslępuiąr.u ogłubzeniu ,Ahy pi/ynajmriioj 
ziTiaiłyin /.ipewnit niezbędny spokój w 
czasie pochówku, pogrzeby organizowane 
przez nasz zakład odbywać się będą 
jedynie w dniach o całkowitym zamgleniu 
I zawieszonych lotach’ lo się nazywa 
takt

Nq lotnisku w Kairze luz przed golowym 
do sianu samolotem przebiegły przez pas 
startowy dwa koty Wywołało to laki nie­
pokój wśród przesądnych pasażerów, że 
zażądali oni odwołania lotu. Podstawiono 
więc nowy samolot, na który pasażerowie 
się przesiedli I który bez przeszkód wystar­
tował. W feralne koty nie wierzymy. Gorzej, 
gdyby pas startowy przebiegły przyno­
szące pecha zakonnice.

Przypomnijmy, ze w księgar­
niach Paryża pojawiła się książka, która 
wywołała szerokie protesty opinii publicz­
nej, domagającej się zakazania jej sprze­
daży. Książka, mająca tytuł „Samobójstwo 
— wytyczne realizacji”, zawiera opis ponad 
1000 sposobów pozbawienia się życia. - 
„Każdemu normalnemu człowiekowi włosy 
stają dęba” - piszą gazety. Niektórzy jednak 
z porad korzystają.

POD
SLG:

KAZIMIERZ BRANDYS: „Odszedł
człowiek, którego mądrą dłoń czuliśmy na 
własnych losach. Kochaliśmy go!

Wybrał: P.Sz.

CHfi 
NE3W 
ysid 
GO

Jedno
W przypadku kłopotów z sercem leka- 

i rze zalecają ... jazdę na rowerze. Brytyj- 
j skie pismo medyczne „Lancet" podaje, że

11 pacjentów (średnia wieku - 63 lata), po 
I zabiegach serca szybciej wraca do normy 

i sprawności po pięciu dniach pedałowania 
I na leczniczych rowerach. Starły w wyści­

gach raczej jednak wykluczone.

z brytyjskich agencji wyszła z

I trosce o klienta jedno z przedsię-
12hiorstw pogrzebowych we Frankfurcie nad

założenia, że każdy człowiek ma swego 
sobowtóra i zaczęła poszukiwać i zatrud­
niać u siebie ludzi łudząco podobnych do 
najsłynniejszych osobistości świata. Robi 
na tym znakomite interesy, bowiem jest 
mnóstwo osób i instytucji, które marzą, by 
uświetnić różne uroczystości obecnością 
Alberta Einsteina, Michaiła Gorbaczowa, 
Margaret Thatcher, Davida Bowie czy 
księcia Karola. Największym powodze­
niem od wielu lat cieszy się Jeanette 
Charles, czyli królowa Elżbieta. Zapra­
szana jest na uroczystości otwierania

BUj/ormarkelów, wyrjłasza 
na wystawach, a turyści cieś/ą nę 
dzieci, żr) mogli z bliska zobaczyć królr///. 
Drugiego sobowtóra królowej Ełżbiał/ od 
naleziono we Francji Udało się też zna 
leźć doskonałą kopię Helmuta 
Okazał się mm 68-łelni emeryt Weiner 
George, wprawdzie jest o 6 cm niższy «j 
kanclerza, ale nosi takie same okulary । 

, podobnie się ubiera Cały szkopuł polega 
' na tym, że nie zgodził się pracować dla 

agencji argumentując, że me chce ośmie 
szać ani kanclerza, am siebie Pomyu 
warto zaszczepić w polonijnym środo­
wisku.

Steve
5^

Nicholson, handlowiec z
Gainsborough (Wielka Brytania), wpro­
wadził na rynek i gorąco poleca wszystkim 
majsterkowiczom opatentowaną przez 
siebie trumnę, którą za życia - w zależności 
od potrzeb - przebudować można w nie­
skomplikowany sposób na pudło tapczanu, 
szafę lub podręczny.barek. Zapomniano o 
... wannie.

Jok donosi francuski magazyn (lekkich 
obyczajów) ,VSD”, tylko jedna na trzy Fran­
cuzki zadowolona jest ze swego intymnego 
pożycia z partnerem. Powód? Podobno 
panowie mają problemy z higieną, idą do 
łóżka nago, ale w ... skarpetach, a już po 
wszystkim mają zwyczaj palić papierosy 
Wiadomość tę podało pismo amerykari- 
skie. W ramach rewanżu przeprowadzi­
liśmy swój własny błyskawiczny sondaż 
międzynarodowy, z którego wynika, że 
Polki nie najwyżej cenią sobie Ame^ka- 
nów w „tych sprawach”. A to z powodu 
żucia gumy (do żucia) w łóżku, oglądania 
(w trakcie momentów) meczu futbolowego, 
polewania siebie i partnerki piwem (z j 
puszki). Czekamy na dalsze rewelacje w
dziedzinie 
wych...

stosunków międzynarodo-

Humor
W tawernie przy piwku spotkało się 

dwoćh kompanów, przekazują sobie ostat­
nie nowinki. Jeden pyta:- „Dlaczego masz 
taką wesołą minę?"

- „Wyobraź sobie mój boss się zwalnia. 
Cieszy mnie, bo nie lubię gnojka".

- „Naprawdę zwalnia się?"
- „Nie ma żadnych wątpliwości. Przy­

szedł do mnie i wrzeszczał: - Józek! My, 
nie możemy tak pracować, musimy się 
rozstać!".

Kobiecy głos: -„ Stefan, ty znowu przy­
chodzisz z tawerny!". Słychać po chwili od­
powiedź; - „Zrozum kochana Marylko I - 
przecież ja nie mogę zostać tam na stałe".

Podsłuchał : Roman L. - Chicago
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bankiem przyjechał u Vri\

TRUMNA PEŁNA
PIENIĘDZY

Henry z Ant/rerpii,
deteko doków, skh
noc piliśmy najlepsz^ zrhisky

la on larr. nie 
z rybar^^' Całą

'•óStąp-

M orze było wzbu­
rzone i statek z 
Ostendy do Dover 
z trudem poko­
nywał wysokie fale.

Mimo to
sternik mógłby w 
tej chwili spać lub 
grać w karty -
powiedział męż-
czyzna obok mnie 
- to pudło przebyło 

tę drogę tysiąc razy i zna ją na pa­
mięć...

i 1/
^^nai

Siedzieliśmy na pokładzie,
ilisko środka statku, gdzie mniej od-
tuwa się kołysanie i zasłaniała nas

nadbudówka. Mój sąsiad spojrzał na
zegarek.

- Za pół godziny będziemy w 
Dover - powiedział.

W tym samym momencie 
statek przechylił się mocno na 
jeden bok i pakunek, który mój 
sąsiad trzymał, wyleciał mu z ręki i 
przeleciawszy przez reling wpadł 
do morza.

- Pańska paczka! - 
krzyknąłem. - Nie widział pan? 

Musiał widzieć tak samo 
dobrze jak ja. ale nawet się nie
poruszył. Podniósł resztkę
papieru, w który zawinięta była 
paczką, przez chwilę trzymał w .
zamyśleniu, zaś następnie wyrzucił do

FILMOWANI ĘYIDEO
OHOESZ MIEĆ JAKĄŚ MIŁĄ PAMIĄ­

TKĘ Z ATEN
CHCESZ ZAPISAĆ OBRAZ MIASTA 

TWOJEJ RODZINY LUB PRZYJACIOB 

A HOŻE PIERWSZE DNI ŻYCIA 

WASZEGO DZIECKA

ZADZWOŃ POD NUMER 34 64 194-

MAREKw CODZIENNIE OD GODZ'

18.00
tówNiEż Śluby CHRZCINY

I INNE UROCZYSTOŚCI

BOITIK
* KAŻDĄ SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

k .KLUBIE polskim"
BĘDZIE CZYNNY BOUTIK

.Aleksandra’’
GODZINY URZĘDOWANIA : 

SOBOTY 19;00 - 21.00 

NIEDZIELE 17;00 - 19.00

wody. Potem spokojnie usiadł koto
mnie, postawił kołnierz płaszcza I
zapalił fajkę.

Milczałem. Musiał zdawać so­
bie sprawę, że oczekuję wyjaśnienia 
tego, co najmniej dziwnego zachowa­
nia. Po chwili wyjął fajkę z ust i po­
wiedział:

- Jeżeli na nabrzeżu Dover nie 
będzie tych drani ze Scotland Yardu, 
popełnię morderstwo!

Co miałem na to
odpowiedzieć? O co pytać? Jak 
zareagować, jeżeli obcy człowiek mówi 
coś takiego? Czekałem.

- Nie może pan zrozumieć co

nego dnia rano str/j Henry me ż/ł 
Serce, orzekli lekarze. Stryj miał oelem 
dziesiąt dwa lata..

Mężczyzna przerwał na chwilę, 
potem mówił dalej:

- Kiedy stryj leżał spokojnie w 
łóżku z rękami złożonymi na piersiach, 
wpadłem na pomysł mojego życia. 
Poszedłem do niejakiego SINermana 
na Wigmoorstreet - SiNerman to naj­
lepsza firma w swoim fachu I 
zamówiłem eksportację zwłok do Ant­
werpii. Eksportację pierwszej klasy. 
Stryja pochowałem w ogródku, a całą 
forsę zapakowałem do trumny.

Znów przerwał, a ja cierpliwie 
''czekałem.

Urzędnik z wydziału zdrowia 
zalutował metalową skrzynię, w której 
była trumna, zaś SiNerman przyrzekł 
pogrzeb pierwszej klasy w Antwerpii.
"Zajmiemy się wszystkim^ powiedział

mam na myśli? - zapytał - To jasne.
jak mógłby pan zrozumieć. Proszę 
uważać. Nazywam się Lloyd Peterson. 
List gończy za mną ukazał się we 
wszystkich gazetach. Tam również - 
skinął głową w kierunku Anglii - uś­
miecham się ze wszystkich słupów 
ogłoszeniowych.

Teraz, kiedy to powiedział.
przypomniałem sobie. Peterson, to
ten człowiek zamieszany w sprawę City 
Banki Sprytnie zostało zrobione. Łup: 
trzy czwarte- miliona!

Z początku nie padło na mnie

do mnie. Załatwiłem w Londynie 
wszystko co jest do załatwiania w 
mieście, w którym człowiek urodził się 
i mieszkał, zaś teraz zamierza O|xjścić 
je na zawsze. Był już najwyższy czas, 
bowiem gliny poczuły właściwy wiatr. 
Deptali mi po piętach. Po przybyciu na 
miejsce natychmiast udałem się na 
cmenta/t, ale nie mogłem znaleźć 
grobu stryja Henty'ego.

- Następnego dnia chodziłem 
od urzędnika do urzędnika, aby 
odnaleźć mego zmarłego stryja, żaden 
jednak nie miał do czynienia z pog-
rzebem. Wreszcie trafiłem na

najmniejsze podejrzenie
Peterson.

powiedział
Czysta robotal Forsę

zakopałem w grządkach pietruszki w
moim ogródku. Wszystko w rnsWych 
odcinkach. W osiem dni po historii

★ ★ ★

z

Prasa krajowa podała ostatnio komuni­
kat, że pewna mieszkanka Warszawy po­
ważnie odmroziła sobie ręce.

Szukała mięsa w lodówcel

FILMOWANIE VIDI0

ZAWODO'XY KAMERZYSTA FILMUJE, 
Z GWARANCJĄ WYSOKIEJ JAKOŚCI

SPRZĘTEM PANASONIC MSI-SU

PER DISCMAN 
montaż SCEN Z UROCZYSTOŚCI +

MUZYKA + MIGAWKI Z ATEN.

CENA PRZYSTĘPNA 
AUTOMAT TELEFONICZNY: 9567076

"NI KOS i TENIA"

urzędnika, który coś wiedział. Jakieś
nieporozumienie, niezrozumienia
moich Intencji przez SiNermana, z któ- 
i^m rozmawiałem po francusku, dość 
ze zwłoki zostały przewieziona nie na 

cmentaa, lecz do krematorium I 
spalonel

Mężczyzna oddychał ciężko, 
kiedy rozmawiał.

- To co wpadło do mona to 
była właśnia urna z prochami 750 
tysięcy funtów szterlingów. Rozumie 
pan dlaczego wracam do Londynu? 
Od tygodni męczy mnie tylko jedno
pragnienie. wszystkie moje myśli
kręcą Się wokół tego, aby po 
przybyciu do Londynu udać się 
najkrótszą drogą do Wigmoorstreet I 
skręcić kark panu Sllwermanowi!

Kiedy przybyliśmy do Dower, 
przy tri^e stało dwóch gentelananów 
w nierzucających się w oczy ciemno­
granatowych płaszczach przeciwdesz­
czowych. Wzięli pana Petersona 
między slabie I rWożyli mu kajdanki. 
Zanim wsiedl <1 auta policyjnego, 
odwrócił się w moją fcronę i po­
wiedział:

- Nie da się ukryć, że ten Sil-
wrman ma mczęścią. 1
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Przeżyć
Literatura traktująca o możliwościach przetrwania w 

krytycznych sytuacjach wzbogaciła się o książkę Xavie- 
ra Manigueta pt. „Przeżyć”. „Paris Match” przedstawia 
go jako byłego pracownika francuskiego wywiadu, łekii.- 
rza specjałizującego się w medycynie tropikalnej, skocz­
ka spadochronowego, instruktora akrobatyki powietrz­
nej, ^słowem, „eksperta” w omawianej dziedzinie. 
Wprawdzie nie grożą nam wyprawy na Saharę, do lasów 
tropiku i mórz południowych, ale warto wiedzieć, co po­
wiedział, zwłaszcza że i u nas mówi się sporo o szkole 
przetrwania i przygody „Survival”.
P.M.: - Pragnie pan przestrzec łow­

ców przygód przed grożącymi im niebez­
pieczeństwami...

X.M.: - Sprawa jest pilna, gdyż praw­
dziwa hekatomba zagraża wszystkim, 
którzy wyruszą na szlaki Paryż-Dakar. 
Wielu ludzi nieświadomych niebezpie­
czeństw szykuje się do przebycia pustyni 
bez przygotowania, bez specjalistyczne­
go wyposażenia, bez zapasów, bez umie­
jętności przeżycia. Straty będą ogrom­
ne.

- Czy doprawdy tak wielu łudzi rzuca 
się na oślep na drogi Sahary?

- Całe setki! Nie ma tygodnia, aby nie 
mówiono o ludziach, którzy się zagubili 
łub utknęli na trasie. W mojej książce 
opisuję tragiczną przygodę państwa Bar- 
roŁ Małżeństwo to mieszkało przez 8 lat 
w Algierii i postanowiło spędzić święta 
Bożego Narodzenia na pustyni wraz z 
córkami Marie-Pierre 1 Colette. Znali 
doskonale ten rejon Afryki. Postanowili 
jechać drogą wiodącą z In-Salah do Ta- 
manrasset Z powodu upału droga okaza­
ła się nieprzejezdna. Skierowali się na 
szlak zachodni, który, jak im się wydało, 
biegnie równolegle i jest uczęszczany. 
Terenowa Łada pracuje sprawnie i pier­
wszy dzień upływa bez problemów. 
Dzień drugi: nie wiedzą dokładnie, gdzie 
się znajdują i wbrew oczekiwaniom nie 
natrafiają na główną drogę. Wówczas po­
pełniają poważny błąd. Zamiast skiero­
wać się na wschód, co pozwoliłoby im od­
naleźć właściwy szlak, kontynuują jazdę 
na południe. W nocy z drugiego na trzeci 
dzień zabrakło im benzyny. Dla czterech 
osób zabrali zaledwie 10 litrów wody i 2 
litry mleka! 25 grudnia ogarnia ich nie­
pokój. Nie zaobserwował ich żaden sa­
molot, żaden samochód nie jechał tą dro­
gą. Upływa cały tydzień. W dzień nie ma 
zbytnich upałów, ale noce są bardzo 
chłodne, na szczęście Barrotowie zabrali 
śpiwory. Pod koniec drugiego tygodnia 
zapasy wody się wyczerpały, cała rodzi­
na cierpi na skurcze i bóle głowy. Colette, 
widocznie najbardziej wytrzymała, pa­
trzy, jak rodzice zapadają z wolna w stan 

.^^nieświadomości. Po 21 dniach umiera oj­

ciec i siostra, nazajutrz matka. W Paryżu 
syn Barrotów niepokoi się z powodu bra­
ku wiadomości i alarmuje władze. 6 
stycznia ekipy ratunkowe odnajdują za­
gubionych. 22 dni koszmaru przeżyła je­
dynie Colette. Straciła 20 kg ze swoich 60. 
Nerki nie pracują, krew nie krzepnie, po­
ważne uszkodzenie płuc. Potrzeba było 
16 dni intensywnej terapii, aby odzyska­
ła przytomność.

- Jakie błędy popełnili Barrotowie?
- Nie wybiera się w 1200 km podróż 

po pustyni z 50 litrami benzyny! i 12 litra­
mi płynów na 4 osoby! Bez zebrania in­
formacji o stanie dróg i możliwościach 
uzupełnienia zapasów! Bez dobrej busoli! 
Jedno zaniedbanie nie jest dramatem, 
ale suma zaniedbań drobnych może spo­
wodować katastrofę.

- Przeżycie zaczyna się więc przed 
wyjazdem-

- I dotyczy to każdej wyprawy. Ludzie 
są nieświadomi niebezpieczeństw, które 
na nich czyhają. Jeszcze raz myślę o tych 
wszystkich, którzy wyjadą na szlaki Pa- 
ryż-Dakar.

- Co im pan radzi?
- Pierwsza przestroga: chronić się 

przed upałem, aby odwodnienie organiz­
mu następowało jak najwolniej. Przy 15 
stopniach w cieniu organizm jest w sta­
nie wytrzymać bez wody 17 dni, przy 32 
stopniach zaledwie 3 dni.

- Niełatwo jednak na pustyni chronić 
się przed upałem—

- Przez dwa lata pracowałem jako le­
karz w Arabii Saudyjskiej. Zauważyłem, 
że Beduini znacznie częściej jadą na 
wielbłądach niż kroczą obok nich i nie 
ma to nic wspólnego ze zmęczeniem. 
Wpadlem więc na pomysł zbadania tem­
peratury w pionie. Przy ziemi wynosiła 
60 stopni, na wysokości mojej głowy spa­
dała do 48 stopni a na wysokości 3 me­
trów wahała się od 25 do 30 stopni. Na 
wielbłądzie znajdujemy się na wysokości 
3 metrów. Gdyby Barrotowie zainstalo­
wali się na dachu samochodu, a nie sie­
dzieli wewnątrz lub obok pojazdu, być 
może żyliby dłużej.

TrzrbiiI Ir! 
Mitdaniu wieliiłądu lub wdrupunia tię 

coś...
h«

- Jeżeli nie można wspiąć tlę nt roś 
to trzeba się zapaść. Kiedy np na yit 
wierzchni piasku ternperatora wynosi Id 
stopni, to na głębokości 2 metrów ipada 
do 23 stopni. W ten sposób chronią tię 
liczne zwierzęta żyjące na pustyni, które 
żłobią podziemne korytarze. Człowiek 
może się z łatwością wślizgnąć do takie­
go kory^rza. Poza zasięgiem upałów 
można wówczas zabrać się do poszuki­
wania wody lub ją wytwarzać.

- Wytwarzać?
- Dzięki Jednej z dwóch metod. Pier­

wsza polega na wykorzystaniu ikripla- 
nej wilgoci. Mieszkańcy pustyni zbierali 
od wieków rosę powstającą nocą na 
przedmiotach lub kamieniach na skutek 
znacznych wahań temperatury. Przed 
zapadnięciem zmierzchu gromadzą wiel­
kie oczyszczone z kurzu kamienie, a na­
zajutrz rano zbierają tysiące kropelek 
wody, które uformowały się na powien- 
chni. Im większe są różnice temperatur 
w dzień i w nocy, tym bogatsze są plony. 
Skraplanie można również uzyskać, je­
żeli posiada się przezroczysty kawałek 
plastyku. W tym wypadku wykorzystuje 
się względny chłód panujący na głębo­
kości 20 cm pod powierzchnią piasku i 
promieniowanie słoneczne. Stopniowo 
gorąco powoduje wyparowanie wilgoci 
zawartej w ziemi. Wilgoci, która skrapla 
się pod plastykiem napiętym w kształcie 
lejka nad otworem pod ciężarem kamie­
nia.

- Ile wody można zebrać w ten spo­
sób?

- Od jednego do półtora litra na dobę. 
Drugie rozwiązanie polega na kopaniu, 
oczywiście pod warunkiem, że nie kopie 
się byle gdzie. Należy obserwować uważ­
nie jakość ziemi i jej ukształtowanie. No­
madzi rozbijają przeważnie obóz u stóp 
wydm łub na terenie kamienistym. Ko­
piąc bowiem w najniższej i najbardziej 
kamienistej części wydmy, można zna­
leźć wodę. Wyjaśnia to pojawienie się sa­
motnej palmy na morzu piaskowym. 
Inne ewentualne źródło wody to wy­
schnięte łożyska rzek. Nie należy się 
zniechęcać, że wokół wszystko jest mar­
twe i suche. Jeżeli ma się szczęście na­
trafienia na takie łożysko rzelu, trzeba 
kopać w zagłębieniach. Na głębokości 1 
lub 2 metrów piasek nabiera ciemniej­
szego zabarwienia, jest wilgotny. Stop­
niowo otwór zacznie się wypełniać wodą 
Wystarczy poczekać, aby ją zebrać.

- A jedzenie? Co robić, kiedy wyczer­
pią się zapasy?

- Wiele zwierząt żyje na pustyni, ale 
na ich upolowanie można liczyć jedynie 
w wypadku posiadania dobrej strzelby. 
Pozostają więc rośliny, głównie kaktusy. 
Pewne gatunki mają piękne owoce, a 
miąższ zawriera 95 procent wody.

- Czy są jadalne?
- Nie wszystkie, ale jest prosty spo­

sób, aby się o tym przekonać. Są nieja­
dalne, kiedy przy cięciu wydzielają 
mleczny sok. W każdym razie nie posia­
dając wody należy się powstrzymać od 
jedzenia, gdyż wrzmaga tylko pragnienie. 
Na pustyni umiera się z pragnienia, ale 
nigdy z głodu-

- WśrW ludzi szukających przygód 
podczas wakacji są żeglarze. Rozbitko­
wie mają również poważne problemy z 
wodą pitną—



- Niestety, nikt jeszcze nie wynalazł 
prostego sposobu przerobienia wody 
morskiej na pitną. Na pełnym morzu nie 
jest jednak tak trudno nawodnić orga­
nizm, jak świadczą o tym pewne zdumie- 
wające przypadki przeżycia. Małżeństwo 
Anglików - Bailey’owie płynęli spokoj­
nie w odległości 300 mil na północ od Ga­
lapagos, kiedy ich żaglówka została u- 
szkodzona przez kaszalota oszalałego 
wskutek rany zadanej harpunem. Prze- 
tieku nie można było opanować i 40 mi­
nut później Bailey'owie musieli zamienić 
kontfort swego jachtu na ciasnotę łódki o 
długości 2,75 m.

- Długo w niej przebywali?
- 117 dni na Pacyfiku.
- Prawie 1/3 roku?
- Ich odyseja jest wymownym przy­

kładem, jak można przeżyć. Połów ryb 
by! jedynym sposobem przetrwania. Bai- 
le/owie nie mieli żadnego sprzętu. Za­
częli więc od agrafek łamanych i zakrzy­
wianych, owiązywanych do nitek pocho­
dzących z nylonowego sznura. W przeci­
wieństwie do utartych poglądów ryby są 
ciekawskie, naiwne i nie odróżniają ży­
wej przynęty od kawałka metalu czy tka­
niny. Pewnego dnia Marilyn Bailey wpa- 
dla na bardzo skuteczny sposób połowu: 
kiedy udało się jej złapać nurka, roze­
rwała go i krwawiący kawałek skrzydła 
zanurzyła w wodzie. Był to cudowny po­
łów. Żarłoczne ryby pędziły do przynęty i 
w kilka sekund później kończyły żywot 
na dnie łodzL Ponawiała swoje zabiegi 
używając kawałków żółwi, skóry rekina, 
a nawet kawałków zakrwawionej tkani­
ny. Cierpliwość i wyobraźnia ocaliły im 
życie.

- A jak zdobywali wodę?
- W rybach jest jej sporo - 60-80 pro­

cent w zależności od gatunku i można 
wycisnąć do 450 miligramów wody z jed­
nego kilograma! Alain Bombard, którego 
eksperyment stał się głośny, przeżył 24 
dni dzięki sokowi rybnemu i morskiej 
wodzie.

- Jak można uzyskać wodę z ryby?
- Bombard zabrał z sobą przyrząd do 

wyciskania owoców, ale można się zado­
wolić bielizną lub ubraniem, w którym 
wyciska się filety z ryb poćięte na kost­
kę. Inne źródło płynu to wgłębienie krę­
gowe ryb, płyn mózgowo-rdzeniowy, płyn 
oka, krew żółwi_Można również popró­
bować alg, które jak wszystkie rośliny 
zawierają sporo płynów. Albo wodę, któ­
ra skrapla się na powierzchni łodzi, jeżeli 
różnice temperatur w dzień i w nocy są 
znaczne. Jeżeli jest się posiadaczem za­
pasu wody pitnej, można pić ją na'zmia­
nę z wodą morską. W ten sposób przeżyło 
wielu rozbitków. W. 1954 roku 61-letni 
William Willis opuścił brzegi Peru na tra­
twie i wylądował po ^5 dniach na wy­
spach Samoa przebywając 6700 mil. W 
połowie drogi spostrzegł z przerażeniem, 
że pojemniki na wodę są lueszczelne. Pił 
codziennie szklankę wody pitnej na 
przemian z pół litrem wody morskiej. 
Przybył na miejsce w doskonałei kondy­
cji.

- Jakie są najczęstsze przyczyny ka­
tastrof jachtów?

- Burze i rafy podwodne, ale istnieje . 
również ryzyko napotkania olbrzymów 
morskich, takich jak wieloryby i orki. Są­
dzę, że wyjaśnia to wiele zaginięć znako­
mitych żeglarzy.

- Czy te stwory atakują lodzie?
- Rzadko kiedy, z wyjątkiem fMjw- 

nych gatunków, jak orki, zwłaszcza gdy 
są ranne. Prawdziwym zagrożeniem są 
rozmiary i waga tych stworzeń. Wieloryb 
jest zwierzęciem ciekawskim, które lubi 
ścigać się z łodzią i uwielbia pocierać so­
bie grzbiet o kil statku, aby pozbyć się 
pewnych pasożytów. Cielsko o 16 me­
trach długości, ważące kilkadziesiąt ton, 
miotające się pod dnem żaglowca można 
przyrównać do potężnego trzęsienia zie­
mi! Innym niebezpieczeństwem jest ko­
nieczność wypłynięcia na powierzchnię 
dla zaczerpnięcia powietrza. Humbak, 
który wyskakuje z głębi morza na wyso­
kość ponad 15 metrów, powoduje praw­
dziwą burzę, ilekroć wypływa i zanurza 
się w wodzie. Miałem okazję przyglądać 
się temu z bliska w zatoce Nowej Kalifor­
nii. W morzach tropikalnych można się 
również natknąć na płaszczkę, stworze­
nie bardzo niebezpieczne, którego płe­
twy piersiowe mają często rozpiętość 7 
metrów. Płaszczka ta ,fruwa" z łatwością 
na wysokości 3 metrów i na dystansie 
100 metrów. Przy swojej wadze 3 ton 
może z łatwością ściąć wszystko po dro­
dze. Jest to prawdziwy pocisk artyleryj­
ski!

- Co więc robić, kiedy jacht znajdzie 
się w miejscu, w którym wyskakuje z 
wody wieloryb lub plazzczka?

- Uciekać jak najszybciej. Jest to je­
dyna szansa ratunku. W przeciwnym ra­
zie można się narazić na straszliwe spu- 

nadbudówki,stoszenia: zniszczenie
zmiażdżenie łodzi ratunkowej™ Jeżeli 
potwór spadnie zbyt blisko, katastrofa 
jest natychmiastowa.

- Czy można długo przetrwać w łódce 
ratunkowej?

- Pod warunkiem, że jest to solidna 
gumowa łódka pneumatyczna (dinghy) z 
lukiem w sklepieniu, do którego umoco-' 
wany jest daszek z płótna żaglowego. Da­
szek zapewnia schronienie od fal, desz­
czu, a więc zimna i słońca. Pozwala su­
szyć ubranie lub ryby. Dzisiaj wszyscy 
żeglarze powinni być ustawowo zobowią­
zani do posiadania takiej łódki. Nawet 
jednak przy takim wyposażeniu nie wol­
no nigdy opuścić jachtu, dopóki utrzymu­
je się na powierzchni. Jest to reguła bez­
względna. Gdyby jej przestrzegali Cathe- 
rina i Lucien, którzy wyruszyli w długą 
podróż na morza tropikalne, zaoszczędzi­
liby sobie wielu dni cierpień i udręki. 
Wkrótce po wypłynięciu rozpętała się na 
Morzu Śródziemnym, w nocy, gwałtow­
na burza. Pod uderzeniem fali jacht prze­
wrócił się na bok. Częściowo nabrał 
wody, ale nie tonąL Wówczas zaczęli po­
stępować bezsensownie. Mimo że jacht 
utrzymywał się dobrze na powierzchni, 
pełen zapasów żywności na kilka miesię­
cy, napełnili powietrzem łódź ratunkową, 
wrzucili do niej bez umocowania kilka 
puszek konserw, dwa 20-litrowe pojem­
niki wody, kompas, dokumenty i po­
spiesznie do niej wskoczyli. W dwie i pól 
godziny później zerwała się linka łącząca 
łódkę ze statkiem. ZnależU się sami w 
nocy, na zimnie, podczas burzy. W czasie 
kolejnych 8 godzin łódka wywróciła się 
trzykrotnie, a skromne zapasy pogrążyły 
się w morzu. Fh-zerażenie, niemożność 
podjęcia słusznych decyzji, zaniedbania, 
przyniosły im 12 dni koszmarnych prze­
żyć, podczas których nic nie zostało im 
oszczędzone, nawet myśl o ludożers- 
twie.

- Jak wytłumaczyć ich zachowanM-^ 
- Myślę, ze padli ofiarą pustki urny 

slowej Cala ich energia '.feonoentrowala 
się na łódce ratunkowej, która imała roz 
wiązać wszystkie ich problemy, a powni 
na stanowić tylko ostatnią szantę raton 

ku. Ich jacht nadal unoszący się na wo 
dzie dostrzeżono znacznie wcureśruej mz 
ich samych.

- Druga więc wskazówka przeżycia 
nie opuszczać wraku, kiedy utrzymuje 
się na powierzchni™

- Trzeba przewidywać, iż wszystko 
może się zdarzyć, panować nad stresami, 
nie dopuścić, aby wypadki wzięły nad 
nami górę.

- Jakie są najczęstsze wypadki zgo­
nów w krytycznych sytuacjach?

- Zimno i pragnienie. Trudno z nimi 
walczyć. Wiele jest błędnych poglądów 
walki z zimnem. Sądzi się np., że w wo­
dzie należy się poruszać, aby się rce 
zgrzać, jest to najlepszy sposób na zbęd­
ną utratę energii. Rzeczą najrozsądniej­
szą, kiedy posiada się pas ratonkowy, 
jest unikanie wszelkich ruchów i przyję­
cie pozycji płodu. W ten sposób zwię^za 
się o 35 procent szansę przeżycia. Nawet 
w wodzie o temperaturze 30 stopni ciało 
szybko się ochładza, zwłaszcza nieokry- 
te. Nago w wodzie o temperaturze 15 
stopni umiera się w ciągu godziny, nato­
miast można przeżyć 5 godzin, jeżeli jest 
się ubranym. Nawet zwykła koszulka 
stanowi ochronę i opóźnia oziębienie cia­
ła. Poza wodą największym wrogiem jest 
wiatr. Przy takiej samej temperaturze o- 
ziębienie ciała może następować 10 do 20 
razy szybciej w zależności od siły wiatru. 
Jeden przykład; przy wietrze dmiącym z 
szybkością 72 km/godz. temperatura 0 
stopni odpowiada minus 21 stopniom!

- A rekiny? Wydaje się, że nie są tak 
niebezpieczne, jak głoszą legendy?

- Tak twierdzą ludzie, którzy nigdy 
ich nie widzieli.

- W morzu płynący człowiek dostrze­
ga nagłe rekina. Co robić?

- Poruszać się jak najmniej i stać się 
jak najmniej widocznym. Taka przygoda 
raz mi się przytrafiła. Rekin krążył wo­
kół mnie zacieśniając coraz bardziej krę­
gi.. Pozostawałem bez ruchu oparty ple­
cami o skalę. Byłem przynajmniej pew­
ny, że nie zaatakuje mnie od tyłu. Po kil-i 
ku minutach, które wydały mi się nie- 

. skończonością, dostrzegł coś innego i 
mogłem wypłynąć na powierzchnię.

- Gdzie można mieć pewność, że nie 
spotka się rekina?

- Są wszędzie! Przemieszczają się we 
wszystkich morzach, pod każdą szero­
kością. Na szczęście atakują człowieka 
na ogół jedynie w ciepłych wodach, gdzie 
temperatura przekracza 25 stopni.

- Co je przyciąga do pływaka?
' - Są nieprawdopodobnie ciekawe i po­
żerają wszystko! W ich żołądkach odnaj­
dywano puszki konserw, kości ludzkie, 
gumowe buty, nawet sanki z psiego za­
przęgu. Krew doprowadza je do szaleńs­
twa. Nozdrza rekina pozwalają wyczuć 
jedną cząstkę krwi ssaka na 100 milio­
nów cząstek wody! Ich mózg jest wiel­
kości piłeczki pingpongowej, ale spraw­
ność pewnych organów przekształca je w 
pływające radary, zdolne do wykrywania 
z niezwykłą dokładnością zapachów, róż­
nic w zasoleniu wody, kontrastów i szme­
rów. Są w stanie wyczuć substancję wy­
dzielaną przez ryby pod wpływem stre-
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KULISY HISTORII
Wiród badaczy dziejów stalinizmu Istnieje zgodność co do terminu, w jakim Stalin zdecydował się na fizyczną 

rozprawę za swymi przeciwnikami w kierownictwie partii bolszewickiej. Na ogół autorzy wymieniają rok 1932, jako 
przełomowy, zaś zabójstwo Kirowa w 1934 roku przyjmują za początek wielkiego terroru, zainicjowanego przez Stalina, 
a urzeczywistnianego z całą bezwględnością przez jego katów. Jagodę, Jeżowa, Berlę I innych. Zabójstwa w majestacie 
prawa, po wyreżyserowanych dokładnie spektaklach sądowych, rozstrzeliwanie bez wyroku sądu, śmierć z głodu , 
chorób I zimna osiągnęły skalę nie notowaną w erze nowożytnej. Spadały jak grom z jasnego nieba na miliony 
niewinnych ludzi, setki tysięcy członków partii bolszewickiej i co, rzecz najdziwniejsza, na najbliższych paladynów ) 
Stalina. Nikt z nich nie mó^ być pewnym jutra, a Stalin znajdował sadystyczne wręcz upodobanie w dręczeniu 
najbliższego otoczenia. Wystarczy wspomnieć aresztowanie żony Kalinina i Mołotowa oraz trzymanie tego drugiego 
przez klika miesięcy w niepewnej sytuacji, między życiem a śmiercią.

J«s2cza o zamachu na Kirowa

Aleksander Ortów /prawdziwe nazwisko 
Lew Feldbłn/ ze zrozumiałych wszelako 
względów ocenia subiektywnie pewne takty, 
a jego relacja o zabójstwie Kirowa jest 
opowiadaniem z drugiej ręki. Pamiętajmy, że 
był on wysokiej rangi ideowym czekistą I 
przemilcza jednak to, w czym sam brał udział, 
nie wspominając ani słowem o swej faktycz­
nej roli, choć jasne jest, iż musiala być ona 
znacząca. Orłów chce być oskarżycielem, a 
nie oskarżonym I dlatego jego relacja nie jest 
kompletna. Nie od rzeczy będą więc pewne 
uzupełnienia, chociażby z lego względu; iż 
śmierć Kirowa otworzyła w partii bolszewickiej 
nowy rozdział. Od tej chwili Stalin będzie rok 
rocznie wysyłał na śmierć dziesiątki tysięcy 
swych partyjnych towarzyszy. Zaistniał bo­
wiem swoisty paradoks: członkowi partii łat­
wiej było rozstać się z życiem, niż bezpartyj­
nemu.

Rok 1932 przyniósł dwa spektakularne 
wydarzenia, które odbiły się szerokim echem 
w gronie czerwonego establishmentu. Pierw­
szym było samobójstwo żony Stalina, 
Nadieżdy Allijujewej /pisaliśmy o tym w 
numerze 9./ i wtedy „wódz" ostatni raz rozwa­
żał możliwość swego ustąpienia /potem już 
nigdy do tego nie wracał/, a drugim - o wiele 
bardziej brzemiennym w konsekwencje • lo 
sprawa Michaiła Riutina. Człowiek ten, od­
wołany ze stanowiska sekretarza komitetu 
moskiewskiego partii, wraz z bliskimi sobie 
ludźmi /m.in. Stiepkowem, Mareckim i Pio­
trowskim/ przygotował i kolportował nielegal­
nie dwustronicowy memoriał, będący w 
gruncie rzeczy niczym innym, jak platformą 
antystalinowską. Ów dokument, krytykujący 
politykę Stalina z pozycji bucharinowskich, 
określał go jako „demona rewolucji rosyjskiej, 
ogarniętego mściwością i żądzą władzy". Sta­
lin zinterpretował to jako wezwanie do za­
machu na swoje życie i jako zamiar fizycz­
nego rozprawienia się z nim.

Porażka

W tradycji bolszewickiej był mocno 
zakorzeniony zwyczaj, wykluczający sięganie 
po karę śmierci w walce z przeciwnikami 
politycznymi. W związku ze sprawą Riutina 
Stalin rzucił wyzwanie temu niepisanemu 
prawu i poniósł porażkę. Kiedy zgłosił na 
posiedzeniu dzięsięcioosobowego Politbiura 
wniosek o rozstrzelanie Riutina i jego towa­
rzyszy, większość składająca się z Kirowa, 
Kujbyszewa, Ordżonikidze oraz prawdopo­
dobnie Kalinina i Kosiora postanowiła, że 
Riutin i jego ludzie zostaną jedynie wykluczeni 
z partii i wygnani z Moskwy. Decyzja ta była 
policzkiem dla Stalina, a ci, którzy sie wtedy 
sprzeciwili, wcześniej czy później w różnych, 
czasem tajemniczych okolicznościach roz-
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stali się z życiem. Od tego wydarzenia w świa­
domości Stalina poczęła kształtować się 
myśl wprowadzenia nowych reguł gry i 
powstawał plan eliminowania niewygodnych 
sobie ludzi w drodze fizycznej eksterminacji. 
Stalin nie na darmo uchodził za „geniusza 
dozowania", a zadrę w sercu potrafił nosić 
przez lata, by w odpowiednim momencie 
dopełnić aktu zemsty.

Zjazd straceńców

XVII Zjazd WKP/b/ obradował od 26 sty­
cznia do 10 lutego 1934 roku w Wielkim Pa­
łacu Kremlowskim i został określony przez
Kirowa mianem „zjazdu zwycięzców".
Zasługuje on jeszcze z innego względu na 
uwagę, mianowicie z tego, że z blisko dwóch 
tysięcy delegatów oklaskujących Stalina, 
Kirowa i innych przywódców partii, zachowało 
się przy życiu tylko 59. Wszyscy pozostali 

rozstali się z tym światem w lagrach oraz pi­
wnicach egzekucyjnych Łubianki i prowincjo­
nalnych więzień NKWD. Zapewne szokujące 
dla Stalina były także wyniki wyborów. Spo­
śród 1966 delegatów aż 270 głosowało 
przeciwko wyborowi Stalina, podczas gdy 
przeciwko Kirowowi tylko 3. Kirowa wybrano 
jednym z czterech sekretarzy KC /obok Sta­
lina', członkiem Politbiura i Biura Organizacyj­
nego KC. W ten sposób, jako jedyny poza 
Stalinem, łączył funkcje w trzech najważ- 
niejszycy gremiach wykonawczych partii 
bolszewickiej. W kuluarach dyskutowano o 
jego błyskotliwej mowie i wręcz mówiło się, 
iż był oklaskiwany goręcej od samego Stalina. 
Delegaci leningradzcy skandowali bez 

przerwy: „Niech żyje nasz Mironyczl".
Z punktu widzenia Stalina wybór Polit- ' 

biura był mniej korzystny od tego, które unie- i 
możliwiło mu egzekucję Riutina. Wchodzili do 
nicinn Qłalłn Mnlnłnuu kanannu/lr-ł iniego Stalin, Mołotow, Kaganowicz, Wofo- 
szyłow, Kalinin, Ordżonikidze, Kujbyszew, j
Kirów, Andriejew i Kosior. Zastępcami czlon- 
ków zostali; Rudzulak /szef komisji kontroli 
partyjnej/, Anastas Mikojan, Grigorij Piot­
rowski /głowa republiki ukraińskiej/, Wlas i
Czubar /przewodniczący Rady Komisarzy I
Ludowej Ukrainy/ i Paweł Postyszew b. sek­
retarz KC. Poza tym w składzie KC znaleźli 
się jeszcze tacy ludzie, jak; Ryków, Buchann, 
Tomski /b. szef związków zawodowych/. 
Sokolników, Piatakow, a więc ci, którzy 
niebawem zostaną oskarżeni o najcięższe 
przestępstwa.

Intryga
I

Nauczka w związku ze sprawą Riutina 
nie poszła na marne. Do tego, by pozbawić 
pozycji politycznej, a następnie życia | 
generację przywódców bolszewickich bliskich , 
Leninowi, konieczne było poruszenie lawiny, | 
stworzenie faktów, które umożliwiłyby odrzeć 
z atrybutu nietykalności osobistej założycieli J 
partii, organizatorów rewolucji październi­
kowej i zwycięzców wojny domowej. Zasto­
sować przemoc można było tylko w odpowie­
dzi na akty terroru: śmierć za śmierć. 
Stalinowi potrzebny byl trup po to, by zamk­
nąć usta oponentom w kierownictwie partii i 
jako pretekst do określenia swych wrogów 
mianem morderców, szpiegów, wrogów ludu 
itp. Nie przypadkowo zatem padl wybór na16
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Kirowa Jego popularność drażniła Stalina, a 
w hierarchii partyjnej zajmował drugą po­
zycję. Kiedy w 1934 roku Stalin po raz 
pierwszy poważnie zachorował, wyłoniła się 
wtedy kwestia sukcesji. W kierownictwie bol­
szewików właśnie Kirowa wymieniano jako 
ewentualnego następcę Stalina.

Konflikty

11 Do pierwszego starcia w Politbiurze do­
szło między Kirowem z jednej strony, a Wo- 
roszyłowem i Mikojanem z drugiej w związku 
ze złą aprowizacją Leningradu. Kirów określił 
najpierw sposób zaopatrywania Leningradu 
w towary jako przypadkowy, następnie skon­
fiskował żywność przeznaczoną na rezerwę 
dla leningradzkiego okręgu wojskowego i 
przekazał ją robotnikom wielkich fabryk. Na 
posiedzeniu Politbiura wybuchła burza. Gdy 
Kirów tłumaczył, że „pożyczył" jedynie żyw­
ność, Woroszyłow inspirowany przez Stalina 
zauważył z przekąsem, że jest to ...  tania 
droga poszukiwania osobistej popularności 
wśród robotników". Kirowa aż zatrzęsło i z 
typową sobie gwałtownością powiedział: - 
.Jeśli Biuro Polityczne chce, by robotnicy 
pracowali, to najpierw trzeba ich nakarmić! 
Każdy wieśniak wie" - zaczął krzyczeć- „że 
jak nie nakarmi się konia, to wozu z miejsca 
nie ruszy!”. Na to Mikojan nadmienił, że lenin- 
gradczycy są karmieni lepiej niż reszta kraju. 
Kirów nie zaprzeczył, ale powołał się na 
wzrost wydajności pracy i zauważył, że w ten 
sposób zwracają zwiększone racje żywno­
ściowe z naddatkiem. Włączył się Stalin, 
pytając: ,.A dlaczego właściwie robotnicy 
leningradcy mają jeść lepiej od innych. Kirów 
znów stracił panowanie nad sobą i krzyknął: 
- .Chyba już od dawna trzeba znieść kartki i 
zacząć karmić robotników jak należy". Ten 
wybuch uznano za przejaw nielojalności 
wobec Stalina.

Nieco później, gdy delegacja kięrow- 
ników leningradzkiego przemysłu została 
wezwana do Moskwy przez komisariat prze­
mysłu ciężkiego, kierowany przez Ordżoni- 
kidze i przetrzymwano ją przez trzy dni w 
biurach, zamiast na ważnej naradzie, Kirów 
polecił jej wrócić do Leningradu. Ordżonikidze 
przedstawił incydent na najbliższym posie­
dzeniu Politbiura, które potępiło Kirowa za 
.wychowywanie urzędników w duchu party­
kularyzmu i niesubordynacji wobec władz 
centralnych". Kirów skwitował to uwagą: 
.Potrzebuję, by moi ludzie pracowali w Lenin­
gradzie. nie zaś pałętali się po przedpokojach 
Ordżonikidze". Po tych spięciach Kirów 
pojawiał się coraz rzadziej na posiedzeniach 
Politbiura . a na pytania Stalina, kiedy 
przeniesie się do Moskwy, by podjąć swe 
obowiązki w KC. odpowiadał wymijająco. Pół 
roku przed śmiercią jeszcze spędził urlop ze 
Stalinem i Żdanowem w Soczi, gdzie oma­
wiano także jego przeniesienie do Moskwy.

Zbrodniczy akt

i

Gdy Jagoda z inspiracji Stalina przy­
gotował zabójstwo Kirowa, a Zaporożec 
znalazł kata w osobie Nikołajewa, lawina ru­
szyła, Po oddaniu strzału do Kirowa Nikołajew 
padł zemdlony, więc z ujęciem zabójcy nie 
było żadnego problemu. Pasował jak ulał do 
koncepcji. Po otrzymaniu wiadomości o za­
machu Stalin kazał podstawić pociąg specjal­
ny i wyruszył do Leningradu. Towarzyszyli mu 
Mołotow i Woroszyłow z Politbiura oraz Żda- 
now z Sekretariatu KC, Jagoda i dwaj wysocy 
lukcjonariusze NKWD: Agranow i Mironow, a 

także nieodłączny osobisty sekretarz, Po- 
skrlobyszew Przed opuszczeniem Kremla 
Stalina polecił ogłosić dekret przewidujący 
niezwłoczne wykonywanie orzekanych przez 
sądy wyroków kary śmierci bez prawa 
apelacji. Ten akt prawny został podpisany 
przez Kalinina /łormalnie głowę parisiwa

Trudności

Podczas, kiedy Stalin znajdował się w 
drodze do Leningradu. Zaporożec pragnął 
zdobyć dla wodza upragnione dowody. Liczył 
ogromnie na jego względy. Chciał wydobyć 
od Nikołajewa zeznania, że zabił on Kirowa 
na bezpośrednie polecenie Kamieniewa i 
Zinowiewa. Zupełnie dla siebie pechowo zig­
norował łakt. że zamachowiec może rozpo­
znać w nim swego rozmówcę z poprzedniego 
spotkania, na którym występował incognito. 
Mimo, że Zaporożec był tym razem w mun­
durze NKWD Nikołajew poznał go i odrzucił 
propozycję współpracy. Robił wrażenie 
zdeterminowanego fanatyka i stanowczo 
oświadczył, że „nie miał nic osobiście do 
Kirowa, ale jest rad. iż przez swój czyn otwo­
rzył drogę do walki przeciwko uprzywilejo­
wanej kaście biurokracji partyjnej".

Butnie zachował się również, gdy stanął 
oko w oko ze Stalinem w siedzibie lenin­
gradzkiej NKWD. Stalin gestem kazał mu 
zbliżyć się do biurka, za którym siedział. 
Zmierzywszy Nikołajewa wzrokiem, zapytał 
tonem, który zaskoczył Jagodę i innych 
czekistów swą miękkością:

- „Dlaczego zabiłeś tak dobrego 
człowieka?"

- „Nie strzelałem do niego, strzelałem do

partii” - odparł Nikołajew.
- .„A gdzie dostałeś rewolwer?"
- „Dlaczego pytasz mnie?" - zareplikował 

Nikołajew- .„Zapytaj o to towarzysza Zapo­
rożca!'. Twarz Stalina stężała z gniewu.

- „Zabrać gol" - rozkazał strażnikom. Gdy 
tylko zamknęły się drzwi, Stalin zerwał się na 
równe nogi i chwyciwszy leżące przed sobą 
akta Nikołajewa cisnął nimi w Jagodę.

- „Partacz!" - krzyknął do szefa NKWD.

śmierć zamiast nagrody

Nikołajew został zatrzelony zaraz po 
przesłuchaniu u Stalina, prawdopodobnie tuż 
za drzwiami gabinetu, w którym odbyła Sie 
ich krótka rozmowa. Późniejsze komunikaty 
o jego procesie i egzekucji miały aspekt 
czysto propagandowy. Był zbyt niewygodnym 
świadkiem, by dłużej żyć. Bez sądu został 
stracony prowokator, który doprowadził do 
spotkania Zaporożca z Nikołajewem. Szef 
osobistej ochrony Kirowa. Borysow zginął w 
wypadku, gdy był przewożony na przesłu­
chanie do Stalina. Tak więc najważniejsze 
ślady spisku zostały zatarte. Teraz Stalin we­
zwał do siebie Zaporożca i jego przełożonego 
Miedwiediewa. szefa leningradzkiej NKWD, 
by zakomunikować im, że zostają zdymisjo­
nowani i osadzeni w areszcie. Śledztwo w 
sprawie zabójstwa Kirowa przejęła bezpo­
średnio centrala NKWD. Prowadzili je 
Mironow i Agranow.

Cłd wspólnego wyjazdu do Leningradu 
pojawiły się oznaki ochłodzenia stosunków 
między Stalinem i Jagodą. Wprawdzie 
Jagoda pozostawał jeszcze na stanowisku 
przez osiemnaście mięsięcy. lecz utracił 
zaufanie Stalina do tego stopnia, że wódz 
poufne operacje powierzał dwom wysokim 
funkcjonariuszom NKWD: Jakowowi i Agra- 
nowowi. Szczególnie ten drugi dał się po-

znać jal"i w/jąlkowó b'jia '7 sie-y.zy 
Poznioj gdy s.arr, JagrZa sta' ąr pr/ec

s;^dem, zeznał iz do zoAa' .a
zamachu na Kirowa został nano' lOriy 
przyjaciela Siaiina. Abta Jenurdze '.'■y 
relarza Rady Naiw/zszej i ti
zadanie to powierzył biisiirj z nim z » ąyarie'' .

StaiTia,
Zaporożcowi, zastępcy szeła :er ir gradz' e 
NKWD. Bał się wymienić nazw!->'„ Stalina. '

bo wiedział, że wtedy nie zdoła ocaiic swe 
głowy. I tak niewiele mu to pomogło Jagoda 
utraciwszy zaułanie Stalina zos>ai wpierw
usunięty na podrzędne stanowicro a
następnie aresztowany i rozslrzeiany, po 
zainscenizowanym procesie sądowym jaJro 
wróg ludu. Tego rodzaju procesy w owym 
czasie stały się powszechną metodą usu­
wania znanych i niewygodnych ludzi. Po­
dobny los spotkał Miedwiediewa i Zaporożca 
których wprawdzie po łagodnych wyrokach 
zesłano najpienw na Syberię i potem zwol­
niono . Niedługo cieszyli się jednak wolno­
ścią, zbliżał się bowiem 1937 rok, kiedy to na 
fali terroru aresztowano ich ponownie i । 
rozstrzelano.

i
I

Początek terroru

Zabójstwo Kirowa potrzebne było 
Stalinowi, jako pretekst do ostatecznej roz­
prawy ze znienawidzonymi rywalami, tymi 
którzy ośmielili się wyciągać ręce po schedę, 
pozostawioną przez Lenina, a więc Trockim. 
Kamieniewiem i Zinowiewem. w pierwszej 
kolejności, a potem z Rykowem, Bucharinem. 
Tomskim i innymi. Mimo, że nie żył już 
Nikołajew i prowokator, który zaaranżował 
jego spotkanie z Zaporożcem, Jagoda i jego 
ludzie, zwłaszcza Agranow prowadzili ener­
giczne śledztwo, tworząc pozory rzekomego 
spisku. Wszystkich, z którymi Nikołajew 
pozostawał w jakimkolwiek kontakcie, aresz­
towano I brutalnymi metodami śledztwa pró­
bowano zmusić do zeznań obciążające 
Kamieniewa i Zinowiewa. Niektórzy załamy­
wali się i zeznawali pod dyktando oficerów 
śledczych, zmyślając fakty, uprawdopodob­
niające wersję spisku, z Kamieniewiem i 
Zinowiewem na czele. W ramach zbiorowych 
represji z Leningradu oraz innych miast de- 
portow.-^no dziesiątki tysięcy ludzi.

»

I

«

Lermoto 4
Wszyscy ci, których los zetknął z 

Nikołajewem postradali życie. Szczęśliwym 
wyjątkiem była atrakcyjna i młoda kobieta 
Jelizawieta Lermoło, która na swoje nie­
szczęście spotkała Nikołajewa w Pudozu. 
gdzie została zesłana za niewłaściwe pocho- ( 
dzenie /ojciec był carskim oficerem'. Stalin ! 
przesłuchiwał ją osobiście i próbował nakło- j 
nić do tego, by lak jak wielu innych przyznała 
się, że należała do spisku, jaki doprowadził 
do śmierci Kirowa i do powiązań z grupę 
Kamieniewa-Zinowiewa

Kiedy padło pytanie:
- ,7 kim bardziej sympatyzuje, z Zmo-

I

!

it

I

wiewem czy Trockim?" - odpowiedziała. . 
- „Nie obchodzę mme wcale Znacznie |

bardziej chciałabym wiedzieć, kiedy odzys­
kam wolność. Nie popełniłam żadnej zbrodni".

- ..Maskujesz sięl"- powiedział meprzy- 
jażnie Stalin i pogroził jej palcem.

- „Przejrzymy cię na wylot. Zobaczysz'"- 
rzeki i nieoczekiwanie zmienił temat, pytając.

- „Czy zesłanie jest dobrym sposobem 
reedukacji skazariców".

- „Bezczyność na zesłaniu me daje mc

I

i

dobrego" - odpowiedziała kobieta.

cd na str19 I17



r.
NA EMIGRACJI

PoniżeJ drukujeuy liat, który otrzymał 
wodnioaęoy HPEP Andrzej Serafin.

prze- KANADA
k RICHARD BORAKS
 ^MQŁ-bTTP£soyęmi^ Oto adreBy parafii oponaonij^cych w ^^*J^zie;

Juna 0). |««o 

laanowny Pania,

przepraszam.ta tak poano odpowiadam na Pański Ust a dnia 01.04.90. 
łloac aalatwianyeh spraw oraz problemy awiatana za sponsorstwam uniamotłl- 
wlly ml wctaaniajsaa odpowiada na Pana list.

Odpowiadam na pytań aawarta tym liaela.

l.Uwaiam. ta watyackla oaeby. którym pomoc, myt la powatnia

Parafia św. Stanisława Kostki 
8 St. Ann Street 
Hamilton, Ont. L8L 6P8 
ks. F. Trzupek

O •migracji do Kanady, a tym samym wywiaia sla za swoich zobowiązań flnan* 
sowych. W przypadku niadocrzymania warunków umowy ta strony kllanta bad« 
zmuszony wycofac Jago aplikacja z Ambasady Kanadyjsklaj, Jak rownlaz zosea- 
nls anulowana spenaorstwo. Rozumiam. i« osoby bada rszygnowaly w przypad­
kach losowych 1 w taklsj sytuacji b«ds starał al« podajse do problamu 
a palnym srotumlsni«m.

2.Zaswiadczsn o nlakaralnesel nia triaba tłumaczyć na jszyk anglsłskl.

J.Tlumaczania swiadactw na Jatyk angialskl musza bye zrzblona przaz tłumacza, 
który ma do tago uprawniania. Tlumaczania musi byc wiarygodna dla oflcars 
Imigraeyjnago w Ambasadzia KanadyJskiaJ.

A.Tsmat spraw finansowych podajma doplaro po sfinalizowaniu wszystkich pro­
blemów od strony kanadyjskiej.. Na obecnym etapie prosta Jedynie o prtakazy- 
wanie kompletu informacji 1 dokumentów, aby aplikacja mcgly byc zlozona

Parafia najświętszego Serca Jezusowego 
66 Shonley Street
Kitchenor, Ont. H2H 5H9 
ks. J. Nowak

I

Ambaaadt; Kanadyjakiaj w Atanacn.

Parafin MB Częstochowskiej 
09 Hill Street
London, Ont. N6B 1E5 
ks. H. Kamiński

W przypAdku j*klchkolwi«k pyt«n prozie b«i ogranicztn kcntzktowac >;« 
z moim blurofiK Parafin aw, Hnkaymiliana Kolbe

4260 Cawthra Hoail
Miaaiaaauga, Ont. L4Z 1Y8 (koło Toronto) 
ks,- St. Bąk

tns swm. Sm>» eoi ■Vorm. o**** msa • T«w«r)ona (4i«i 9ai-4a'7
TMi oattnos Fu <4ie)9ai->?9

Parafia św. Jadwigi 
411 01ive Avenue 
Oshawa, Ont. LIH 2P9 
ks. J. Furman

IJW71G71 !
Poniżej publikuj eay artykuł napisaiy 

przez Gary Lautensa dla jednej z trzech naj- 
więks^ch gazet ukazujących sią w Toronto, 
ff bardzo lekkiej formie, udzielając szeregu 
wskazówek osobom zamierzającym osiedlić się 
w Kanadzie, autor ukazuje obraz ^cia w tym 

_,kraju osiedleńców*
Postanowiliśny zrobić nas^rm C^telnikom 

niespodziankę s ponieważ artykuł jest napisa- 

nr bardzo prostym ję^kiam, publikujany go 
w tym tygodniu w oiyginale, bez tłumaczenia. 
Jeżeli ktoś potrafi przetlumac^ć go bez pomo­
cy słownika, to będzie oznaczało że jest nie­
zły w angielskim. Jeżeli nie - trudno, prze- 
c^ta sobie tłumaczenie w nastppiym numerze 
"Kuriera", jednocześnie ostro biorąo się do 
nauki języka angielskiego.
Redakcja życ^y milej i pouczającej lektury.

Bring your dreams to Canada, 
but not old feuds

Advic« to immigrantj. 
Bring with you your skills,

cneręy, hard work and brains.

Gary 
17 Lautens

Bnng your dreams.
Bul leave behind old feuds and 

scars.
Canada Is not a battleground 

for your past. It is the bope for 
your futurę.

We are all newcomers here.
Never forget why you came to 

Canada. For a better life.

Never forget why you leli your 
old land. Be^use it didnt hołd 
the promise you sought for you 
and your family.

Love your old country.
Bul love Canada morę.
It Is all right to be nostalgie 

about old customs arul old ways 
of doing things.

But you cannot expecl to make 
t new life and have new friends if 
you do not change. You have to 
accommodate.

Learn the language. Leam the 
ways. Appredale tlie wonderful 
gift that is Canada Do not treat 
Canada like a mere cash register. 
Do not expect lave If you give 
nonę.

ia



•I
Demand cican air from 

Canada, and safe streets. 
Demand good schools. Demand 
egual opportunily. Demand 
respect. Demand decency.

Do nol dcriund a free ridc or 
spedal trcatmenl or instant 
success. II lakes time.

Travel.
See Ihe mouniains. Ihe rivers, 

theplains.
Visil Ihc cities, the farmiands, 

Ihe smali Iowns.
Fcel Ihe country.
When you know Canada. tou'II 

realizm it Is cven morę wonJerful 
Ihan you lhought from Ihe 
brochures.

We are blessed. Share the Joy. 
Share Ihe good fortunę. Walch

Ihc news oł nighł nnd rend Ihc 
newsp.ipcr — Ihen say a pmyer 
of Ihank-sgiying.

Cel invołvcd. Do not retreat 
inio somc clhnic Łsland awny 
from (he main.siream of 
Cnnadian life.

Wc are a lillle bil Engłish, 
French, łiunganan, German, 
ytmerican, Chinese, Greek, 
Ilalian, Portuguese, Japanese, 
Caribbean, Indian, Vietnamesc, 
Atistmłinn, Ukrainian, Duleh, 
Scollish — nnd dozens and 
dozens morę.

Aren'l we lurky?
We can enjoy il all wilhout 

lcaving home.
Bring Ihe ł)est from your 

homciand bul irave behind whal 

didn'l work. We need no passion 
tor łosi causes nnd fuliJe grudges.

Read hlslory. Uiidersiand why 
Canadians like Ihe United States 
bul do not wanI lo be part of IL 
Undersland why French- 
speaking Canadians have been la 
this land 400 years and feel 
Ihrealened. Undersland whal Ihe 
English have conirtbuled lo our 
way of life.

Undersland why cold winters 
and droughl, depression and 
hnrd limes, have madę Ihc West 
sii.snicious of bankers, Bay St. 
ann fasl-lalking feds.

Undersland Ihc sadness of the
natjve' 
stnlgg^
lo sup4ve.

people. Undersland Ihe 
;lc Ol Ihc Atlantic provinces

They are good people. They 
have Ihelr reasons. Do not Judge 
Ihem loo harshJy or loo guickty 
They may be right. Their fear of 
change can be understood. Some 
change may be wrong.

FinaJly. laugh.
This country aometimes gets 

loo serious We wony a lot.
So bring us your gifla of 

enierprise and inłellect, your kida
•nd your coun^

Bul bring us your taughłer. loo. 
WeneeolhaL
One finał notę My 

gmndfalher, Frani 
Laulenschlager. came to thla 
country neariy 100 years ago.

I Ihink It was the smartest 
Ihing he ever did. So did he.

cd parafii
Ontario

Parafia św. Józefa 
235 Brnnt Avenue 
Brantford, Ont. N3T 3J4 
ks. C.Chmurzynoki

Parafin nw. Cnbrieln Archanioin 
2261 Parkwny Drive
Burlington, Ont. L7P 1S9 (koi,o

Parafia MB Zwycięskiej 
490 St. Clair Street 
Chatham, Ont. N7L 3K8

Parafia ów. Stanisława Kostki 
2 Peter Stree t
Copper Cliff, Ont. POM IHO (koło Sudbury)

Parafin św, Jana Knntego 
846 Durrows Avcnue 
Winnipeg, Mon. R2X OR4 
ks. E.H. Hubicz

Parafia św. Tro'jcy 
1C55 Ellis Avcnuc Eaat 
Windsor, Ont. HOX 2J2 
ks. W. Wnuk 

puebec

Hamiltonu)

Parafia MB Częstochowskiej 
2550 avenue Cnscon 
Montreal, Cue. HPK 2W6 
0. Jerzy Haglewski

Parafia ów. Michała Archanioła
5.580 rue St. Urbnin
Montreal, Que. H2T 2X3
0. Krzysztof Cybulski

Parafia św. Trójcy 
1660 Centre Street 
Montreal, Que. ł0K 1H6 
0. Marek.Ignaszcwaki

Hotfg Szkoc.jn

Parofio MB Hieuatającej Pomocy
5 Obiatę Street
St. Catharinea, Ont. L2M 5C5 
ka. J. Sawarc

Parafia Matki Boskiej 
11 Weoley Street
Sydney, H.S. DIH 2M5

I

I

Cd ze S.I7 I
Lermoło uporczywie odmawiała podpi­

sania jakichkoiwiek zeznań, wytrzymała kil- 
kudobowe przesłuchanie bez snu. przy zmie­
niających się po każdych 8 godzinach 
śiedczych I to pozwoiiło jej przeżyć. Pozostały 
koszmarne wspomnienia z Łubianki. Obraz 
więźniów stojących w koiejce do windy, która 
zabierała ich na dół, do piwnicy egzekucyjnej. 
Pokrzykiwania strażników: .Nie pchać się! Nie 
tłoczyćł Czekać swojej koiejki". Odgłosy 
strzałów, krzyk mordowanych i stosy zesztyw­
niałych na mrozie trupów, zaiegających 
dziedziniec niepodal głównej piwnicy egze­
kucyjnej. Rozstrzeiiwania przeprowadzane 
były nocą co 2-3 minuty. Wspomnienia swoje 
opisała w książce pt. „Pace of Victim" /Lon­
dyn, 1956/. Zaiste wstrząsająca to lektura.

I n M A M ■ X A

SPECIAL KORKI 
FUTRA GOTOWE • BŁAMY 

PROWADZIMY SPRZEDA! TIULU 
CEKY UMOWKE

I

■ KLfl AU«

ATENY UL. KIKIfORU 9 • PIĘTRO I 
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p lerwszy z trzech rozdziałów doku
ineniu dotyc/y człowieka i pry
walne), osobistej stery jego życia. 

Wszelka prywatność, intymność czy do­
wolność w życiu jednostki i rodziny - 
całkowicie zniknie. Każdy ruch, decyzja 
czy zamiar będzie zarejestrowany i 
będzie przechowywany w najróżniej­
szych urządzeniach komputerowych, 
działających dla naszego dobra i wygo-
dy.

WIzjer-komputer, spoglądając w źreni­
ce oka osoby stojącej przed drzwiami do­
mu, rozpozna jej tożsamość, po czym 
drzwi się otworzą lub nie. Pomyłki - wy­
kluczone. Klucze i mechaniczne zamki 
znikną więc zupełnie. Zostaną one zastą­
pione już w najbliższych 10-leciach przez 
plastikowe kartoniki z zapisem elektro­
nicznym lub właśnie wspomnianą identy­
fikacją "oczną". Takie same elektroni­
czne karty kredytowe, już obecnie bar­
dzo rozpowszechnione w USA i Europie 
Zachodniej, wyprą pieniądze; tak ban­
knoty jak i monety.

Znikną również, i to z całą pewnością 
krany z wodą. Woda stanie się zbyt cen­
nym surowcem, aby można było sobie 
pozwolić na jej marnotrawstwo. Każde 
mieszkanie będzie więc zapewne wypo­
sażone w zamknięty obieg wody do ką­
pieli, mycia, zmywania naczyń i prania. 
Para wodna będzie nadmuchiwana na 
ciało czy ręce tak aby umyć się minimal­
ną ilością płynu, a po użyciu woda wróci 
do mieszkaniowego zbiornika. Po 
oczyszczeniu w specjalnym filtrze woda 
znów będzie zdatna do użycia, a za jej 
ubytek będziemy płacić tak słono, że 
okaże się konieczne pilnowanie wręcz 
każdej kropli. Tylko woda do picia, na­
bywana w pojedynczych butelkach czy 
pojemnikach używana będzie jednorazo­
wo.

Dwa następne rozdziały dokumentu 
dotyczą demografii i stanu naszej plane­
ty. Dowiadujemy się z nich, że przez naj­
bliższe 10 lat ginąć będzie co 15 minut 
jeden gatunek roślin lub istot żywych. 
Równocześnie będzie następował przy­
rost ludności do 2025 roku z dużą 
szybkością. Będzie nas wówczas znacz­
nie powyżej 9 miliardów. Rasa biała, któ­
ra obecnie stanowi 19 proc, ludności 
świata, będzie już tylko 1/10 częścią. 
Azjatów będzie za to 53% (o 2% mniej 
niż obecnie), czarnych - 16% (o 6% 
więcej), mieszkańców Ameryki Południo­
wej - 10% (o 1% więcej), a Arabów - 
9% (też o 1% więcej).

Twarz świata stanie się więc ciemniej­
sza. W 2010 r. Bangladesz będzie miał

WALKA
0 PRZETRWANIE
W Rzymie opublikowano na początku br. niezwykle ciekawy raport o rozwoju 
świata do 2025 roku, opracowany wspólnie przez uczonych amerykartsklch 
i zachodnioeuropejskich. Jest to poniekąd sensacyjny dokument, który wy. 
wołał duże poruszenie po obu stronach Atlantyku, warto więc z jego tr,4c[

i"zapoznać Czytelników "Relax-u", a

więcej mieszkańców niż USA, a Indie 
będą gęściej zaludnione niż Chiny. 
Uczeni sądzą, że około 2025 roku przy­
rost naturalny osiągnie stan zerowy, czyli 
ludność świata nie będzie się już po­
większać.

Jednak znacznie wcześniej mogą 
wystąpić poważne problemy związane z 
ochroną środowiska, spowodowane in­
tensyfikacją produkcji rolnej, konieczną 
do wyżywienia tak ogromnej liczby ludzi. 
Wzrost plonów czy obszarów zasiewów 
nie usunie jednak problemu głodu, który 
będzie nadal istniał w krajach Trzeciego 
Świata.

ZBIGIEW A. ŻUKOWSKI

zwłaszcza tej rubryki.

Problem trujących odpadów stanie sie 
tak poważny, że coraz częściej będzie 
się je składować na innych planetach 
Stałe osiedla ludzkie na Księżycu i za­
pewne na jednym z satelitów planety 
Wenus zostaną zainstalowane tuż u pro- 
gu XXI wieku. A eksploatacja niektórych 
surowców z tych planet zostanie urucho­
miona niewiele później.

W najbliższych latach mogą pojawić 
się oznaki zanieczyszczenia środowiska 
w przestrzeni kosmicznej. Rośnie bo­
wiem w szybkim tempie liczba rakiet i sa­
telitów krążących po różnych orbitach. 
Przybywa ich ostatnio po 30 tys. sztuk 
rocznie.

Ograniczenie konsumpcji wody do ce­

za-lów produkcyjnych oraz substancji __ 
fruwających środowisko naturalne człó- 
wieka jak również ulepszenie technologii 
urządzeń wydalających trujące opady 
znacznie poprawi już w roku 2010 stan 
środowiska naturalnego w skali całej pla­
nety. Całkowitą czystość powietrza I 
wody uzyskają jako pierwsze kraje naj­
wyżej rozwinięte, a więc Ameryka Pół­
nocna i Europa Zachodnia. Po prostu 
stać je będzie na to. Procesy produkcyj­
ne zatruwające środowisko zostaną 
"przeniesione" do krajów biednych. Czy 
dotyczyć to będzie także Polski? Zo­
baczymy...

Uczeni skłaniają się ku przekonaniu, 
że nie będzie już wielkich wojen, jeżeli 
nie liczyć konfliktów lokalnych w najbar­
dziej zacofanych zakątkach globu. Cały 
wysiłek świata wkładany obecnie w zbro­
jenia zostanie skierowany, zapewne już 
w najbliższym 10-leciu, do walki z zatru-
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ciem środowiska, oznaczającej po prostu 
walkę o przetrwanie rodzaju ludzkiego.

Zniknięcie zaś pojęcia prywatności, 
wiązać się będzie z elektronizacją życia, 
która już obecnie szybko postępuje 
naprzód. Od urodzenia komputer będzie 
notował wszystkie dane człowieka przy­
szłej generacji dotyczące przyjmowania 
lekarstw, przeprowadzanych analiz, za­
biegów, kuracji czy jego schorzeri.

To samo dotyczyć będzie wyników w 
nauce, korespondencji, która przekazy­
wana będzie na odległość telefaxami lub 
zapisem elektronicznym na ekranie do­
mowego komputera. Nie będzie więc już 
listonoszy, kopert i znaczków poczto­
wych, ale niestety tajemnica korespon­
dencji stanie się tylko wspomnieniem. 
Czyż nie będzie to istny raj dla systemów 
totalitarnych? Miejmy więc tylko na­
dzieję, że ludzkość dojrzeje do takiej de­
mokracji.

Podróże będą rejestrowane i zapisy­
wane w odpowiednich komputerach, po­
nieważ rezerwowanie biletów czy rhiejsc 
będzie odbywać się za pośrednictwem 
domowego komputera połączonego z 
komputerami linii kolejowych, lotniczych 
czy autobusowych. Samochody wyposa­
żone w programatory tras przejazdu kie­
rowane będą przez satelity komunikacyj­
ne, usytuowane nad wielkimi miastami 
i autostradami. Satelity będą rejestrować 
i zapamiętywać każdy indywidualny po­
jazd. Ich kradzież stanie się praktycznie 
niemożliwa.

Wymogi ochrony środowiska zmuszą 
do wyłącznego stosowania pojazdów 
elektrycznych lub napędzanych energią 
jądrową, której tzw. ciągłe przekształce­
nie w energię cieplną zostanie opanowa­
ne w najbliższych latach. Nieograniczo­
ne bogactwo energii wywoła drastyczne 
zmiany w technologii produkcji, modelu 
konsumpcji, a nawet w stylu życia. Czas 
pracy, ten w skali tygodnia jak i całego 
życia, ulegnie zasadniczemu skróceniu. 
Podstawowym zaś problemem społecz­
nym stanie się zagospodarowanie czasu 
wolnego, racjonalne wykorzystanie go 
na uczestnictwo wżyciu rodzinnym, kul­
turalnym, naukowym czy sportowym.

Wszystko więc wskazuje na to, że ży­
cie w trzecim tysiącleciu starfie się ła­
twiejsze, przyjemniejsze, ale czy ciekaw­
sze i bogatsze pod względem ducho­
wym? Przecież dostęp do dóbr material­
nych to jeszcze nie wszystko. A gdzie 
przygoda i dreszcz emocji, pionierskie 
zmagania z przyrodą i żywiołem. Czy 
zostaną tylko we wspomnieniach dziad­
ków? ■

To

TECHNIKA PRZYSZŁEGO STULECIA

TOMASZ BALD

POŁOŻYĆ MASZYNĘ 
SPAĆ

czy możliwe jest zbudowanie 
sztucznej inteligencji, stało się 

tematem zażartej dyskusji już w latach 
50., a uczestniczą w niej do dziś nie tylko 
twórcy komputerów, ale także psycholo­
gowie, psychiatrzy i filozofowie. Nie cho­
dzi tu, a propos, o konstruowanie coraz 
sprawniejszych matematycznie maszyn, 
bo z tym raczej nie ma kłopotów. Przez 
sztuczną inteligencję rozumie się taką 
maszynę, która byłaby w stanie dorów­
nać człowiekowi pod każdym względem. 
Spór idzie zatem o to, czy możliwe jest 
zbudowanie urządzenia, które umiałoby 
obserwować otoczenie i wyciągać z tych 
obserwacji wnioski, posługiwać się swo­
bodnie językiem, uczyć się i zapamięty­
wać nowe fakty w sposób twórczy, a nie 
tylko mechaniczny, czy też po prostu 
czuć, zapominać, śnić, marzyć, narze­
kać, itd.

Jak z tego widać, są to bardzo wysokie 
wymagania, których żadna, obecnie 
istniejąca maszyna nie spełnia. Wyma­
gania te są zresztą na tyle wysokie, iż 
skłania to wielu (łącznie ze mną), do 
przekonania, że zbudowanie sztucznej 
inteligencji w takim rozumieniu, może 
być w ogóle niewykonalne. Zupełnie inny 
pogląd na tę sprawę ma jednak Carlos 
Tapang z firmy Syntonics Systems w 
Oregon.

Tapang postanowił sprawdzić prak­
tycznie, granice mechanicznego symulo­
wania naszej inteligencji. W jego firmie 
wre praca nad stworzeniem czegoś, co 
po angielsku zostało nazwane cognizer, 
a co można by przetłumaczyć jako 
"świadomościowiec", czy też "pojęcio- 
wiec". Ma to być nowy zupełnie rodzaj 
komputerowego mikroprocesora, który 
będzie w stanie przyjmować bodźce ze 
świata zewnętrznego i odpowiednio na 
nie reagować. Cognizer zapamiętywać 
będzie to, co dzieje się wokół niego i 
wykorzystywać te dane twórczo, czyli 
posługiwać się nagromadzonymi do­

IJ ł
I

świadczeniami w sposób bardzo "czło­
wieczy". Cognizer zamontowany w 
jakimkolwiek komputerze zmieni go w 
maszynę świadomą swojej własnej egzy­
stencji - tak przynajmniej twierdzi Ta­
pang.

Gdy już taki cognizer zostanie wypro­
dukowany, jego włączenie do sieci 
równać się będzie narodzinom - wszel­
kie funkcje percepcyjne mikroproce­
sora ustaną z chwilą odcięcia dopływu 
prądu. Wniosek stąd prosty - cognizers 
będą musiały być zasilane prądem cały 
czas, a wyciągnięcie wtyczki z kontaktu 
będzie jednoznaczne z zabiciem "ma­
szyny". Tapang utrzymuje też, że jego 
mikroprocesory będą musiały chodzić 
spać, czyli co ok. 18 godzin trzeba 
będzie odcinać im dopływ wszelkich wra­
żeń zewnętrznych, by obwody mogły się 
odpowiednio zregenerować.

Wszystko to brzmi dość nieprawdopo­
dobnie, ale Tapang jest przekonany, ze 
za kilka zaledwie lat, jego cognizers znaj­
dą się na rynku i każdy będzie mógł coś 
takiego kupić. Natomiast na brak ewen­
tualnych zastosowań tego rodzaju mikro­
procesorów nie można narzekać. Gdyby 
istotnie coś takiego udało się wyproduko­
wać, ze świata science-fiction do rzeczy­
wistości przeniosą się takie urządzenia, 
jak samochody nie potrzebujące ludzkie­
go kierowcy, samoloty samoczynnie 
zmieniające kurs w obliczu niebezpie­
czeństwa, czy też maszyny do pisania, 
którym dyktuje się tekst, a które czasami 
wygłaszają druzgocący komentarz na 
temat stylistyki i ortografii piszącego.

Jeśli Tapangowi uda się zrealizować 
te marzenia, znajdzie się dla niego stałe 
miejsce w historii ludzkiej cywilizacji. 
Jeśli nie - będziemy się nadal wykłócać 
o to, czy możliwe jest zbudowanie ludz­
kiej inteligencji.
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BARAN 
le w li IV

Same miłe niespodzianki! Na początku tygortnia 
sympatyczny rewanż ze strony osoby, które) 
kiedyś pomogłeś w trudne) sytuac)i życiowe) A 
w sprawach zawodowych szyku)ą się istotne po­
sunięcia. w których Two)a osoba będzie poważ 
me brana pod uwagę Ktoś czaka na list od
Ci»bie Pizychylny znak
dziaA troda

BVk
20 IV - 20 V

*lutzn» tiauiik /• 4f(K)(rwiek« /dwihIu

wago z drugia) zaś dobre wiadomości w bardzo 
jHiwazna) I dla Ciabie isloirie) sprawie Tak więc 
bęJzia )H>wr5rt do smulku I do radości Przychyl
iiy znak

H
HYHy, »zczł4Mwy‘lzwrt niedzwla

S.UMAIUN
21 I - 21 II

Sporo drobnych przy)»mnoścl I radości (wprawi 
Two|a samopoczucia I sprawi, że będzie Cl się 
dobrze wiryjło w ciągu na)bliż5zych dni W sferze 
finansowe) coraz lepie) Niewykluczone, że 
spełni się wkrótce nawet życzenie posiadania 
własnego domu Dla zdrowia I dla urody pobiega) 
trochę wczesnym rankiem Przychylny znak - 
WODNIK, szczęśliwy dzień - wtorek

koSBukuJę ttumanzs la frisJ/»/,ą,, 
Jęvks hl s zpafisk 1 sgo ,

Dyrektor szkoły polskiej
e.Stsbloka.

Kontskti szkoła przy li.Siąyrrds, 
godz. 7.50 - 16.JO

PANNA, iiczętllwy E STAZfLKC
22 XI 2, IH

Nie igraj z ogniem! Wplątałeś się w dość niebez­
pieczne układy I najlepiej byłoby dla Ciebie wy­
cofać się z całej sprawy jak najszybciej. W prze­
ciwnym wypadku możesz ponieść spore straty. 
Pod koniec tygodnia czeka Clę dość dziwna I 
Intrygująca rozmowa Jaj efekty dadzą o sobie 
znać po kilku miesiącach. Przychylny znak - 
BARAN, szczęśliwy dzień - poniedziałek.

Pluton I Jowisz szykują Cl interesujący sce­
nariusz na nadchodzące dni. Spotkanie z kimś 
ważnym przyniesie nieoczekiwany obrót sprawy, 
którą uważałeś za kompletnie przegraną Listy 
z dalekich stron dostarczą wiele Interesujących 
wiadomości A ktoś o niebieskich oczach ciągle 
o Tobie pamięta. Przychylny znak - BLIŹ­
NIĘTA, szczęśliwy dzień - sobota

Nauka języka amarykańakiego 1 
anglalaklego dla początkują, 
oyob 1 zaawazuaoaaz^ch, 
Telefon grzecznz)śoio»ya 
932IOĆ7, 

prosić Aleksandra,

INNE :
CZYTAM z

SLIZNIITA 
Zł V - ZO VI

Miewasz ostatnio złe sny, jesteś zmęczony I roz­
drażniony? Zastanów się wobec lego nad swoim 
trybem życia Czy Ty chcesz przeskoczyć same­
go siebie? Kiedy ostatni raz byłeś na długim 
spacerze? Gwiazdy zdecydowanie radzą Ci abyś 
odpoczął! A dopiero potem zabierz się za poważ­
ne sprawy - będzie ich sporo! Przychylny znak 
- STRZELEC, szczęśliwy dzień - piątek.

RAK
2rVI- 22 VII

Pomnożenie majątku, zadowolenie z życia, ko­
rzystanie z różnych przyjemności to Twoje cele. 
Wszystko wskazuje na to, że jesteś na właściwej 
drodze do ich realizacji. Nawet jeśli Ci się nie 
wszystko powiedzie tak. jak sobie zaplanowałeś, 
me przejmuj się tym. To tylko kwestia czasu. 
Przychylny znak - BYK, szczęśliwy dzień - 
niedziela.

LEW 
23.VII-22 Vlłl

Jesteś w świetnej formie! Korzystaj z tego i 
działaj w sprawie, którą odłożyłeś na lepsze 
czasy. Takowe właśnie nadchodzą. Więcej opty­
mizmu, wiary w swoje siły i nieco mniej nerwów, 
a wszystko powiedzie się znakomicie! Uro­
czystość w gronie przyjaciół będzie miłym 
akcentem towarzyskim tego tygodnia. Przychyl­
ny znak - LEW. szczęśliwy dzień - sobota.

PANt4A
23.VIII-ZZ.IX

Wenus jest po Twojej stronie. Wykorzystaj tę 
okazję i śmiało bierz się do zdobycia "trudnej 
fortecy". Może propozycja spędzenia kilku dni 
w jakimś uroczym zakątku będzie właściwą 
taktyką? Pamiętaj o zaległej korespondencji.

OCZU,
Kozionożic
22 XII - 20 I

Przed Tobą czas pełen miłych wydarzeń Naj­
pierw możesz się spodziewać wspaniałych 
gości, którzy wniosą wiele humoru do Twego 
domu, a potem czeka Cię podróż do kogoś, kto 
jest bliski Twemu sercu. Wdziałaniach zawodo­
wych wszystko w najlepszym porządku, nie­
wykluczony awans już wkrótce. Przychylny znak 
- PANNA, szczęśliwy dzień - środa.

DŁONI , KART, 

MASZ PROBLEM- 
PRZYJDŹ , POMOGĄ,

HANNA
ASCHOMATON

TABATT ,
8

( obok stacji metra 
Thiesion)

WODNIK
21-1 - 11 II

Wodniku drogi, szansa dla Twoje) godnej po­
zazdroszczenia łatwości i otwartości na wszyst­
ko, co nowe. W tym tygodniu ktoś przedstawi Ci 
propozycje zajęcia się czymś, o czym nie masz 
zielonego pojęcia, ale co to dla Ciebie. Pogłów­
kujesz, podumasz i wymyślisz. A sukces Już pu­
ka do Twych drzwi. Przychylny znak - BARAN, 
szczęśliwy dzień - poniedziałek.

Praca dla kotlety.
Bardzo dobre warunki. 
Praca dochodząca lub 
z mieszkaniem^
Adres: Kalamaki, Sokratus 4
Tel: 98-20-441 
Izabela Bogdanowicz.

RYBY
19.11-19.111

I
Wpadasz z jednej skrajności w drugą i sam nie 
wiesz czego chtTesz. Masz teraz "złe dni" i dlate­
go nie zabieraj się za żadne poważne sprawy. 
Odczekaj troszkę, a polem do ataku. A sił trzeba 
Ci będzie sporo, bowiem ktoś chce Ci spłatać 
brzydkiego figla, ale Neptun czuwa, więc bez 
obawy ruszaj przed siebie. Przychylny znak - 
WAGA, szczęśliwy dzień - środa.

Pod koniec lat trzydziestych - będąc u 
szczytu sławy - Julian Tuwim nadawał tele­
fonicznie depeszę.

Panienka po drugiej stronie drutu 
powtórzyła nienagannie tekst telegramu, 
przeczytała bez zająknienia imię nadawcy, 
zacięła się tylko przy nazwisku:

- Tufin? Turyn? Nie dosłyszałam...
- W takim razie ja swoje nazwisko prze-

ŻYCZENIA 
w dniu 21,06.1990 roku 
zawarli związek małżeżuiki 
Barbara Kot i Stavro8 Heti- 
nian.
Z tej okazji "Kurier Ateński" 
składa mlrodej parze życzenia 
szsządcia i wszelkiej poiyśl- 
ności.

fr

Q

Przychylny znak - STRZELEC, szczęśliwy literuję. Proszę pisać: T - jak tlen, U - 
dzień - sobota. ja)< uran, W - jak wodór, I - jak iperyt,

M - jak mangan.
- Ach, Tuwim! - krzyknęło radośnie 

dziewczę.
- Więc pani już wie, kim jestem!
- Oczywiście, na pewno jest pan chemi­

kiem.

WAGA
23 IX-22 X

Dość dziwny zestaw wydarzeń szykują Ci gwiaz­
dy w nachodzącym tygodniu. Z jednej strony nie-
Dorozumienia z Drzviaciółmi i pretensje - co

Pilmowajiie kamerą video Pai:aso- 
nic m ŁI-7. Temat według życze­
nia, lyysoka jakość nagrań, 
(2 lata praktyki), 
Telefon do mieszkań greckich, 
pytać o Marię, 
Poniedziałek godz, 15-18-tej, 

tel, 9934179.
Czwartek godz, 9"12-tej, 
tel. 6550765.
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LE I

I

Rzędami: 7) metal stosowany do 
utwardzania palladu i platyny, 32) 
miasto w Holandii (Geldria), 14) ter­
min meteorologiczny, 12) sprzedał 
pierworództwo za miskę soczewicy, 
17) namiot północnoamerykańskich 
Indian, 20) poręczenie zobowiązania 
wekslowego przez osobę trzecią, 4) 
starożytne miasto Armenii nad rzeką 
Achurian, 28) sycylijski ośrodek wy­
dobycia siarki.

— wykaz, lista
— pracuje pod wodą
— gorące źródło, ciepli­

ca
— otwór wulkanu
— sznur do chwytania 

zwierząt
— Wszechświat
— główne drzewce na 

statku
— część roku szkolnego
— przekonanie, pogląd

j — namiot indiański
— np, Lipce

— ukrop
— urojenie
— przeplywm przez Wie­

deń
— graficzne oznaczenie 

dźwięku
— skorupa stłuczonego 

naczynia

— dzicwię('dzip.';ięciola- 
tek

— ])izyslanck dla taksó­
wek

— ptak drapieżny z ro­
dziny sokobiw

— dzielnica Krakowa

— wąska droga
— ostre zapalenie mi-

— uderzenie
— wyraziciel 

poglądów
czjńchś

gdalków
— najwyższy głos męski
— brzmi w trzcinie
— kod używaiiy przez 

szpiega
— przetarg
— Konkuruje z telewizją

— malowidh) 
kryrn tynku

— język ognia

na nio-

— prezydent Pizcczypo- 
spolitej Polskiej w la­
tach 1926—3!)

— podziemny pęd wielo-
letnich 
nych

rnślin zicl-

Kolumnami: 8) historyczna krai­
na na wschodnim wybrzeżu Adriaty­
ku, 1) historyk literatury polskiej, ba­
dacz epoki romantyzmu, 3) francuska 
czapka wojskowa, 14) rządzona przez 
sołtysa, 13) kryształki lodu tworzące 
się w wodach rzek, 29) aktor rosyjski 
(1857—1927), związany z Teatrem 
Małym, 5) świątynia buddyjska w Ja­
ponii, 18) dawna nazwa wyspy Hok- 
kaido, 31) prawy dopływ Odry.

— polarna lub poranna

S KRZYŻÓWKA METAGRAMOWA

Do kaidogo ode*dnl<tege wyrasu nalały 
dodać lltar* umlaszcioną w nawlaala I lak 
powalała nowa alowo wpiaać do diagramu. 
Kołajnoić okrailart praypadkowa.
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i Przygoda SUska w kościele

— Jantek! Tyś słysol. co lo w niedziele na sumie w kościele 
zrobił Slasek lod Kopyrcioka? ,

— Niy. niy słysołek.

“ Kościelny seł i zbieroł łofiare. a Stasek zasnol w ławce 
i głośno chrapo!. Kościelny go budzi, ?) tyn na cały glos 
wrejicy: miesienenyl

Chytry prubosc

— Niek bydzie pokwolony — rzekla Hanka Machalica, wcho­
dząc na plebanije, by zamówić nabozyństwo o dysc. Jako 
ze od kilku tydni nie lolo.

— Cyk zastała ksiyndza probosca?

— Jes. zaroz przydzie — pedziała go.spodyni.
— A coz wos sprowadzo? — zapytoł probosc.
Hanka wyhiscyla sprawę, ze chodzi o dysc, bo na polu Jes 
bardzo suclio. i kciala dać ksiyndzu piniondzc.
— A wicia mocie lyk piyniendzy? — zapytol probosc.
— Ady 200 zlotyk.
— Eec, gaździnko, za tela lo nni nie zagrzmi — roześmioł sic 

jcgoinoś.

W karcrnic
Gazdowie siedzom w karcmic ..U Hrubego”. popijajom go- 
rzoleckę i piwecko. W pewnym momyncic Slasek godo do 
.starego Wojciecha:
— Lujck, a dyć na moim kapclusu siedzicie?
— No lo co! A cy juz wychodzis?

— opłata pocztowa (S)
— chroniona roślina górska (L)
— zespól działań wojennych (t.)
— wioża obronna (N)
— nie podpisany list (T)
— imię Boylin, znanej varsavlani8tkf (K)
— duży statek żaglowy z XV—XVI w. (L)

I

t

I

ł

Gecel oddał do naprawy zegarek. Po od­
biorze i usłyszeniu należności już następ­
nego dnia zjawia się 2 reklamacją u zegar­
mistrza.

- Gdy oddawałem go do reperacji, to żle 
chodził, ale chodził! A teraz stoi...

- Niech mnie Bóg skarżę - zaklina się 
zegarmistrz - jeśli ja w ogóle tknąłem pań­
ski zegarek!
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FILM GUIDE
THE COOK. THE THIEF, HIS WIFE 
AND HER LOVER (1989) English so- 
ciał film by Peter Grinway starrinę 
Richard Boriger. Mike Gambon. 
Helen Mirren. Allan Hagouart.
THE DAMNEO (1969) Italian drama 
film by Lucino Visconli with Oerk 
Bogard. Ingrid Tullin, Helmut Berger. 
Charlotte Rambling, Florida Bolkan.

WALKER (1987) American drama by 
Aiex Cox with Ed Harris and Marli 
Matlin.
IRMA LA DOUCE (1963) American 
comedy by Bidy Wilder. Jack Lemon. 
Shirłey McCłain and Lou Jacobs.
MUJERES AL BORDE DE UN
ATAOUE DE NERVIOUS (1988) 
Spanish comedy by Pedro Almodovar 
with Ca men Maoura. Antonio Ban-
teras, 
Baranko.

JuHene Seranno. Mana
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ENSCEINTRYCY, DZIWACY CZY GENIUSZE? ł

I

ł

N ajtęższe autorytety z dziedziny psy­
chologii twierdzą, że każdy człowiek

jest na swój sposób nieco zwariowany. 
Problem polega tylko na tym, jak dalece 
odchodzimy od pewnych norm. Jeśli ktoś 
zaczyna zbyt drastycznie łamać konwe­
nanse, mówimy o nim "dziwak" lub "eks- 
centryk".

Tymczasem okazuje się, że właśnie 
ekscentrycy są inteligentniejsi, bardziej 
twórczy, zdrowsi i szczęśliwsi od "ludzi 
przeciętnych i normalnych", a poza tym 
żyją dłużej. Takie wnioski wysunął w swej 
rozprawie pt. "Ekscentrycy: badania nau­
kowe zjawiska", psycholog kliniczny z Kró­
lewskiej Kliniki w Edynburgu, David Weeks.

Nie ulega wątpliwości, że ekscentrycy 
mają zazwyczaj życie ciekawsze i bardziej 
urozmacone pd życia przeciętnego zjada­
cza Chleba. I może to wcale nie jest przy­
padkiem, że najwięcej historyjek o nieco 
dziwacznym sposobie bycia, zaskakują­
cych otoczenie przyzwyczajeniach i manie­
rach dotyczy najczęściej uczonych, pi­
sarzy, malarzy i poetów.

Sokrates w młodzieńczych latach był 
rzeźbiarzem. Szybko jednak porzucił ten 
zawód. Żył z rodziną w niedostatku, bo 
całkowicie poświęcił się ulicznej i bezpłat­
nej pracy nauczycielskiej. Biedak w podar­
tym płaszczu, otoczony gronem uczniów i 
adeptów spośród najwytworniejszej mło­
dzieży arystokratycznej - dla przeciętnego 
Ateńczyka był tylko pożałowania godnym 
dziwakiem, którego trudno brać na serio. 
Tymczasem wyrocznia w Delfach orzekła, 
że jest on najmądrzejszym człowiekiem 
Grecji, a sława jego przetrwa wieki. Nie­
frasobliwe podejście do dóbr doczesnych, 
a szczególnie do ubrań wykazywał także 
Albert Einstein, który nie nosił skarpetek i 
miał zwykle jedną parę butów. Dziwił się, 
dlaczego kamerdyner wciąż je czyści, 
skoro i tak często pada deszcz i buty zaraz 
się zabrudzą.

Sokrates

8-'

T/;

Historycy zanotowali też humorystyczną 
historyjkę z życia chemika-technologa 
Karola Bosha. Przyjechał on do domu ro­
dzicielskiego na wakacje. Matka uczonego, 
rozpakowując walizkę stwierdziła brak 
fraka. Spokojnie, przyjdzie pocztą - za­
pewnił Bosh. W parę dni później przyszła 
paczka z frakiem, w który pieczołowicie 
opakowana została szklana pompa próż­
niowa...

Wśród współczesnych krążyły dowcipne 
opowiastki z życia francuskiego fizyka 
Marie Ampere. Miał on jakoby kiedyś 
wrzasnąć z oburzeniem, będąc na proszo­
nym przyjęciu: To jedzenie jest niemożliwe! 
Kiedy nareszcie moja siostra nauczy się, 
że przed przyjęciem nowej kucharki należy 
sprawdzić czy umie gotować! Drobiazg - 
zapomniał, że nie jest u siebie... Któregoś 
dnia natomiast, pogrążony w matematycz-

4?

nych obliczeniach szedł ulicą. Działania 
były zawiłe; nagle spostrzegł przed sobą 
czarną tablicę, taką, jak na sali wykładowej. 
Ponieważ zawsze nosił przy sobie kawałek 
kredy - wyciągnął go czym prędzej z kie­
szeni i zaczął pisać wzory. Wtedy tablica 
ruszyła się. Ampere podążył za nią. Była 
to tylna ściana czarnego powozu...

"Komedię ludzką" Honoriusz Balzac pi­
sał tylko wtedy, gdy był ubrany w habit 
przepasany sznurem, Hemingway tworzył 
na stojąco (boso!). Rossini ze wszystkich 
swych utworów najbardziej cenił... sosy, 
których "komponowanie" uważał za sztukę 
trudną i złożoną. A kto by pomyślał, że nasz 
wspaniały poeta doby romantyzmu, Juliusz 
Słowacki doskonale znał się na sprawach 
finansowych i z powodzeniem grywał na 
giełdzie! Natomiast Izaak Newton był nad­
zorcą mennicy i niczym Sherlock Holmes 
z pasją tropił fałszerzy. Nota bene wybrany 
do parlamentu w 1688 roku, zabrał głos 
tylko raz. Zawołał mianowicie na portiera, 
aby ten zamknął okno, bo jest przeciąg...

Szczyt roztargnienia osiągnął historyk 
niemiecki Mommsen, który jadąc tramwa­
jem z wnuczką w pewnej chwili spojrzał na 
nią jakby widział ją po raz pierwszy w życiu 
i spytał: Jak się nazywasz, dziewczynko?

I

Greta Mommsen odpowiedziała

I

4

J

I

grzecznie wnuczka, przyzwyczajona do 
dziwnych zachować dziadka. Mommsen? 
- Czekaj, to nazwisko coś mi przypomi­
na...

Czy te opowiastki pozwalają nam na 
lepsze, bliższe poznanie wielkich tego 
świata? Trudno powiedzieć, gdyż jak pisał 
znany lekarz holenderski Herman Boerha- 
ve: Jestem stawny, chwalony i wszyscy po­
dziwiają moją wiedzę. A ja, niestety, ciągie 
muszę żałować, że umrę, nic nie wiedząc 
o sobie samym. Bo sztuka poznania same­
go siebie jest sztuką trudną, a cóz dopiero 
mówiąc o poznaniu drugiego człowie>~a-

I

1
I

»
25



I
■

ROZA DLA GWIAZD

Lepiej kobietę oburzać 
niż nudzić...

Bernard Show

NAJPIĘKNIEJSZA
Gabriela SABATINI 

_____ (Argentyna)

Nazywają ją "Cyganką". Gabriela ma 
brązową skórę, długie czarne włosy, błysz­
czące kasztanowe oczy. Podobno bije z 
niej ciepło, ma w sobie jakiś nieodparty 
czar. Dlatego na korcie, telewizyjne kamery 
zatrzymują się na niej dłużej. Nawet, gdy 
przegrywa, jej cień pada na zwyciężczynię.

NAJBRZYDSZA 
Rosa MOTA 
(Portugalia)

Do biegania maratonu uroda jest nie­
potrzebna, więc panna Mota jest jedną z 
najlepszych w tej specjalności. 30-letnia 
Portugalka, mistrzyni olimpijska w marato­
nie z Seulu, najbardziej lubi wygrywać i pić 
porto. Po kolejnym jej zwycięstwie jedna z 
amerykańskich gazet napisała: "Wygrała 
Rosa Mota - najbrzydsza róża świata!"

NAJLŻEJSZA 
Kyoko SEO 
(Japonia)

Limit 32 kg - takiej kategorii nie ma w 
żadnej dyscyplinie sportu. Dlatego filigra­
nowa Kyoko uprawia gimnastykę, gdzie 
przed startem nie trzeba stawać na wadze. 
Gdyby Japonka na niej stanęła, wtedy 
waga zatrzymałaby się na liczbie - 31,8 
kg...

. NAJCIĘŻSZA 
GAP (Chiny)

Jeśli któraś zawodniczka waży więcej niż 
135 kg, prosimy o zgłoszenie się do re­
dakcji.

NAJNIŻSZA 
Midori ITO 
(Japonia)

Aktualna mistrzyni świata w łyżwiarstwie 
figurowym ma 144 cm wzrostu. Ostatnio 
przyznano Midori tytuł... najniższej stu­
dentki uniwersytetu w Nagoji.

NAJWYŻSZA 
Uliana SIEMIONOWA 

(ZSRR)

Liliana od ubiegłego roku nic nie urosła 
i nadal ma 210 cm wzrostu.

NAJMŁODSZA 
Maria KOMACKA 

(Polska)

Trzyletnia Marysia jest rezerwową za­
wodniczką koszykarskiego zespołu Polonia 
Warszawa. Nie odstępuje swojej mamy, 
pani Aleksandry, nawet na krok. Ogląda 
wszystkie mecze i czasami wpada na par­
kiet, żeby pomóc grającej mamie...

NAJSTARSZA 
Nina BASZNEROWA 

(ZSRR)

Wspaniałego turystycznego wyczynu 
dokonała babcia Nina, która przejechała na 
rowerze z Kemu, miasteczka leżącego nie 
opodal fińskiej granicy, aż na półwysep 
Sachalin. Cała trasa liczyła ponad 10 tys. 
km. Kto poprawi ten rekord?

NAJBIEDNIEJSZA 
Antonina 

(USA)

Podczas amatorskiego turnieju teniso­
wego w Seatfle siostra Antonina na korcie 
wystąpiła w habicie. Przed swoim zwy­
cięskim występem powiedziała: Wybaczcie 
mój strój, ale nie mam nic. Nie stać mnie 
nawet na zakup tenisowej piłeczki. Rakie­
ta? Pożyczyłam od znajomego księdza.

NAJBOGATSZA 
Steffi GRAF 

RFN

Skrupulatny niemiecki urząd podatkowy 
wyliczył, że Steffi na korcie wygrała 3,2 min 
dolarów. Oprócz tego kontrakty reklamowe 
przynosząjej rocznie ok. 2,5 min dolarów. 
Duniop - którego rakietami.gra Steffi - 
płaci 1 min. Opel - 600 tys., producent 
soków owocowych Granini - 500 tys., zaś 

i. dola-firma kosmetyczna Jade - 400 tys, 
rów.

NAJSILNIEJSZA- 
Lian DUFRECH 

(Kanada)

25-lelnia dżudoczka wyzwała na pojedy­
nek samego Mike'a Tysona byłego

bokserskiego mistrza świata wszechwag 
Nie chce ona stanąć z Tysonem w rinnp 
ale uważa, że jest silniejsza od mistrza

W
walce ... na ręce. Lian ma 167 cm wzrostu ’ ’
wazy 75 kg, ale dysponuje ogromną eiią' 
Zaledwie 6 sekund potrzebowała, aby po- 
konać ważącego 109 kg byłego hokeistę 
NHL - Pierre'a Boucharda, który nie 
pamięta swojej ostatniej porażki.

NAJWIERNIEJSZA 
Galina CZYSTIAKOWA 
_______ (ZSRR)

Jestem wierną i oddaną żoną - powie­
działa Galina - ale jak nie kochać męża, 
kiedy zabrania mi dźwigać nawet ciężkie 
siatki z zakupami?

Znamy zawodniczki, które oprócz siatek 
dźwigają szfangi i też są wierne!

NAJMILSZA I NAJZGRABNIEJSZA 
Marlene OTTEY 

(Jamajka)

Czarnowłosa sprinterka w kostiumach 
podkreślających wspaniałą urodę, zawsze 
na bieżni pojawia się ze szczerym uśmie­
chem. Długonoga, zgrabna Marlene potrafi 
nawet z wdziękiem biegać. Dlatego jest 
bardzo łubiana w lekkoatletycznej rodzinie.

Miss Ottey zapytana o wymiary odpowie-
/ 00-10-99.działa:

Czy to są wymiary biustu, talii i bioder? 
Nie! To oznacza, że dystans 100 m biega 
w 10,99 sek.!

NAJSZCZĘŚLIWSZA 
Kristin OTTO 

______ (NRD)

- Jestem szczęśliwa - oświadczyła 
Kristin - gdyż wreszcie nie muszę 8 go­
dzin dziennie pływać. Koniec ze sportem, 
teraz robię tylko to, na co mam ochotę.

NAJMODNIEJSZA , 
Gabriela SABATINI

(Argentyna)

Gdy z kortów zeszła znana "modnisia" 
Chris Evert, tenisowym modelem nr 1 
została Gabriela. Jej kostiumy są świetnie 
dopasowane kolorystycznie, nowoczesne 
i efektowne. O wygląd panny Sabatini dba 
firma "Sergio Tacchini", która ubiera ją od 
stóp do głowy. Jej szyję przyozdabia złoty 
naszyjnik, podarunek od znanej francuskiej 
firmy jubilerskiej "McDonald". Oczywiście 
tenisistka nie nosi go bezpłatnie, lecz mie­
sięcznie otrzymuje więcej, niż on jest wart.
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NAJSZYBSZA 
Jeannie LONGO 

(Francja)^ *

Na torze kolarskim Kryłatskoje w Mosk­
wie 31-letnia kolarka przejechała w ciągu 
godziny 45 km i 16 m. Ten rezultat w 
godzinnej jeździe na rowerze to rekord 
świata. Już dwunasty z kolei. I ostatni, gdyż 
Jeannie postanowiła zakończyć karierę.

4

I

NAJPOPULARNIEJSZA 
Gabrielą SABATINI 

(Argentyna)_

i!
)i

W swoim kraju Gabriela pod względem 
popularności ustępuje tylko Maradonie. 
Swoich wielbicieli ma także w Japonii, 
Włoszech, Australii i w USA, gdzie spędza 
większość czasu. Panna Sabatini otrzymu­
je stosy listów z całego świata, w tym ty­
siące ofert matrymonialnych. W rodzinnym 
Buenos Aires boi się wyjść sama na ulicę, 
gdyż zaraz robi się zbiegowisko. Każdy 
chce dotknąć pięknej "Cyganki". A ona 
jest nieprzystępna jak perska kotka. „

j

I

NAJBARDZIEJ SZCZERA 
Christine KNACKE

__________ (NRD)

i

- Łykałam wszystko, co podawał mi 
trener - powiedziała słynna pływaczka 
francuskiemu tygodnikowi L'Express - co­
dziennie zażywałam porcję sterydów ana­
bolicznych, 10-15 tabletek i zastrzyki. Była 
to mieszanka kortizonu i prokainy. 

nem. Nagłe zerwanie i romans z aktorem 
Burtem Reynoldsem. Rozstanie i małżeń­
stwo z tenisistą Johnem Lloydem. Po sied­
miu latach następuje rozwód i romans z 
piosenkarzem Stingiem oraz aktorem 
Donem Johnsonem. Wreszcie niedawno 
ślub z byłym narciarzem Andy MillemI Kto 
następny?

NAJBARDZIEJ MACIERZYŃSKIE
reprezentacja NRD______

W sporcie NRD zanotowano jeszcze 
jeden rekord. Prawie pół lekkoatletycznej 
reprezentacji w ub. roku urodziło dzieci. 
Wymieńmy najbardziej znane mistrzynie: 
Heike Drechsier, Martina Hellman, Diana 
Gansky, Sabina Jahn, Dagmar Neubauer...

NAJBARDZIEJ GADATLIWA 
Martina NAVRATILOVA

__________ (USA)

Martina uwielbia mówić. Rozmawia z 
przyjaciółkami, rywalkami, sędziami, dzien­
nikarzami, swoimi psami i kotami. Jednak 
przed kilku laty nie rozmawiała z rodzicami 
przez długi okres. Napisała o tym niedawno 
w swojej kolejnej książce, autobiografii - 
pt. "Martina". Obraziła się na nich, kiedy 
po raz pierwszy odwiedzili ją w USA i nagle 
szybko wrócili do Czechosłowacji. Dlacze­
go? Rodzice Martiny byli zrozpaczeni, gdy 
dowiedzieli się, że ich córka jest lesbijką. 
Pan Navratil powiedział: - Wola/bym żeby 

co noc spała z innym męzczyzną niz z 
kobietami.

! 1

NAJBARDZIEJ SKAPA 
Steffi GRAF 

(RFN)

- Nic nie kupię w Paryżu! Co za ceny! 
- Oburzyła się Steffi pod wieżą EiTHa 
Miejscowa prasa natychmiast zareagowa<a 
i napisała - Skąpa Niemka! - zarabia 
miliony, ale liczy każdego dolara!

I
i

NAJBARDZIEJ UZDOLNIONA 
.Gabriela SABATINI

• (Argentyna)________
I

Podobno Gabriela wszystko potrafi. 
Znakomicie jeździ samochodem, reklamuje 
własne perfumy "Gabriela", szyje, robi na 
drutach, gotuje, jest modelką, pisze wier­
sze, gra na gitarze i śpiewa. Ostatnio uka­
zała się płyta z nagraniami piosenek folklo­
ru argentyńskiego. Wykonawczynią jest 
Gabriela. Czego nie potrafi?

- Zagrać ze Steffi 10 pojedynków - 
odpowiada - i wygrać wszystkie.

J
I

I

I

J
I

PODSUMOWANIE

Najgłośniejsze kobiety sportu roku 1989
1. Gabriela SABATINI - 4 róże
2. Steffi GRAF
3. Marlene OTTEY

- 3 róże 
- 2 róże.

Gabriela Sabatini

NAJBARDZIEJ SEKSOWNA 
Hortensja MACCARI, 
________ (Brazylia)________

I
I ILU^U,

"Playboy" napisał o Hortensji: ...twarz 
opalonego aniołka, biust Jak piłki od koszy­
kówki, pupa jak kosz i długie nogi, których 
nie można zmierzyć...

Na potwierdzenie tej opinii opublikowano 
serię zdjęć, na których koszykarka pre­
zentuje swoje wdzięki.

I 4 
i

NAJBARDZIEJ SAMOTNA 
Steffi GRAF 

_________(RFN)_________ I
- Za wszystko trzeba płacić - powie­

działa sławna tenisistka - za sukcesy w 
tenisie również. Dlatego nie mam przyja­
ciółek i koleżanek. Jestem sama. Żyję w 
samotności. »

NAJBARDZIEJ KOCHLIWA 
Chris EVERT 

(USA)_

Amerykańska tenisistka, która w ub. roku 
zakończyła karierę zmienia mężczyzn jak 
rękawiczki. Oto jej historia romansów w 
pigułce: zakochuje się w tenisiście O'Con- 
norsie, a potem w Jacky Fordzie, synu 
prezydenta Gerarda Forda. Potem jest 
wielka miłość z tenisistą Tomem Gorma-
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Szaleństwo trwa
Jeden z gWTtemalsk.ch kib'-

ców drużyny Kostaryki stracił 
życie. W czasie trwania trans­
misji z meczu Kostaryka —
Szwecja wszedł na dach »by 
poprawić antenę. Dotknął prze-
wodu wysokiego napięcia 1
zmarł na miejscu. Egipski kibic 
po przegranej Egiptu z Anglią 
powiesił się. Zostawił kartkę; 
,.Nie warto żyć po tej poraż­
ce". Nie udało się uratować ży­
cia 17-letnlemu Włochowi, który 
po zwycięstwie swej drużyny
nad Czechosłowacją wypadł
samochodu.

z
Zmart w . szpitalu.
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2 R U N D A 
Hiszpania - JUGOSłAWIA_

Brazylia 
WŁ£CHY_ 

IRiANDIA_ 
R F N

- ARGENTYNA
- Urugwaj

- Rumunia
- Holandia

ęZĘCHOSŁO'rfĄCJA_- Kosta
KAMERUN

ĄKGLIA_

- Kolumbia

- Belgia

1

0 
2 

0-0
2 

ka 4 
0-0 

0-0

- 2 

- 1 
- 0 

5-4 
- 1

- 1 
1-0 

1-0

0 13.35
O godz. 13.33 czasu miejsco-

Policja w Bolonii aresztowała 1 
wydaliła z Włoch kolejnego już 
4.5 Anglika. . Podczas spotkań a 
RFN — Holanćna zamknięta zo­
stała granica między tymi pań­
stwami. W przeszłości na przej­
ściach granicznych dochodziło 
już do groźnych bójek pomię­
dzy kibicami.

ĆWIERĆ FINAŁ

30.06. Jugosławia - Argentyna
30.06. Włochy

01.07. RFN

' - Irlandia

- Czechosłowacja

01.07. Kamerun - Anglia

18.00
22.00

18.00

22.00

PÓŁ FINAŁ

wego w Rio de Janeiro za-
Boniek wybiera

milkły bębny, wybijające rytm
samby. Brazylia przegrała
Argentyną. Mistrzowie
„odwołali”

z
świata

karnawał w Rio...
Rio de Janeiro, jak. wszyst­

kie brazylijskie miasta,
przygotowane do wielkiej

było 
za-

bawy. Na ulice miały wyjść
tysiące ludzi
tami muzycznymi.

z instrumen-
flagami,

śpiewem. Claudio Caniggia po­
psuł mieszkańcom Rio zabawę. 
Wielu Brazyli jeżyków z tego 
powodu płakało...

A w Buenos Aires olbrzymia

Nowym trenerem wloskiego
I-ligowca — Lecce został Zbig­
niew Boniek. Agencje podają, że 
w tej drużynie grać mają: Ru­
mun Popescu i Rosjanin Alejni- 
kow.

03.07.
04.07.

21.00
21.00

radość. Mimo nie najlepszej
pogody, po zakończeniu trans­
misji na ulice stolicy wyległy

Herbadarze
Grupę' F nazywano .Jierba- 

clarską”. O zamiłowaniu Angli­
ków i Irlandczyków do tego 
napoju wiadomo od dawna. W 
ilości wypijanej herbaty pobili 
ich jednak Egipcjanie. Jeden z 
zawodników potrafił nawet y/y- 
pijać dziennie 40 filiżanek.

tysiące mieszkańców, ciesząc

MECZ

07.07.

0 3 MIEJSCE
21.00

się ze zwycięstwa swojej dru­
żyny. Na miasto spedł — jak
napisała agencja
deszcz konfetti.

DNA

Z daleka
Hiszpańscy piłkarze z daleka 

omijali podczas meczu z Koreą

finał

08.07.

Powiedzieli:
21.00 Wierzy w cuda

Maradona przed meczem Z'

Płd. swych rywali.. Ci bowiem, 
zgodnie z ludową medycyną 
wysmarowali się mazldlem skła­
dającym się ż mieszanki posie­
kanej cebuli, oleju i koniaku.

z

(W) ,.P2;edy strzelenie gda za­
stępuje orgazm, to musi wyglą­
dać na patologię”. (Emilio Ser 
v'adio. prezydent Wieskiego To- 
warzystwa Psychologicznego).

..Obi<2 drużyny można porów­
nać do dwóch uszminkowanych 
kobiet, ale Argentyna ma wię­
cej zmarszczok”. (..Corriere del- 
lo Sport” przed meczem Argen-

Brazylią powiedział, że rywale 
są lepsi, ale on zaczął wierzyć 
w cuda i liczy na to, że taki 
zdarzy się w niedzielę. „Na pił­
karskim boisku umarł jui nie­
jeden faworyt”. ■

Czy Robson wróci?
Kapitan reprezentacji Anglii,

28 tyna — Brazylia).

Bryan Robson poleciał do kra­
ju -na badania lekarskie. W me-

Mówiq wielcy 
przegrani

Careca (Brazylia); ,,W tym 
dniu bogowie nam nie sprzy­
jali. Mieliśmy dużą przewagę, 
kontrolowaliśmy grę, trzykrot­
nie piłka trafiała w słupek lub 
poprzeczkę, a bramki nie uda­
ło się zdobyć. To nieprawdo-
podobne, 
futbol.

Niestety taki jest



Maurizio FERRARI („La Repubbiica") 
specjalnie dla „Gazety Wyborczej" 

KAPITAŁ
w NOGACJI

II* jut warto, w twontoj walucie, wtoika kodro noro dowal 223 
miliardów lirów 1170 min dolorów), jadł) zliczymy sumy, za jaki* po- 
łłctogólni Itadrowici* zostali kupiwtj przez mocierzysle kluby - 
Niące] niż dochód narodowy np. Republiki ZMonego Pnylędka,

jazr

ranę, Beenbakker ł Jego prze­
męczeni piłkarze od początku 
Mondlale przeceniali swoje si­
ły. Czerwona kartka dla RiJ- 
kaarda oznacza początek końca 
— „De Volkskrant” (Holandia); 
Dużo miejsca, dużo gry, dużo 
futbolu — „Der Standard” (A- 
ustrla); Ludzie Kaizera załatwi­
li Holandię. Drużyna RFN gra
najnowocześniejszy futbol na
Mondlale. Klinsmann Jest naj­
bardziej utalentowanym I naj­
trudniejszym do upilnowania 
przez obrońców napastnikiem 
— „Diario 16" (Hiszpania).

1
I

I
Oferując niedawno Fiorentś- 

nie za Roberto Bagglo 25 mi­
liardów Juv«ntus (a właściwie 
jego patron, prezes Fiata Gian- 
nl Agnelll) pobił wszechświa­
towy rekord w piłkarskim 
handlu. Florentina zgodziła się 
na transakcję, a wtedy rtaga. 
ryczeni kibice wylegli na ulice 
lUorencJi z cocktailami Mołoto- 
wa oraz kamieniami w garś- 
ciach. Kilka dni trwało, zanim 
policja zdołała ich uspokoić.

Marksista mógłby powiedzieć, 
że w ten sposób masy zapro-

przemienili się w żywy kapŁ. 
teł. Bezcenne nogi Bagglo u- 
bezpieczono w londyńskiej tiir- 
mle Lloyda na 50 miliardów 
lirów I

Kadrowicze Jednak chcą unie-

Fakty i plotki
YOELLER NIEWINNY?

(

zalcżnić się od wszeohmogą-
Związek Piłki Nożnej RFN i

testowały przeciw dyktatowi

cych patronów. Reprezentacyj­
ny bramkarz Zenga niedawno 
otworzył w centrum Mediola­
nu restaurację, zawodnicy In- 
teru — Bergom! 1 Ferri utwo­
rzyli firmę kredytową, o karie­
rę napastnika Yiallego troszczy 
się natomiast spółka ViallJ Pro.

zapowiedział odwołanie do FIFA
w sprawie czerwonej
yoellera, uważając, że jest

kartki
to

turyńakiego kapitału.
A dlaczego właściwie Agnelll 

czy Berlusconi (patron klubu 
AC Milan, przy okazji właści­
ciel kilku programów telewu

motion. specjalnie powołana

kara niesłuszna. W trakcie nie­
dzielnego meczu RFN — Holan­
dia Rijkaard opluł Voellera. O- 
baj piłkarze rozmawiali w szat­
ni o tej przykrej scenie. Zaw­
sze łączyły nas na boisku dobre

I

I
j 
i
I

>

zyjnych oraz gazet) bawią się 
za tak ogromne pieniądze w
pitkę nożną? Prawodopodotsnie 
dhodzi o znacznie więcej niżniż
tylko zwyczajną reklamę: fi­
nansowi magnaci tworzą d wo-
ry. niczym renesansowi Me.
dyceusze czy Gonzagowie, i 
niedbale wydając miliardy na 
rozrywki tłumu uświęcają swo­
je publiczne wizerunki.

Udaje im się to coraz lepiej; 
włoskie drużyny (Juventus, Mi.
lan, Sampdoria) zdobyły w
tym roku wszystikle trzy euro­
pejskie puchary. Dlatego włos-

Itkarze

przez aitutowego asa genueń­
skiej Sampdorii.

Azzurri muszą zostać mistrza.
ml świata tego domagają
się zgodnie 1 kapitaliści, i pro­
letariusze.

Zęby zachęcić piłkarzy, każ­
demu w razie zwycięstwa obie, 
cano Komandorię Republiki I
— bagatela — 200 milionów
lirów. Czyli: noblesse oblige (do 
zwycięstwa).

Tłum, Michał CICHY
Mówią zwycięzcy

Carlos Blłardo (trener Argen-
tyńczyków): „Argentyna odro­
dziła się. W naszej drużynie 
tkwią wielkie możliwości, w

stosunki - 
Nie mogę

powiedział Voeller.
zrozumieć reakcji

Rijkaarda po decyzji sędziego.
OKRADLI PREMIERA

Marcelino dos Santos — pre-
mier Mozambiku został okra>
dzlony w pobliżu neapolitań-
skiego stadionu Sao Paolo,
drodze na mecz
Kolumbia.

Kamerun
Premierowi,

(

ł

w

który
I

tego dnia zrezygnował z towa­
rzystwa ochrony osobistej, nie-
znani sprawcy wyrwali z rąk
teczkę, w której znajdowały się
m. in. pieniądze 
czekowa.

i książeczka

MAŁY, CIASNY 
ALE WŁASNY

*

cy piłkarze stają się powoli 
najdrożsi na ówiecle; Glanluca 
Ylólll — 23 miliardy lirów, 
Franco Baresi (kapitan AC Mi-
Vlalll - 23

meczu z Brazylią piłkarze za­
prezentowali zaledwie 50—60 
procent swych możliwości. Ten 
mecz można traktuwMć Jako Ii- 
nał mistrzostw świata ’.

iut) — 18 mld, około tuzina 
miliardów warci są Bertl, Ma­
rocchi, Olannlnl, Donadonł,
CiRieyale i pogromca Austrii 
— „Toto" SohlUacl.

Nic dziwnego, że zawodnicy

E

„BrazyliaDIego Maradona: ____  
nie zasłużyła na porażkę. Ale 
my byliśmy w alarmowej sy­
tuacji. I wygraliśmy. Argenty­
na Jeszcze nie umarła. A kiedy
żyjemy. Jesteśmy niebezpieczni. 
Pokonaliśmy wielką drużynę".

Zamiast komentarza

Paradr tytułów i cytatów ®
• ARGENTYNA — BRAZY­

LIA (1:0): Maradona wykpił 
Brazylię. Tylko Jego geniuszo­
wi Argentyna zawdzięcza nie­
sprawiedliwe zwycięstwo. Czym

Ili? Tym, że w drużynie argen­
tyńskiej gra Maradona. Nie
pokazał niczego przez 80 mi­
nut, ■ ale potem błysnął Jego 
geniusz — „AZ" (Austria).

zasłużył! sobie Brażyłijczycy
na taką karę Boga? — „Gazzet- 
ta dello Sport" (Włochy); Per-
lekcyjne samobójstwo Bra-

• RFN — HOLANDIA (2:1): 
Inter Mediolan pokonał Ho­
landię 2:1. Magiczny wieczór

zylla grała, a Maradona zwy­
ciężył — „Corriere della Sera” 
(Wiochy); Maradona odtańczył 
swe przedostanie tango. Jedno
genialne zagranie zniszczyło
Brazylię, która grata lepiej — 
„Oiario 16” (Hiszpania); Czym 
różni się Argentyna od Brazy-

Klinsmanna „Corriere dello
Sport" (Włochy); RFN pędzi 
da^lej włoską autostradą —wioską
„Corriere della Sera” (Włochy); 
Czołgi Beckenbauera pokonały 
napuszonych I plujących Holen­
drów — „1’Unita” (Włochy); 
Pychą i arogancja zostały uka-

Frezydent Kostaryki Rafael 
Angel Calderon zwrócił się do 
parlamentu z prośbą o pozwo­
lenie na podarowanie każdemu 
pimanuwl, który wywalczył 
awans do II rundy, „małego
piłkarzowi,

lecz nowego samochodu". Par­
lament projekt zaakceptował.

Klssingar.o Mołowladrim:

Premier nie Jest 
kibicem

„Premier Mazowiecki wyka­
zał pożałowania godny brak 
zalntere.sowanla pitką nożną, 
co zapewne wyndka z faktu, że 
Polska nie Jest tym razem re­
prezentowana na mistrzostwach
śwdata" zażartował obecny
w Warszawie były sekretarz 
stanu USA, Henry Klsslnger po 
spotkaniu z premierem Tadeu-
szem Mazowieckim. Zapytany,
czy ma czas na oglądanie pił­
karskich spotkań we Włoszech,
Klssinger stwierdził; ,,Naaz
ambasador w Polsce Jest fana­
tykiem piłki nożnej. Nagrywa 
mecze na taśmy, dzięki czemu 
mogłem minionej nocy obejrzeć 
kilka spotkań. Wybieram się do 
Włoch, aby obejrzeć Wnal mis­
trzostw".

t
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Trzech polskich żużlowców 
w finale kontynentalnym
(!•) W ilia't.>nntyili ti.ińtn)-

juch r,ie.’i:iyt licziilu przyliyll ii-< 
»ilddl<'n b\dk(isi"V kibice <k'/4-’-

k'>ntv'.iint.'lnv uozoji.il V/ t.la.
mar ■-■u.

ktWAll n.i
łu kor.tviient.il.u’ 
nycli mistrzix.!w

ror iTih zcaK pólfill.i-
ła IndywHiual- 
swiata n« zu-

Do lin.iłu kontv(ivntfl!iiego 
ywiusow.ili ■

1 A. Kaarwsr (CSIłl’) I-ł

ilu. Z (Iwócli t>w<*tOw;
turla ZłleiiKa

koii-
?. J.

D.'
l<rzv*'.vniak (Polaka) 1.'!

Schiioidt-rwlniki
(CSRF) ot.\viii’/.vla tlcOKC ilo l!-
nulu uliibicńco A ! iiiivbscowv<'ll

pkt.
9. T. Gol lob (PoLsk.i

( 3)
I? DZ’.

Toinrus,-.o\vl llolloaowi, n Przed-
fiii,bloiie>t\\ (>
nt-Ko ..WaltlncK"

Handlu Zagraiilcz-
/aiuntluw.ilo

znakomita ourja’e Drzódmeczo-
wa: iKłnionkl r.a motocyklach.
staro samochody, skoki fipndn-
ehronowe. iazz i wiele innych
atrakcji. Po pierwszycli wyścl- 
each zrzcdl.y miny kibicom 
jedynie .Tan Krzystyniak poie-
chał bezbłędnie. Póżniei było
już lepiej. Wpr.awd.zie .Antonin 
Kasper (CSRF). a właściwie ic-
eo maszyna najnow.szy oio-
dcl jawy 893. byt poza zasie-
eiem (w ostatnim starcie od-
dał zwycięstwo Tesarowi). decz 
Polac.y jechali cora:^ leniej. Je­
dynie Ryszarda Dolomisiewicza

pech. Wystarto-prześlado’wnl ____
wał z kontuzjowana lewa ręka
(od tygodnia 
sipsie). walc

powinna być

nic z tego. Najpierw
aipbitnic

w

V/ trze-
cim jeeo starcie defekt masz'.-- 
ny pozbawił go 2 pkt. do os
istni ego
.w asyście”

wyści au

styniaka.
Gol lob a

v/j-star(owat

prowadzącego
Ci dwa i

Krzv-
asekurował’

a^ak^mi Igora
..Dołka" 
?/m.rłt;o

Na 30 m przed meta m

nrze.I 
(ZSRR).

panory ie miała defe
yna

KRÓTKO
• Wyścig samochodowy fin- 

muły I o Grund I'rlx Meksyku
wygiul Aluln ProBt (h‘i run)

I
pr/itil NlKflfrn Miin.ielluni <h’r-
ruri) l (ierhurdtm
(Mcl.ureii ilondu), 
• Iłozegrnny w Bralyslowle

pólflnut konlyrwTiInlny rriis-
Ir/.oiitw ćwliitu nu żużlu zukoń-
i'zyl sl<; zwycięstwem 
Adorjuna (Węgry).
a wunsowulo

Zoltana 
Do finału

Irzech żużlowców

I

I. Z. 
( , 3)

(i. J.
Pa(.

'l<' ar (CSrtl-) 12 okt.

A. Kof-ao (Wenr'- n okt.
Petril:ovic.s (Wezre 8

W. Z.iiuski (Pol-.ka) 1 pkt.
(13)

0, Ił. Schaizei- (Austria) 7 oKt.
(-2)

9. I. Marko (ZSRR) 7 DKt.
( 1 1) .— rezerwowi-.

Najlecszy czas uzv6kal w 1
biegu J. Krzystyniak ee 78
sek. Widzów ok. 1.5 tys. Sędzia
zawodów/
(D.inia). (PAP)

Jorjen Uoyoheua

W ni lidse
Kompiet y/yników gruoy (.11

ligi piłkarskiej; Gwardia (Szczy­
tno)— Polonia (Warszawa) 1:3 
(1:1). Stal (Kutno) — Jezior-łk
(Rawa) 0:t (O-.l). Lechia (1'0-
maszów) Unsus 2;2 (2:1), Mazur
(Elk) 
(0:2).

— GKS (Bełchatów) 1.4 
Włókniarz (Pabianice) —

Borut.a (Zgierz) 2:2 (0:1). Bug
(Wy 
0:2

:ó’.y) — Pilica (Tcma,szów)
(0:1). Włókniarz (Aleksaii-

d’-ów) — Wista (Ptock) 0:2 (0:1),
(S.i walki)

(Pia-ssezno) 1:3
(War.sza'

ft:l).
Pol kolor 

Hutnik

CSRF, po dwóch z Wegier 
ItFN oraz jeden z Włoch,

KO

I

• W finale mledzynarodowe-
turnieju buksersklcKo w

Warnie w kat. 60 kg Grzegorz 
Jabłoński zwyciężył A. Guedrle- 
go (Algieria), a Wojciech Bart­
nik w kat. 81 kg pokonał O. Llu- 
lina (ZSRR),
• Według danych statystycz­

nych opublikowanych przez Al-
pejski Klub Szwajcarii. w
ub. r. w Alpach Szwajcarskich 
ZKinęlo 176 osób (w tym 67 lo 
cudzoziemcy).
• Samochodowy rajd Camcl- 

-Trophy rozegrany na I600-ki-
lometrowej trasie z Bracka do

t

.4rhir Parlvka -
V

2.33 (1:0).
:) — Stomil (Olsztyn) 

Górnik (Konin) —

Irkucka wygrała załoga holen­
derska S. Luiks i R. Kamps.
• W Drzonkowie tytuł mis­

trza Polski juniorów w pięcio­
boju nowoczesnym zdobył Piotr 
Mąkowski (Lumel Zielona <36- 
ra) — 5429 pkt.
• Były siatkarz Stali Mielec 

Edward Świątek został preze­
sem tego klubu. Dotychczasowy 
prezes Witold Słowiński złożył 
rezygnację, podobnie jak wice­
prezes Stanisław Bobola.
• 'Djmaisz Nagórka wygrał 

bieg na IłO m ppł. podiczaa mi­
tyngu w Saint Denis. Polak w 
czasie 13,57 pokonał Francuzów 
P. Tourreta — 13,60 i S. Carl-ni pauzował.

T.^BELA
8t»ne’a — 13,68. 100 in kobiet

(P) Bardzo dobra formę za­
prezentowat Artur Par
czas
w Seint 
tem 2.3'

lityngu l^^k’
dra POd-

Jenis. 
m z:

:catietycznego
Polak z rezulta-

nce. 
(USA) 
7.vcj;

Wygra!
ia’ dr. 
Hollis

Dakow’

— 2.33. a na 
up’.'’óowal e

.eie m.iej- 
Conwci'''’

trzecie) po-

(But aa: któi

SO'r;OŚ<:
Jeau-C;

r:y'>r:on''f oc
.'rwa:

le-. (■
2.30 m, (PAP)

Gieorgij 
rv r<)'.'.-- 
i na v.V- 
:rtv htl 
Frań:-hu

1. Hutnik
2. Polonia
3. Bełchatów
4. Wisła
5. Pilica
6. Stomil
7. Boruta
s. r-sus
9, Jeziorak

UII). 'Włókn. P
H. Buc 
!'?. Górnik 
n. Gwardia 
n. Sła?
J.'.

jjąotską_^to
Wi gry 
I.-chi:i

17, Pnikoior
19, 'y»ókn.
19, Mazur

.A.

S Tomasz Na.górka
bies na
13,57 sak

110 m pi
wygr.ił

w czasie

koatletycznego
W biegu na 1

podczas mityngu lek-
w S;aint Denis.

800 m Piotr Pic-
karski zajał 3 lokatę y/ czasie 
1:4S.OO. "W rzucie o.szczepem Sta­
ni.Siay/ Witek
zuita: 

e
om

W

byl drugi i re-
73.3'2 m.
towarzyski.-n

rugby w Hochen Nem
prezentacja Polsl

meczu 
idorf re-

p.ukonata NRD 44:12.
'do lat ’-0)

34 56 57—26
34 50 58—24
3.5 48 .53—31
34 44 38—21
34 42 46—32
31 40 33—23
31 29 41—29
3.5 28 42—33
34 36 40
34 
.24

4 33

:i 31
u 34
14 2S
14 ?'

.34 27 
3ł 20
31

.3’’
32-
39-

•9'13

29—34
•39
-!4
• 19

25—52
M 3.3—60

34 13 29—72 
(ni.w.)

KRÓTKO
• Zenoin Jaskuła zajął piąte 

miejsce w wyścigu kolarskim
zawodowców Dookoła
earil ze stratą 2.17 min.

Szwaj.
do

zwyclęzcy — Seana Kelly (Irlan­
dia). Kelly wyprzedził o 41 sek. 
Roberta Millara (W. Brytania)
oraz o 1.04 min. Andrewa
H^mpstena (USA). Ostatni etap 
wygrał Kim Anderson (Dania).

wygrała M. Ottey (Jamajita) — 
11,08.
• Najlepszy polski koszykarz 

ostatnich lat — Eugeniusz KI- 
jewski zastąpił na sŁanowilsku 
trenera zesp^u Lecha Poznań 
Wojciecha Krajewskiego.

O Suma transferu piłkarza 
Pogoni Szczecin Jacka Krzy- 
stolika do Olimpii Poznań nie 
z-ostała ujawniona. A szk-oda.

Ruszył Wimbledon
Na najsłynniejszych kortach

świata trawie Wimbłedonu
— roaipoczął się doroczny tur-
niej tenisowy. Już w pierw.
szym dniu wyeliminowany zo­
stał jeden z rozstawionych gra. 
czy w singlu — Yamniok Noah,
który
z

prze.grał w 1. rundzie
zupełnie nie znanym Wayne

Fenreira z RPA 4:6.
iPozostałe ciekarwsze

pierwszego dnia tumleju:
van Len di

(

3:6, 2:6. 
wyintkj

Christian
1- 

Mi-
3:6. 6:4, 6:3, 6:4; Borisniussi ..

Becker (2) — Luis Herrera 
7:6 (7—2), 7:6 (7—4), 7:5; Alek­
sander Wolkow — Slobodan Żi.
yojinoyic
7:6 (7—2), 6;1:

6:7 (2—7), 7:6 (8-6),
Paul

cone — Leif Sh.iras 2:6,
Anna-

3:6,
6:3, 6:3, 8:6; Hana Mandlikova

Laura Lapi 6:3, 3:6, 11:9.
J30.

uozoji.il
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TBAVEL AOENCY OFFICE 

ATH. GlANNOULOPOULOS & SIA PAATNEASHIP COMPANY

MIS3A 
KERYGMA 
unuiMwaKi
n n

!

I
2, VILARA str. ATHENS 3 PIĘTRO
TEL. 5248058 - 5249656
A.F.M. 92535510 

- STALE LINIE AUTOKAROWE

GRECJA - POISKA I POLSKA - GRECJA

KURSY CO TYDZUit

Zapraszamy na spotkania 
w każdą sobotę o godz. 18.00 
Ateny - Omonia , ul. Epikoureu 19

1

I

-Ki TERIMIE POLSKI MitCf SWOJE BIURA TURYSTYCZUE

-ORGANIZUJUIY TANIE WYCIECZKI DO GRECJI ŁĄCZNIE 

Z ZAKWATEROWANiaa I ZAŁATWIENIEtt WIZ

-ORGAHIZUJEłl TAKIE WYCIECZKI NA TERENIE GRECJI

- SPRIEDAJm BILETY LOTNICZE I AUTOBUSOWE

WSZYSTKIE POHMALNOfeCI ZAŁATWISZ W NASZYCH 

BIURACH W GRECJI I W POLSCE

BIURO W ATENACH CZYNNE JEST "W GODZ 10-15-tej

17-2O-te3
58-400 KROSNO
ul. Lwowska 21, tal, 2o 11

T»un*

POLECA SWOJE USŁUGI,
28-100 BUSKO - ZDRÓJ
08. Sikorskiego pawilon lo, tel. 28-11

KANTOR
ANNA
CHCESZ KUPIĆ NIEDROGO

Technik dentystyczny przyjmuje 
we "'torki i piątki 
w godz. od 18-tej do 21-ej.

WYKONUJE :

-PROTEZY CAŁKOWITE I CZĘŚCIOWE

•KORONY AKRYLAHOWE MOSTY AKRY- 
LANOWE

-EKSPRESOWE TlkPSkin PROTEZ

KOPNO MU"* !

DOBRE I MODNIE USZYTE

FUTRO- 
WSTĄP DO NAS.

PRACOWNIA FUTER W 

Z FILIĄ W ATENACH

SIATISTA

POLECA

WSZYST-KIM

ELEGANTKOM

ADRES
BEOFALIRO UL.IRIHtS

TEL GRZECZNOŚCIOWY 4826484 
(PROSIĆ ADAMA)

DOJAZD Z OMONII HETRIM DO ST.FA- 

LIRO

DOM JEDNORODZINNY PRZY KWIACIAR­

NI •G-YTl”

lodówek, pralek , cieców 

elektrycznych,

Kr telefonu : 86-27-Zł29

od godz. 19-te3 do ?l-<] «otrek.

LEKARZ

CHIRURG-STOMATOLOG 
IILI BARLAMA

Przyjmuje od poniedziałku 
do piątku w godzinach: 
10-13 i 17-20

TANIO
Adres: 

ul.LARHAKOS 41 
boczna Michaiła Yody przy 
stacji metra AG.NIKOLAOU

I

*

f

»

TOAST CENTER
8.AHMNON 
okolice
* 

*

pi.iMr/s 
poleco:

* piwo kuflowe, BandwiCBe, 
* kawa, WÓDKA wyborowa
* oraz OBSŁUGA 

*

W ■ JĘZYKU 
POISKIM !

* Ww lokalu wnajduje się teł 
tablica ogloBzeh Infor- 

temat mleBakaii* maojaml na 
1 pracy.

L

I
i

I
5

1 

j 
i I 
I

i

S'i:OJL VfYROBY.

ZAPRASZAMY CODZIENNIE

OD GODZ 9',oo DO 2000

Z SOBOTA WŁĄCZNIE

SKLEP FILIA ANNA
UL. KOUMODOUROU 13, III P. 

(BOCZNA OD ZINOKOS)

SPRlEDAl
Spr^.edam dv.ie butle 

turystyczne, o po'j. 

2,5 1. oraz kuchen­

kę turystyczna dwu-

=ARIS - FURS-
FOX * MINK ★ ASTRAKHAN * KA. '.a. - 
BŁAMY * FUTRA ★ KARAKUŁY » NufM

CENY HURTÓWt
OMONIA VILAHrt ■ t-

5^

WSTĄP , ZOBACZ-
NIE STRACISZ

palnikowa . 

Informacje u kolcor

ATHENS -
TSALDARI (PIRBOSł ST 8 <1

terów "Kuriera".
ABISTIDIS KONSTANTINIWSTEl I

I k



AMBASADY:
Polaka - Palao Payohloo, 

22 Chrlaanthemon 
tel. 671-6917

Kanadyjska - 4 Oannadlou 

*el. 723-9511 
PożudnlowoafryicaAaka - 

124 Kinsalaa 
tal. 692-2125

WOLNORYNKOWY 
kurs dolara: 

172 DRS

clflgtej sprzedaży:

aoGoly * <9'

^ith ena”’*’

Kościele Polskim i-o<, u m

kur« 
angielskiego 
fint fteps in engliię

fl(Qiii|)l«l 1E tio min I

81

w łUatlsiel* 17 21

’»re

I

FUTRA 
ANNA-ARIS

1
I

sprzeda! wysyłkowa

V i

PORAVAS ARISTI DIS 

ul.TSALDARI (Pireos) 10 ,p. IV"1 104-31 ATHENS OMONIA

■ f i , I łel.sl(lep.5237681 .tel.dotn 5147 128

■ ■£ ^'fes PRZEDSTAWICIELSTWO PLL .lot' w /.TINACH

INFORMUJE , ?,E

LOKALIZACJI ]

l^ASTt,PlLf

BIURA PLL .lot'
ZMIANA W

KOWE BIURO

ELEFTHE3?I0U

MIOU )

MIEŚCI SIĘ PRZY ULIcY
UENIZELOU 15 ( PANEPISTI-

s

4
BIURO CZYNNE JEST W NASTĘPUJĄCYCH 

GODZINACH:

- OD FONI EDZIAŁKU DO PIĄTKU

OD 9-TEJ DO 17-TEJ,

-W SOBOTĘ OD 9-TEJ DO 14- TEJ.'
1
1

NUMERY TELEFONU : 52 21 121

32 38 638

32 31 205

ewentualnie przez centralę gsa 
.GOLDAIR": -52 55 061 - 5

hl 116

"KURIER ATEŃSKI"

WYDAWCA:
TADEUSZ CIEŚLAK

red;NACZELNY: 
MAGDALENA SZMYGIN

TŁUMACZY:
KRZYSZTOF APOSTOLAKIS

"KURIER ATUtSKI" MOZHA KOPIĆ

» KIOSKACH JUŻ OD PIJAKU J32


